
Posiedzenie

Rady
Ministrów

WARSZAWA (PAP)
26 bm. odbyło się posie­

dzenie Rady Ministrów na

którym dokonano oceny
wykonania zadań planu za

okres grudzień 1970 r. —

styczeń 1971 roku. Rada Mi­
nistrów rozpatrzyła najwa­
żniejsze problemy gospo­
darcze kraju i wytyczyła
kierunki działania mające
na celu zapewnienie rytmi­
cznej i pełnej
dań planu na 1

wynikających
zobowiązań
produkcyjne i

przez resorty dodatkowych
zadań gospodarczych w bie­
żącym roku. W szczególno­
ści poddano wnikliwej ana­
lizie problematykę związa­
ną z ustaleniem nowych
proporcji w NPG na 1971 r.

oraz zagadnienia dalszego
rozwijania produkcji i do­
stosowania jej do potrzeb
gospodarki narodowej, ryn­
ku wewnętrznego i ekspor­
tu.

Na tle Informacji prze­
wodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mini­
strów oceniono akti.aluą
sytuację rynkową.

W związku z przywróce­
niem z dniem 1 marca br.

obowiązujących przed 13

grudnia 1970 r. cen detali­
cznych artykułów żyt jo-
ściowych ustalono kierunki
działania mające na celu

zaspokojenie potrzeb ludno­
ści 1 zaopatrzenie rynku
w artykuły żywnościowe o-

raz w artykuły przemysło­
we powszechnego użytku.

Oceniono realizację pla­
nu budownictwa mieszka­
niowego: Podjęto odpowie­
dnie środki dla poprawy
zaopatrzenia materiałowego
przedsiębiorstw budowla­
nych, jak również wyko-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

realizacji za-

1971 r. Zadań
z podjętych
przez załogi .
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘI

Silrtków

najlepiej
od uj wały

bctnlków w hall obróbki me­
chanicznej Fabryki
Okrętowych oddają
atmosferę w jakiej
się spotkania.

Atmosfera ta panowała rów­
nież w czasie rozmowy, jaką
E. Gierek przeprowadził na

spotkaniu z aktywem partyj-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

E. Gierek w Wielkooolsce

Kra kowska
Ar

Wręczenie aktów nominacyjnych 72 uczonym

Rozwój nauki
to rozwój kraju
Wystąpienie J. Cyrankiewicza na uroczystości w Belwederze

WARSZAWA (PAP)
26 bm. odbyła się w Belwederze uroczys­

tość wręczenia nominacji profesoiskich gru
pie pracowników wyższych uczelni, instytu
tów i innych placówek naukowych. Zapro­
szono 72 osoby, którym Rada Państwa na­
dała tytuły profesora zwyczajnego lub nad­
zwyczajnego.

Akty nominacyjne wręczył
przewodniczący Rady Pań­
stwa Józef Cyrankiewicz.

Uroczystościwai takie jak dzi-

Ryszard Malinowski

siejsza — powiedział J. Cy­
rankiewicz — choć mają
wprawdzie charakter for­
malny, to jednak symboli­
zują szacunek państwa i
władzy ludowej wobec
świata nauki i jego repre­
zentantów.

Znajdujemy się obecni*
w okresie, w którym każdy
odczuwa możliwość znacz­
nie głębszego zaangażowa­
nia się w rozwiązywanie
problemów, w których jest
specjalistą, w których u-

mieścił całą swoją wiedzę,
zainteresowania i umiejęt­
ności. Podejmowane są
kroki, które pozwolą na

wciągnięcie całego świata
nauki w dyskusję nad
problemami rozwoju nasze­
go kraju; rozwoju, dla któ­
rego zostały otwarte szero­
kie perspektywy. Przykła­
dem realizacji tego celu
jest opracowywany raport
c stanie oświaty.

Na VIII Plenum
PZPR zaakcentowano
trzebę podniesienia
nauki, formowania
gólnie ważnego w dobie re­
wolucji naukowo-technicz­
nej sojuszu ludzi nauki z

klasą robotniczą, sojusz ten

jest kluczem do przyśpie­
szenia rozwoju Polski, roz­
woju opartego o pełne ro­
zeznanie potrzeb, możliwo­
ści i kierunków. Jest on

również warunkiem umo­
cnienia pozycji Polski w

świecie, a także odpowied­
niej partycypacji klasy ro­
botniczej i wszystkich śro­
dowisk w tym rozwoiu po­
przez m. in. podnoszenie
stopy życiowej.

W okresie, który nas czeka
trzeba stwarzać również pod­
stawy pod wewnętrzny sojusz
w świecie nauki — sojusz mię­
dzy humanistyką a naukami

matematyczno-przyrodniczymi i

technicznymi. Nie ma tu

wbrew stwarzanym nieraz po­
zorom sprzeczności, a jest po­
trzeba harmonijnego rozwoju
wszystkich dziedzin nauki. W

miejsce sztucznych podziałów
powinien kształtować się so­
jusz humanistyki z techniką.
Jest to ważne nie tylko w sen­
sie efektywnego wykorzysta­
nia nauki dla potrzeb społecz­
nych. Jest to ważne również
dla procesów wychowawczych,
dla kształtowania postaw mło­
dzieży.

W Imieniu nowo mianowa­
nych profesorów za zaszczytne
wyróżnienia naukowe podzię­
kował prof. Henryk Samsono­
wicz. Podkreślił on, że świat

naukowy jest całym sercem i

umysłem za zachodzącymi w

Polsce przemianami i będzie
dokładał wszelkich sił dla

przyspieszenia rozwoju nasze­
go kraju.

W uroczystości uczestnl-
czyli członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i
państwowych: Mieczysław
Moczar, Henryk Jabłoński,
Wincenty Kraśko, Ludomir
Stasiak, Witold Jarosiński,
prezes PAN — prof. Ja­
nusz Groszkowski — mini­
strowie.

KC
po­

ra ngi
szc ze-

Pełną listę nowo mianowa­
nych profesorów prasa publi­
kowała 11 stycznia br

VI Plenum
CK SD

Zmiany
w kierownictwie

Stronnictwa

M bm. obradowało w War­
szawie VI Plenum CK SD po­
święcone omówieniu sytuacji
politycznej w kraju i zadań
Stronnictwa oraz sprawom or­
ganizacyjnym.

W toku posiedzenia przemó­
wienie wygłosił przewodniczą­
cy CK SD Zygmunt Moskwa.
W dyskusji omawiano zagad­
nienia aktualnej sytuacji po­
litycznej i gospodarczej kraju.
Wiele głosów dotyczyło prze­
kształcenia tego poparcia w

pracę nad rozwiązywaniem na­
gromadzonych problemów u-

sług materialnych i usług o

cechach wyższej użyteczności
społecznej, takich jak oświa­
ta, służba zdrowia 1 in. Ana­
lizie poddano zadania drobnej
wytwórczości.

Następnie Plenum podjęło u-

chwałę, w której czytamy m.

in.: SD zdecydowanie popiera
program odnowy politycznej
1 harmonijnego społeczno - go­
spodarczego rozwoju kraju na­
kreślony na VIII Plenum KC

PZPR, udzielając pełnego po­
parcia dla nowego kierownic­
twa Partii.

W sprawach organizacyjnych
Plenum CK SD przychyliło się
do prośby Jana Karoli Wen-

dego, który złożył rezygna­
cję z funkcji wiceprzewodni­
czącego i członka prezydium
CK — z uwagi na stan zdro­
wia wymagający dłuższego o-

kresu rekonwalescencji.
VI Plenum CK powołało na

stanowisko wiceprzewodniczą­
cego CK SD członka Prezy­
diom — Andrzeja Benesza.

Wybrano w skład Prezydium
CK Ludwika Ochockiego oraz

Piotra Stefańskiego — z za­
chowaniem dotychczas pełnio­
nej przez niego funkcji sekre­
tarza CK SD. Równocześnie

powołano członka Prezydium
CK Michała Grendysa na sta­
nowisko sekretarza CK SD.

Powołano sztab, wyznaczono miejsce dowodze­
nia, opracowano najdrobniejsze szczegóły tech­
niczne. Wszystkie radiostacje zostały nastrojone
na jednakową częstotliwość. Operacji nie zaszy­
frowano jednak żadnym kryptonimem. Dotyczy­
ła ona bowiem — stawiania słupa wysokiego
napięcia. Jest to jednakże maszt-gigant! Dla pra­
cowników Krakowskiego Zakładu Budowy Sie­
ci Elektrycznych nie była to więc zwykła
praca.

Ferie wiosenne

W piątek, w godzinach
porannych przybył do Po­
znania I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek.

W czasie spotkania z Eg­
zekutywą KW PZPR, kie­
rownikami wydziałów KW
i członkami prezydiów obu
rad narodowych, — I
sekretarz KW — Je­
rzy Zasada poinformował
E. Gierka o najważniej­
szych problemach pracy
partyjnej w Wielkopolsce
i przygotowaniach do zbli­
żającej się wojewódzkiej
konferencji partyjnej.

Następnie E. Gierek w to­
warzystwie J. Zasady I prze­
wodniczącego Prezydium WRN
— Franciszka Szczerbala udał

,«lę do Zakładów „H. Cegiel­
ski”, gdzie zwiedził Fabryk!
Wagonów 1 Silników Okręto­
wych, a następnie spotkał tlę
a aktywem zakładów.

„Dziękuję za dobrą robotę”
— „Postaramy stę. pracować je­
szcze lepiej” — te słowa Ed­
warda Gierka 1 odpowiedź ra-

Edward Gierek > wizytą w Zakładach „H, Cegielski”.
Fot, Stąszyszyn — teletoto

W działalności rad narodowych
i ich aparatu konieczna

zmiana stylu pracy
Spotkania I sekretarza KW PZPR Józefa Klasy

z aktywem RN m. Krakowa i WRN

(Inf. wł.) Kolejnym środowiskiem, z którym wczoraj
dokonał wymiany poglądów I sekretarz
w Krakowie JOZEF KLASA byli działacze
rad narodowych miasta i województwa.

KW PZPR
i pracownicy

Podczas spotkania w Prezy­
dium Rady
wodniczący
rzy Pękala
ważniejsze
należy rozwiązać w ciągu
przyszłego 5-lecia. Są nimi:
a) budownictwo mieszkaniowe
(Kraków ma najwyższy wska­
źnik zagęszczenia mieszkań­
ców na jedną izbę, ze wszyst­
kich miast wydzielonych w

kraju). W ubiegłych latach,
mimo stałego przekraczania
planów budownictwa mieszka­
niowego, poprawa warunków
mieszkaniowych nie następo­
wała zbyt szybko. Warunki

m. Krakowa prze-
Prezydium — Je-

przedstawił naj-
problemy, które

ludności Kra-

W spokojny lutowy poranek
małej, nadwiślańskiej wioski

Ręgów, wdzierał się chrzęst
gąsienic ciągników i warkot
motorów. Ostatnie próby, o-

statnie uwagi. Na wydepta-
'

nym polu gromadzą się ludzie.
Przed nimi leży gigantyczny
maszt. Jeszcze pamiątkowe
zdjęcia, pytania o szczegóły
techniczne, podziw dla lekko­
ści konstrukcji... Za chwilę
rozpocznie się jedyna swego
rodzaju w Polsce operacja sta­
wiania podniebnego słupa,
znacznie przewyższającego
wieżę kościoła Mariackiego.

Wisła, tu pod Regowem. wy­
żłobiła sobie szerokie koryto.
Niełatwo przerzucić ponad nią
przewody elektryczne, ważące
wiele ton. Operację tę poprze­
dziły precyzyjne wyliczenia
konstruktorów. Odstęp między
słupami. czvli tzw.

wynosi aż 950 m.

Na prawym brzegu
stanął już w grudniu
ny maszt. Dziś kolej na drugi.-
Razem utworzą one pomost
między elektrownią Kozienice
a Zakładami Chemicznymi w

Puławach. Tędy popłynie dwu­
torowo energia elektryczna o

napięciu 220 tys. wolt.
Nie lada wydarzeniem dla

mieszkańców okolicznych wsi
była przed rokiem budowa li­
nii elektrycznej, która dopro­
wadziła prąd do ich gospo­
darstw. „Elektryczność —

mówi Wiktoria Szyszko —

zmieniła nasze życie, ułatwi­
ła nam -pracę”.

„Czegoś podobnego — za­
chwyca się Eugeniusz Grano-
wicz — nigdy nie widziałem.
Na naszych polach slup, któ­
rego wierzchołek jest prawie
niewidoczny! Nie śniło mi się

przęsło,

rzeki

podob-

nawet, te można coś takiego
budować”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

I

8 — 14 kwietnia
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje Ministerstwo

Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go, tegoroczne ferie wiosenne
dla młodzieży szkolnej trwać

będą od 8 do 14 kwietnia

włącznie.

się w pustyni. Zarawszan do­
słownie znaczy po uzbecku

„złotonośny”.
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spotkania w Wojewódzkiej Radzie Narodowej (patrz informacja obok). Przewodniczący
Prezydium WRN J. Nagórzański (pierwszy z prawej) wita 1 sekretarza KW PZPR w Krako­
wie — J. Klasę (drugi z prawej). Fot. E* Węglowski

mieszkaniowe
kowa muszą ulec poprawie.

Drugim ważnym zagadnie­
niem jest rozwój budownictwa
komunalnego. Do tej pory in­
westycje towarzyszące nie
przekraczały 20 proc, wszyst­
kich wznoszonych obiektów.
Stąd brak obiektów dla usług,
dla placówek służby zdrowia,
handlu itd. Szczególnie doty­
czy to osiedli peryferyjnych,
które nie zostały zagospoda­
rowane kompleksowo.

Dla harmonijnego rozwoju mia­
sta potrzeba usprawnienia komu­
nikacji, co wymaga rozbudowy
(lilii tramwajowych I dodatkowe­
go taboru. Według wstępnych wy­
liczeń dla poprawienia stanu ko­
munikacji miejskiej i moderniza­
cji rozwiązań komunikacyjnych,
konieczne jest zainwestowanie w

tę dziedzinę 4 mid 600 min zł.

W dziedzinie poprawy warun­
ków zdrowotnych w mieście ko­
nieczne jest zastosowanie elektro­
ciepłowni zamiast ciepłowni osie­
dlowych. co zmniejszy znacznie

stopień zapylenia miasta. Elektro­
ciepłownia w Łęgu, w której za­
kończono pierwszy etap budowy,
wymaga jeszcze znacznego doin­
westowania.

Najważniejszym problemem jest
zapewnienie miastu odpowiedniej
ilości wody pitnej, której niedo­
bór narasta obecnie w bardzo

szybkim tempie. Generalne roz­
wiązanie, poprzez budowę zbiorni­
ka na Rabie, weszło już w etap
wstępny, a sprawa zabezpieczenia
środków na ten cel jest zagadnie­
niem pierwszoplanowym.

Z Innych istotnych spraw poru­
szano również w dyskusji proble­
my rekonstrukcji staromiejskiego
zespołu zabytkowego, dodatko­
wych Izb mieszkalnych dla prze-
kwaterowy wanych mieszkańców

podczas remontów oraz potrzeb w

zakresie Inwestycji dla lecznictwa

zamkniętego, szkół wyższych i

kultury.
W trakcie dyskusji sekretarz KZ

PZPR przy RN m. Krakowa —

Zdzisław Włodarczyk przedstawił
problemy pracy partyjnej oraz

przedsięwzięcia Komitetu Zakłado­
wego zmierzające do usprawnie­
nia funkcjonowania aparatu Rady.

Zabierając głos I sekretarz
KW PZPR - Józef Klasa
stwierdził, że spotkanie z

przedstawicielami rady naro­
dowej umożliwiło mu pozna-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zapał
Młodość

S iły

Ojczyźnie
Odbywające 81ę aktualnie

spotkania aktywu Zarządów
Dzielnicowych i Powiatowych
ZMS na terenie całego woje­
wództwa, obok analizy sytua­
cji socjalno-bytowej młodzieży
pracującej, przynoszą również

konfrontacje w zakresie reali­
zacji akcji „Dar Ojczyźnie”.
Napływają nowe zobowiązania,
nowe meldunki o wykonanych
już czynach.

Jak informuje Zarząd Kola

ZMS przy Oddziale Drogowym
PKP w Krakowie — 27 człon­
ków tego Kola przepracowało
w czynie społecznym niedzie­
lę 14 lutego przy wymianie
rozjazdu krzyżowego na stacji
Kraków Główny. załadunku

złomu, przy dokręcaniu śrub
na torach I malowaniu pomiesz­
czeń administracyjnych. War­
tość tego czynu wynosi 3 tys.
zł. Ponadto zobowiązują się oni
w marcu podjąć czyny społecz­
ne przy uporządkowaniu tere­
nu Dworca Głównego oraz wy­
konaniu pasów przeciwpożaro­
wych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

lipcu 1969 roku dziennik „Izwiestia
opublikował relację swego korespon­
denta z Republiki Uzbeckiej o odla­
niu w Zarawszaniu pierwszej (12-ki-
logramowej) sztaby złota. Wiadomość

ta, mimo intrygującego tytułu „Złoto pus­
tyni”, uszła uwadze niejednego czytelnika.
Może dlatego, że wiadomość o złocie nikogo

tu specjalnie nie podnieci; przyjmuje się
je tak jak każde inne odkrycie geologiczne,
a jest ich ostatnimi czasy mnogość.

Na pewno Jednak fakt

rozpoczęcia produkcji złota
na skalę przemysłową w

Zarawszaniu odnotowały
pilnie wszystkie wielkie
banki świata. Kruszec po­
chodził przecież ze złoto­
nośnych miejsc, których
odkrycie na przełomie u-

biegłego dziesięciolecia na­
zwano zgodnie w Londynie
Zurichu, 'Paryżu i Nowym
Jorku „odkryciem wieku”.

O pechu może mówić ame­
rykańska gazeta „New York
Herald Trlbune”, której twier­
dzenie „...wszyscy zgadzają »ię
z tym, te wydobycie złota w

Związku Radzieckim zmniej­
sza się i widocznie będzie «ię
zmniejszać w najbliższych la­
tach" przypadło akurat w po­
rze, kiedy nadeszła wiadomość
o złotej górze Muruntau. .

Prognozy poszły odtąd w

zupełnie innym kierunku, a

mianowicie, czy i kiedy
Związek Radziecki wyprze­
dzi Unię Południowo-Afry-.

kańską i stanie się naj­
większym producentem zło­
ta w świecie. Spekulacje na

ten temat uzupełniały
wieści o odkryciach złota
w różnych rejonach ZSRR
— w Armenii, Kazachsta­
nie, na Syberii i na Dale­
kim Wschodzie, w przy­
brzeżnych piaskach Morza

Japońskiego. Największe
jednak znaczenie przypisy­
wano zasobom złota w u-

zbeckiej pustyni
Kum. właśnie w

góry Muruntau.

Później wszystko
cichło, odżyło zaś na nowo »

latach 1967—68, kiedy to w

świecie kapitalistycznym du.

szło do kryzysu walutowego i
zachwiania dolarowego pary­
tetu złota. W tym czasie w pu­
styni Kyzył-Kum wyrosło mia­
sto Zarawszan. Nazwę swą
wzięło od rzeki płynącej obok

Samarkandy 1 Buchary. Rzeka

podąża w stronę Amu-Daril,
ale nie dochodzi Jej, zatraca

Kyzył-
okolicacn

Jakoś u-

OD HERODOTA DO
PIOTRA I

Już Herodot, grecki hi­
storyk i podróżnik, pisał
prawie dwa i pół tysiąca
lat temu, że plemiona ży-

jące na obszarach Kyzył-
Kum „żelaza i srebra...

Ze złotego kruszcu słynęła
sąsiednia Buchara. Interesował

się tym Piotr I. Wysłana prze­
zeń ekspedycja pod dowódz­
twem Bekowicza-Czerkaskiego
skończyła się tragicznie, bo

ścięciem głowy śmiałkowi, któ­
ry ośmielił się wtargnąć na

..świętą ziemię” buchąrskiego
emira.

Dla geologów rejon ten był
niedostępny aż do roku 1920.

Istniały inne jeszcze ślady\

ugruntowało się przekona­
nie wsparte naukowymi
autorytetami — między in­
nymi słynnego przed rewo­
lucją poszukiwacza złota
W. Kozieł-Poklewskiego —

że złota w Azji Środkowej
już nie ma i być nie może

URAL I TIEN-SZAN
Ostatnimi czasy grupa

geologów wysunęła hipote-

dotyczącej geologicznej wspól­
noty Tipń-Szanju z Uralem,
jak I samego złota w Azji
Środkowej — zawierał jednak
przesłanki broniące go przed
odrzuceniem.

TURKUSY I PIOŁUN

Sitnach, zwłaszcza w■lę 1 w roślinach, zwłaszcza w

łodygach piołunu.

Dobroslaw Poprzeczko ZSRR

ZŁOTO PUSTYNI
^YZYŁ
wcale nie używają, dlatego
że tych metali w ich kraju
nie ma, podczas gdy złota
i miedzi w obfitości’’. O wy­
dobywaniu złota' w Azji
Środkowej donosił również
Strabon, grecki uczony,
który w pięć wieków po
Herodocie odbył długą po­
dróż po krajach Azji. W
wiekach średnich o kopal­
niach złota pod Samarkan-

dą wspominają liczne do­
kumenty perskie.

■u

KUM
świadczące o

złota

szego
kowe

nicze,
ków i
nie znaleziono natomiast ani

odrobiny złota.

Historia i muzealne ek­
sponaty nie dawały jednak­
że spokoju współczesnym
poszukiwaczom. Ale to gru­
bo za mało, by można li­
czyć na fundusze, poważne
ekspedycje geologiczne,
zwłaszcza że od długich lat

wydobywaniu
na terytorium dzisiej-
Uzbekistanu: wielowie-

szyby, narzędzia gór-
znajdowane wśród pias-
skał pustyni. W szybach

zę, że Ural — gdzie przed
przeszło dwustu laty zna­
leziono pierwsze na tere­
nie Rosji złoto — i Tień-
Szań, góry oddalone od sie­
bie o tysiące kilometrów,
stanowią jeden — choć

przerywany — ciąg. A je­
śli tak, to złoto winno być
nie tylko u progów
ale I w pustynnej
Uzbekistanu, gdzie
je znajdowano.

Wywód logiczny 1

sporny — zarówno w

Uralu,
części

kiedyś
wielce

części

Do pierwszych, którzy
trafili na konkretne ślady
złota w Kyzył-Kum, należy
łbrachim Chamrabajew, o-

becny dyrektor Instytutu
Geologii Uzbeckiej Akade­
mii Nauk, Jako młody je­
szcze pracownik naukowy
zajmował się oceną odkry­
tych w pustyni pokładów
azbestu.

W okolicach studni Bes-

sapan (w pustyni każde
miejsce, gdzie występuje
woda, ma swoją nazwę i
naniesione jest na mapę)
uwagę Chamrabajewa
zwróciły osobliwe, pradaw­
ne wyrobiska i porozrzuca­
ne obok kawałki skalnych
minerałów. Sądząc po nich,
wydobywano tu kiedyś tur-*

kusy. Turkus to produkt u-

tleniania się miedzf, tę zaś
często spotyka się w towa­
rzystwie złota.

Co ważniejsze —

występujące licznie
studni Bessapan,
dużo arszeniku. Układ

przypominający w

stopniu złotonośne miejsca ra

Uralu, w Zabajkalu, czy daw­
nych kopalniach w Górach
Nuratyńskich pod Samarkan-

dą. Później, gdy przeprowa­
dzono badania biochemiczne,
okazało się, że złoto znajduje

kwarcyty,
w rejonie
zawierały

więc
wysokim

POWR0T DO STUDNI

BESSAPAN

Chamrabajew złożył ob­
szerny referat o złotych
perspektywach Kyzył-Ku-
mu, choć specjalnego zain­
teresowania praca ta n!e
wzbudziła. Ale pamiętały
o niej późniejsze ekspedy­
cje, wysyłane w celu do­
kładnego rozpoznania zaso­
bów mineralnych pustyni
Kyzył- Kum.

Zespół geofizyków, na

czele którego stał Jurij
Mordwince w, założył bazę .

w pobliżu Bessapan i prze­
badał 1,5 tysiąca kilome-4
trów kwadratowych. Od­
kryto molibden, cynk, du­
żo turkusu, złota natomiast
ani śladu.

Zaczęto posyłać próbki
do Samarkandy, gdzie były
lepiej wyposażone labora­
toria. Minęło lato, jesień,
zbliżała się zima. Wreszcie
w bazie zjawia się ocze­
kiwany główny geolog, Ta-
łanow: „Jest złoto!” — wo­
ła. „Huraganowa próba!”
W języku geologów ozna­
cza to, że analiza wykaza­
ła dużą zawartość metalu.

Zostali na zimę w pu­
styni. W Kyzył-Kum pora
to cięższa od lata. Jeszcze

gorszą zimę 1968'69 wspo­
minać będą załogi, które

(DOKOŃCZ. NA STR. 6)
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Jednym zdaniem
Z kraju

(p) W WARSZAWIE odbyło
się wczoraj plenarne posiedze­
nie Krajowej Rady Kobiet
Polskich, poświęcone omówie­
niu programu działania ruchu

kobiecego na rzecz wypraco­
wania współczesnego modelu

rodziny i pomocy kobiecie w

jej funkcji wychowawczej w

rodzinie.
28 BM. odbyło się w Warsza­

wie plenum Rady Naczelnej
ZHP. Na stanowisko zastępcy
naczelnika ZHP powołano Ada­
ma Izydorczyka.

PAŃSTWOWA Rada Górni­
ctwa na posiedzeniu w dniu 26
bm. omówiła działalność Cen­
tralnego Urzędu Geologii.

W WARSZAWIE odbyło się
spotkanie kierownictwa służ­
by milicji MSW z grupą lite­
ratów, dziennikarzy, filmow­
ców i wydawców.

Ze świata

URZĄD prasowy Senatu Ber­
lina zachodniego opubikował
odpowiedź burmistrza — szefa

rządu zachodnloberlińskiego na

list premiera NRD W. Stopka.
Schuetz stwierdza, iż gotów
jest podjąć rokowania z NRD

dopiero wówczas, jeśli toczące
się czteromócarstwowe rozmo­
wy w sprawie Berlina zachod­
niego osiągną „odpowiedni
stan”.

W PIĄTEK W Bonn odbyło
się siódme spotkanie, w ra­
mach wymiany po-glą-dów’ mię­
dzy rządami NRF i NRD se­
kretarza stanu w. Federalnym
Urzędzie Kanclerskim Egona
Babra 1 sekretarza stanu przy
Radzie Ministrów NRD Mi­
chaela Kohia.

PRZEBYWAJĄCY w Mo­
skwie w związku z sesją Ko­
mitetu Wykonawczego RWPG

wicepremier PRL Mieczysław
Jagielski spotkał się w piątek
z ministrem handlu zagranicz­
nego ZSRR, Nikołajem
liczewem.

W ZSRR wystrzelono
nego sztucznego satelitę
— „Kosmos-398”.

SZEFOWIE delegacji na oh-

rady Rady Ministerialnej OJA

postanowili, iż delegacja re­
prezentująca nowe wojskowe
władze Ugandy nie zostanie

dopuszczona na inauguracyjne
posiedzenie OJA.

NEGOCJACJE pomiędzy Li­
bią i towarzystwami nafto­
wymi rozpoczną się z począt­
kiem przyszłego tygodnia w

Trypolisie.
RZĄD FRANCUSKI przeka­

zał ambasadorowi algierskiemu
w Paryżu notę protestacyjną
w związku z ostatnimi decyz­
jami władz algierskich o czę­
ściowej nacjonalizacji francu­
skich towarzystw naftowych
działających w Algierii.

i .................... . ........

Pato-

kolej-
zierai

E. Gierek
w Wielkopolsce

25 bm. doszło do ciężkich
starć wokół bazy artyleryj­
skiej wojsk sajgońskich Dong
Da, leżącej na terytorium Lao­
su. Obie strony poniosły stra­
ty.

Na zdjęciu: żołnierze sajgoń-
scy ostrzeliwują z bazy Dong
Da domniemane pozycje sił pa­
triotycznych.

CAF—AP — telefoto

W Laosie

i

51 posiedzenie Komitetu Wykonawczego RWPG

Rozwój socjalistycznej
integracji gospodarczej

® Wspólna budowa obiektów przemysłowych © Zasady sporzqdzar|ia
goterminowych prognoz handlowo-gospodarczych

dlu

za-

informa-
z bluro-

tylko za-

rejestru

Zacięty bój
o wzgórze 31

Posiedzenie
Rady Ministrów

(DOKONCZENIE ze STR. 1)
nym reprezentującym wszystkie
fabryki i środowiska tego wiel­
kiego kombinatu metalowego.

Poprawa zaopatrzenia materia­
łowego, Jakość narzędzi, warunki

piacy, problemy budownictwa

mieszkaniowego, sprawy lecznic­
twa, warunków socjalnych,
gadmenia doskonalenia

cji, konieczność walki

kracją — oto niektóre

gadnienia z długiego
spraw poruszonych na tym spot­
kaniu. Nawiązał do nich E. Gie­
rek koncentrując się na najważ­
niejszych problemach politycz­
nych i gospodarczych kraju.

Jesteśmy na dobrej drodze —

stwierdził mówca — ludzie nas

zrozumieli, popierają naszą pra­
cę i starania, gdyż widzą że przy­
noszą one konkretne efekty. Mu-

simy jednak mieć nieco czasu.

Chcemy przyjść na Zjazd Partii
z propozycjami, które zawierać

będą odpowiedzi na podstawowe
pytania i problemy stawiane obe­
cnie przez życie.

Delegacja rolników powiatu
Gniezno przybyła do Poznania i

wręczyła E. Gierkowi tekst zobo­
wiązań, w którym m. in. rolnicy
deklarują sprzedaż państwu w br.
dodatkowo ponad 2 tys. ton

zboża, 8300 tuczników, a miesięcz­
nie dodatkowo 180 tys. Itr. mleka.

E. Gierek serdecznie podzięko­
wał w imieniu KC PZPR 1 rządu
rolnikom gnieźnieńskim.

W godzinach popołudniowych
Edward Gierek w towarzystwie
I sekretarza KW J. Zasady spot­
kał się z radą użytkowników przy

Międzykółkowej Bazie Maszyno­
wej w miejscowości Nekla oraz

zwiedził kombinat PGR Sokołowo

Budzyńskie w pow’. Września.

NOWY JORK (PAP)
Laosie doszło w piątek doW--------- -

największej bitwy w toku obecnej
inwazji wojsk sajgońskich. Toczyła
się ona o wzgórze nr 31, leżące
20 km od granicy Laosu z Wietna­
mem Południowym. Przed rozpo­
częciem boju wzgórze znajdowało
się całkowicie pod kontrolą wojsk
sajgońskich. W wyniku niezwykle
zaciętego starcia, podczas którego
doszło do walki wręcz, komandosi
zostali częściowo wyparci z zajmo­
wanych pozycji i każda ze stron

kontroluje część wzgórza.

W Moskwie odbyło się 51 próbowali główne zasady spo-
posiedzenie Komitetu Wyko a- I rządzania długoterminowych,
wczego Rady Wzajemnej Po- handlowo-gospodarczych pro-
mocy Gospodarczej, w którym 1 gnoz rozwoju światowego ryn-
wzięli udział zast. szefów rzą­
dów krajów członkowskich: I.

Michajłow (Bułgaria), F. Ha-
mouz (Czechosłowacja),
Gombodżaw (Mongolia),
Weiss (NRD), M. Jagielski
(Polska), G. Raduleseu (Ru­
munia), A. Apro (Węgry), M.
Lesieczko (ZSRR) oraz przed­
stawiciel rządu jugosłowiań­
skiego D. Dżokowiez.

Uczestnicy posiedzenia omó­
wili projekt kompleksowego
programu rozwoju socjalisty­
cznej integracji gospodarczej.

Zaprojektowano posunięcia,
które przyczynią się do roz­
woju wspólnej budowy obiek­
tów przemysłowych.

Omówiono także sprawozda­
nie stałej komisji handlu za­
granicznego RWPG. Zgodnie z

wnioskami wysuniętymi przez
komisję poprawi się system
technicznej obsługi dostarcza­
nych sobie nawzajem przez
państwa członkowskie maszyn
i urządzeń. W tym celu utwo­
rzone będą warsztaty napraw­
cze oraz stacje obsługi techni­
cznej.

Uczestnicy posiedzenia zaa-

D.
G.

ku socjalistycznego.
Komitet Wykonawczy

twierdził perspektywiczny plan
pracy organów RWPG w dzie­
dzinie standaryzacji na naj­
bliższy okres 5-letni

Omówiono także zagadnie-

za-

nia związane x opracowaniem
wniosków dotyczących orga­
nizacji według nowoczesnych
założeń naukowo - technicz­
nych, produkcji wagonów to­
warowych i lokomotyw o na­
pędzie spalinowym. Zaintere­
sowane kraje rozpoczną na za­
sadzie kooperacji produkcję
samochodów ciężarowych o

dużej ładowności.

Konieczna
zmiana stylu pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
rayatania mocy produkcyjnych i

zapewnienia rytmiczności pracy
w budownictwie.

Zobowiązano ministra rolnictwa
do podjęcia odpowiednich kroków
dla stworzenia gospodarce rolnej
warunków dla sprawnego przepro­
wadzenia wiosennych prac pn­
iowych. Zobowiązano odpowied­
nich ministrów do koncentrowania
sil i środków dla zapewnienia
sprawnego i terminowego wyko­
nania dostaw niezbędnych dla re­
montów maszyn i sprzętu rolni­
czego oraz terminowych dostaw
materiału siewnego, zaopatrzenie
rolnictwa w nawozy sztuczne i
środki ochrony roślin.

Ustalono wytyczne zmierzające
do przyspieszenia tempa wzrostu

obrotów towarowych handlu za­
granicznego.

Powzięta uchwala w sprawie
funduszu miejskiego określa tryb
i zasady tworzenia funduszu miej­
skiego w miastach nie stanowią­
cych powiatów — liczących poni­
żej 20 tys. mieszkańców — i w

osiedlach. Zgodnie z postanowie­
niami uchwały, środki funduszu

miejskiego mogą być przeznaczone
na budowę, remont, wyposażenie,
konserwację i utrzymanie urzą­

dzeń komunalnych, socjalnych,
kulturalnych, urządzeń ochrony
przeciwpożarowej, a także na po­
moc w realizacji czynów społecz­
nych itd.

Rada Ministrów rozpatrzyła rów­
nież projekt ustawy o dalszych
zmianach w budżecie państwa na

1971 r. oraz projekt ustawy w

sprawie zapobiegania 1 zwalczania

pasożytnlctwa społecznego.
Projekt ustawy o zwalczaniu pa-

soźytnictwa społecznego ustala
środki i określa kierunki działa­
nia dla wdrożenia do pracy osób,
które ukończyły 18 lat życia, nie

kontynuują nauki i uchylają się
od wykonania społecznie użytecz­
nej pracy oraz czerpią środki u-

trzymania w sposób lub ze źródeł

sprzecznych z zasadami współży­
cia społecznego. Projekt ustawy,
zgodny z postulatami opinii pub­
licznej, przewiduje stworzenie

podstaw prawnych dla podjęcia
działania wychowawczego i —

w razie potrzeby w oparciu o wy­
rok sądu, przymusu pracy w sto­
sunku do osób, które swą pogardą
dla społecznie użytecznej pracy
wywierają negatywny wpływ na

otoczenie i sprzyjają szerzeniu się
przestępczości.

Projekty ustaw zostaną przesła­
ne do Sejmu.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Po VIII Plenum KC Partii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie problemów miasta, postu­
latów jego mieszkańców.

Mówca podkreślił również
ogromną rolę rad narodowych
w socjalistycznym społeczeń­
stwie, pod warunkiem, że pra­
cownicy rad jak i radni oraz

cały aktyw społeczny współ­
pracujący z radami nawiążą
stały i bezpośredni kontakt ze

społeczeństwem. Utrzymując
pełną więź ze środowiskiem,
staną się wtedy autentycznymi
rzecznikami społeczeństwa,
działając w interesie obywa­
teli i władzy państwowej.

(ag)

11-

Z plenum KU PZPR Akademii Medycznej

Czas oceny reformy
studiów lekarskich

(Inf. wł.)' Wczoraj odbyło się
posiedzenie' KU Partii przy Aka­
demii Medycznej z udziałem

przedstawicieli władz uczelni, se-

kretatzy POP, kadry naukowo-

dydaktycznej 1 aktywu organiza­
cji studenckich. W naradzie uczę,

stnlczyll sekretarz KW PZPR w

Krakowie — A. Czyż oraz I se-

0 sprawach bhp -

w Komisji
Zatrudnienia WRH

Wczoraj Komisja Zatrudnienia
WRN zapoznała się z informacją
kilku zjednoczeń, o warunkach so­
cjalnych i bhp w przedsiębior­
stwach im podległych.

Nd. w WZPPPT podjęto szereg
kroków dia zmniejszenia wypad­
kowości przy pracy. Wprawdzie
ilość wypadków w. jednostkach
podległych Zjednoczeniu zmniej­
szyłasięze140w1969r.do111w
ub. roku, ale wzrósł wskaźnik wy­
padków ciężkich. W przedsiębior­
stwach Woj. Zjednoczenia Melio­
racji w ub. r. wydarzyło sis 50

wypadków (w tym 19 ciężkich).
Zjednoczenia i przedsiębiorstwa

podległe WRN skoncentrowały o-

statnio uwagę 1 środki dla zapew­
nienia bezpieczeństwa pracy oraz

dla poprawy warunków socjalnych
załóg. Wszędzie powołano 1 prze­
szkolono aktyw zakładowy, odby­
to narady z załogami, szkolenie
zawodowe. W zakresie bhp prze­
szkolono cały nadzór techniczny
1 wszystkich pracowników oraz u-

porządkowano pracę komórek

bhp. (Iw)

kretarz KD PZPR Stare Miasto —

St. Gąciarz.
Temat dotyczył zagadnień zwią­

zanych z realizacją reformy stu­
diów lekarskich. Koncepcja tej re­
formy zrodzona w środowisku

pracowników naukowo . dydak­
tycznych naszej AM zaczęła być
wdrażana — na zasadzie ekspery­
mentu — począwszy od roku 1964—
1965 po raz pierwszy w Polsce na

terenie tejże uczelni.
W 1969—1970 r. AM opuścili

pierwsi absolwenci, którzy prze­
szli przez pełny cykl kształcenia
w nowym systemie. Zaistniały
zatem warunki, aby przystąpić do

wstępnej całościowej oceny walo­
rów reorganizacji. Wniosek o po­
trzebie takiej oceny zgłoszono na

konferencji sprawozda wczo-wy.
borczej organizacji partyjnej AM.
W styczniu i lutym br. zagadnie­
nia reformy dyskutowano szeroko
na zebraniach 10 POP i plenar­
nych zebraniach ZMS, ZMW 1
ZSP. Wyłoniono też specjalną ko­
misję ekspertów złożoną z samo­
dzielnych pracowników nauki,
którzy wszechstronnie badali wy.
nikł wdrożenia reformy. Zebrany
w ten sposób materiał znalazł od­
bicie w referacie, który na wczo­
rajszym plenum przedłożył zebra­
nym I sekr. KU PZPR T. Popiela.
Sugestia na temat podjęcia analizy
o takim zakroju wyszła również od

Sekcji Medycznej Wydziału Nauki
KC PZPR. Dodać należy, iż dy­
skutowane na plenum zagadnie­
nia, rozważane też niedługo będą
na ogólnopolskim zjeździe rekto­
rów szkół medycznych, który od­
będzie się w Krakowie w dniach
4 i 5 marca 1971 r. Do zagadnień
tych wrócimy w najbliższym cza­
sie na łamach „Gazety”. W chwili
oddania informacji do druku,
kontynuowano obrady plenum.

(sz)

Co nurtuje
środowisko nauczycielskie

(Inf. wł.) Wczoraj obrado­
wało w Krakowie Plenum Za­
rządu Okręgu ZNP. Tematem
obrad były kierunki pracy
Związku po VIII Plenum KC
Partii.

Referat wygłoszony przez preze­
sa ZO ZNP St. Pawlika był oce­
ną sytuacji okręgu w zakresie

spraw socjalno-bytowych i nawią­
zywał <Jo dokumentu opracowane­
go na Plenum ZG ZNP oraz na

spatkwnśu r. najwyższymi władza­
mi partyjnymi, państwowymi i

związkowymi. Poruszone w tym
dokumencie zagadnienia wynika­
ją z uchwał X Krajowego Zjazdu
Delegatów ZNP z ub. roku, z któ­
rych" spora Ilość była pomijana 1

nłareaiizoyrsna.

Zapał, młodość,
siły - Ojczyźnie

u(DOKOŃCZENIE ZE STR.
Meldunek o wykonaniu czynu

społecznego otrzymaliśmy również
od młodych kolejarzy z Oświęci­
mia. Tamtejsi zetemesowcy z Ko­
la przy Lokomotywowni dokonali

7 lutego naprawy trzech
zów, przepracowując 252 godziny
robocze (wartość czynu — 3.276 zł),
zaś 12 lutego poświęcili
dżin roboczych przy budowie po­
mieszczeń służbowych (wartość
czynu — 3.484 zł). Kontynuacją
pracy przy budowle pomieszczeń
będzie czyn, jaki podejmie ta

młodzież 31 marca, kiedy to prze­
pracuje w czynie społecznym 1.300

godzin roboczych.
Dzisiejszą informację chclelibyś-

my poświęcić przede wszystkim
kołom ZMS. Zatem podaj emy ko­
lejną ich grupę, która podjęła zo­
bowiązania lub wykonała Już

pierwsze czyny. Kolo ZMS przy
Elektrociepłowni w Nowej Hucie

zobowiązuje się przepracować peł­
nym składem osobowym
niedziele w bieżącym roku,
rych dochód przeznaczony
nie na poprawę warunków

no-bytowych załogi. Również 4
niedziele poświęcą na realizację
czynów produkcyjnych uczniowie
i zetemesowcy Zasadniczej Szkoły
Zawodowej przy Zakładach Re­
montu Maszyn Budowlanych
ZREMB w Krakowie. Wynikiem
tego czynu będzie dodatkowa pro­
dukcja wartości 30 tys. zł. (hc)

Podczas dyskusji poruszono sze­
reg zagadnień socjalno-bytowych
nauczycieli. Większość postulatów
dotyczyła spraw mieszkaniowych,
opieki lekarskiej dla nauczycieli,
a także problemów usprawniają­
cych pracę szkół i nauczycieli.
Po konstruktywnej dyskusji ze­
brani podjęli uchwalę zobowiązu­
jącą zarządy oddziałów powiato­
wych i dzielnicowych ZNP oraz

wydziały oświaty, a na uczel­
niach — rady zakładowe, admi­
nistracje uczelni i instytutów nau­
kowych do opracowania lokalnych
programów dotyczących poprawy
warunków sfojalnc-bytowych na­
uczycieli, zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami 1 zaleceniami
władz partyjnych i państwowych.
Uchwała odnosi się także do władz

centralnych: Ministerstwa Oświa­
ty i Zarządu Głównego ZNp, od

których oczekuje się realizacji
wypracowanych programów w za­
kresie poprawy sytuacji socjalno-
bytowej nauczycieli.

We wczorajszym plenarnym po­
siedzeniu ZO ZNP uczestniczyli
m. in.: wieceprezes ZG ZNP M.

Rataj, zastępca kier. Wydz. Nau­
ki, Kultury i Oświaty KW PZPR
W. Wroński, kurator Okręgu
Szkolnego Cz. Banach, sekretarz
>VKZZ M. Wojciechowska, (jmc)

•M"

W godzinach popołudnio­
wych Józef Klasa spotkał się
z aktywem Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. Spotkanie pro­
wadził przewodniczący Prezy­
dium WRN — Józef Nagó-
rzański. Jego zastępca Jan So­
kołowski omówił główne pro­
blemy znajdujące się obecnie
w centrum uwagi Prezydium.
Należy do nich przede wszyst­
kim rozwiązanie problemu za­
trudnienia. W latach 1971—
1975 w województwie krakow­
skim powinny powstać nowe

miejsca pracy dla około 101
tys. mieszkańców, z czego 42
proc, stanowić będą kobiety.
Sprawa ta jest tym trudniej­
sza, iż na wsi krakowskiej na­
dal znajduje się spora ilość
ludności czynnej zawodowo w

w rolnictwie (ponad 60 osób
na 1 ha). Dotyczy to szczegól-

Kryzys rządowy
we Włoszech?

Włochom zagraża nowy kryzys
rządowy. Jego przyczyną są zao­
strzające się różnice zdań w łonie

czteropartyjnej koalicji centrole­
wicy. na której opiera się gabinet.
Różnice dotyczą przede wszyst­
kim kwestii reform oraz postępo­
wania rządu wobec sił skrajnej
prawicy 1 neofaszystowskich, do­
konujących gwałtów i aktów ter­
roru.
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Prywatni producenci

zwiększą dostawy cegły
(Inf. wł.) Zalecenia Egzekutywy

KW PZPR mówią o potrzebie roz­
szerzenia produkcji cegły przez
producentów zrzeszonych w Ogól­
nopolskim Zrzeszeniu Prywatnych
Wytwórców. Jak się oblicza, w

najbliższym 5-leclu., przy dotych­
czasowej produkcji, zabrakłoby na

krakowskim rynku około 600 min

jednostek ceramicznych materia­
łów ściennych i dachowych, na

pokrycie potrzeb zarówno budow­
nictwa Indywidualnego jak i spo­
łecznego.

36 cegielń prywatnych zgrupo­
wanych w tym Zrzeszeniu wypro­
dukowało w roku ubiegłym 10.5
min sztuk cegły palonej. Korzyst­
ne warunki stworzone do rozwija­
nia tego rodzaju produkcji przy­
czynią się do jej zwiększenia w

br. do ok. 14 min sztuk cegły. W

następnych latach będą one pro­
dukować około 15 min sztuk ce­
gle rocznie.

Mówiąc o sprzyjających warun­
kach rozwoju prywatnych cegiel­
ni, ieh właściciele na wczorajszej
naradzie w krakowskim oddziale
Zrzeszenia wskazywali na istnie­
jące jeszcze nieprawidłowości we

współpracy z władzami finanso­
wymi. Postulowali oni m. in. ko­
nieczność stworzenia warunków
do. rozwijania tej produkcji co

najmniej przez 10 lat. Dotychcza­
sowy s-letni okres uwzględniany
przy wydawaniu zezwoleń na pro­
wadzenie wytwórni materiałów

budowlanych, zdaniem właścicieli

cegielń, jest zbyt krótki 1 nie po­
zwala na większe inwestycje, co

odbija się z kolei na wielkości tej
produkcji, (ep)

ńie takich powiatów jak
manowski, myślenicki, nowo­
sądecki, suski, tarnowski, no­
wotarski i żywiecki. Pewna
ilość ludzi znajdzie zatrudnie­
nie w nowo zbudowanych za­
kładach do jakich należeć bę­
dą fabryki mebli w Suchej
oraz wytwórnia tworzyw
sztucznych w Limanowej —

ale część nadwyżki siły robo­
czej powinna być zatrudniana
w pracy nakładczej. Dalsze
źródło wzrostu miejsc pracy, to

przechodzenie zakładów na

wielozmianowy system pro­
dukcji.

Jeśli idzie o budownictwo mie­
szkaniowe ma ono zwiększyć się
w latach 1971—1975 z planowanej
poprzednio liczby 71 tys. izb do
107 tys. Rozwojowi budownictwa

mieszkaniowego towarzyszyć musi
budowa obiektów komunalnych,
kulturalnych i socjalnych w tym
szpitali 1 ośrodków' zdrowia. W

każdym powiecie powinna powstać
średnio jedna szkoła podstawowa,
a w niektórych rejonach, szkoły
specjalne. Zamierzenia zwłaszcza
w budownictwie indywidualnym
no wsi — będą miały ścisły zwią­
zek z wykorzystaniem surowców

miejscowych do produkcji mate­
riałów budowlanych. Dlatego prze­
widuje się w tej dziedzinie znaczny
wzrost zadań: w 1970 r. wyprodu­
kowano systemem gospodarczym
88 min Jednostek ściennych, a w

roku 1975 ilość ich ma wzróść do
150 min jednostek.

Ważny problem gospodarczy jak
1 społeczny stanowi turystyka,
zwłaszcza, że w województwie
krakowskim koncentruje się 1/4

krajowego ruchu rekreacyjnego.
W przyszłej pięciolatce położony
zostanie szczególny nacisk na kom­
pleksowe zagospodarowanie Góry
Parkowej w Krynicy, Szczawy w

powiecie limanowskim, Polany
Szymaszkowej w Zakopanem 1 re­

jonu Zawoi. Bardzo istotnym pro­
blemem Jest również sprawa go­
spodarki wodnej w województwie,
a także budowy dróg w związku z

czym przeznaczone zostały odpo­
wiednie środki, na sfinansowanie

najważniejszych Inwestycji w tym
zakresie.

W dziedzinie zaopatrzenia
większą niż dotąd rolę musi
odgrywać drobna wytwór­
czość, a więc spółdzielczość
pracy i przemysł terenowy.
Dodatkowa produkcja tego
przemysłu uzyskana w ostat­
nich tygodniach osiągnęła
wartość 41 min zł. Przemysł
drobny, w woj. krakowskim,
co podkreślono później rów­
nież w dyskusji, wymaga jed­
nak modernizacji i przejścia
na nowoczesne metody pro­
dukcji.

Zabierając głos w dyskusji
I sekretarz KW PZPR podzie­
lił się swoimi uwagami i po­
glądami o systemie funkcjono­
wania poszczególnych ogniw
administracji rad narodowych.
W pracy aparatu rad narodo­
wych, powiedział Józef Klasa,
muszą nastąpić gruntowne
zmiany, gdyż tylko w ten spo­
sób będzie można pozbyć się
biurokracji, która dotąd two­
rzyła często barierę mię­
dzy władzą a obywatelem.

'Przeobrażenia te wymagać
będą także zmiany sposobu
myślenia u ludzi pracujących
w radach. Tylko wówczas bę­
dą oni w stanie podołać no­
wym — odpowiedzialnym za­
daniom. (ts)

Biegaczki NRD

poza konkurencją
Wczoraj rozpoczęły «ię w

Nowym Targu tradycyjne
międzynarodowe zawody w

biegach narciarskich kobiet.
Na starcie spotkały się najlep­
sze zawodniczki NRD, CSRS,
i Polski. Jako pierwszą kon­
kurencję rozegrano bieg na

dystansie 5 km. Odbył się on

w bardzo dobrych warunkach
atmosferycznych na wzniesie­
niu Kowaniec kANowego Tar­
gu. Jak było do przewidzenia
w sprincie seniorek poza
konkurencją była wicemistrzy-
ni świata w biegu rozstaw­
nym — reprezentantka NRD
Renata Fischer. O drugą po­
zycję zacięty pojedynek sto­
czyły zawodniczki NRD Phil-

lip oraz Laebaskova CSRS i
one rostrzygnęły ten pojedy­
nek między sobą. Szybszą by­
ła Lebaskova CSRS. Czwartą
i piątą pozycję wypracowały
nasze reprezentantki J. Chro­
mik i A. Duraj. Na szóstej
pozycji uplasowała się repre­
zentantka NRD Thiel.

Rozegrano także wyścigi ju­
niorek starszych na dystansie
5 km. Zwyciężyła reprezen­
tantka Polski Wł. Majerczyk

przed M. Roesch NRD i repre­
zentantka NRD Neirel. W kon­
kurencji juniorów’ młodszych
w obsadzie krajowej zwycię­
żyła na dystansie 5 km Z. Ra-
pacz (WKS Zakopane) przed
B. Luberda LKS Poroniec i
D. Heretyk (ROW Koniaków).

FRANKOWSKI

MISTRZEM POLSKI

W BILARDZIE

W świetlicy SKS Nadwiśla-n za­
kończyły się mistrzostwa Polski
w bilardzie na rok 1971. Zdecydo-
wa<ne zwycięstwo wywalczył za­
wodnik KS Nadwiślan Frankow­
ski, który w tegorocznych mi­
strzowskich rozgrywkach zgroma­
dził na swym koncie 12 pkt. Ty­
tuł wicemistrzowski wywalczył
(były wielokrotny mistrz Polski)
W. Hcrain 6 pkt a brązowy me­
dal zdobył: Sąsiadek (Politechni­
ka).

W tegorocznych rozgrywkach u-

wagę fachowców zwrócił młody
zawodnik Gołębiowski który nie
odnotował na swym koncie pun­
któw lecz jego rezultaty z naj­
groźniejszymi rywalami są godne
zastanowienia. Gołębiowski prze­
grał z Frankowskim 450:500 i z Są-
sia-dkiem 386:400.

W zimie o kajakarzach Nadwiślanu
Wprawdzie dzisiejsza aura nie

odpowiada rozważaniom wodnia­
ków, ale zwrócić pragniemy uwa­
gę na działalność sekcji kajako­
wej Nadwiślan, która grupuje w

swym zespole członków kadrv o~

limpijsklej i kadry narodowej.
Mimo, że obecne warunki atmo­

sferyczne nie nadają się do upra­
wiania czynnego „kajakarstwa na

wodach otwartych”, to zawodnicy
krakowscy pod wodzą trenera K.

Plackowskiego nie Opuszczają
żadnej nadarzającej się okazji do

podwyższenia swych kwalifikacji.
W tym akapicie pragniemy zwró­
cić uwagę, że sekcja SKS Nadwl-

ślan, która w.swoim upartym do­
robku potrafiła wychować wielu

cenionych zawodników, nareszcie

uzyskała należyte warunki szko-

Na rozgrywanych łyżwiarskich
mistrzostwach świata par tanecz­
nych złoty medal zdobyli: Gor-

szkowa—Pachanowa (ZSRR) przed
parą rodzeństwa Buck (NRF).

leni-owe, w których mogą procen­
tować nałożone wysiłki. Z tej sek­
cji w kadrze olimpijskiej Polski
znaleźli się: E. Pasławska, J. Wło­
dek, . J. Działkowiec. W kadrze

narodowej E. Włodek i Z. Kowal.
Na ostatnim "zebraniu sekcji tego
klubu, kierownictwo sekcji prze­
wodniej powierzono Januszowi

Mikoszewskiemu, który ma sze­
reg bogatych planów przyszłoś­
ciowych dla ustawienia właściwej
pracy w tej zasłużonej sekcji.

Z wytycznych można podać, źe
w najbliższym okresie czasu kaja­
karze Nadwiślanu starać się będą
aby ich baza szkoleniowa prze­
jęta po klubie sportowym Prądni-
czanka służyła szerszemu ogółowi
sympatykówf\vodnilactwa. W dal­
szych planach sekcja ta stawia so­
bie za cel dla dalszego rozwoju
tej tradycyjnej dyscypliny dla

krakowskiego sportu, aby znalazł
on w akwenie wodnym Rożnowa

należyte miejsce dla szkolenia

przyszłych zawodników.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 24 lutego 1971 r.

zmarł

STANISŁAW BOCHENEK
kierownik Działu Administracyjno-Gospodarczego, długoletni

pracownik naszego Zakładu.

Pogrzeb odbył się dnia 26 lutego, w Nowym Targu.
Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego

współczucia.
Dyrekcja, Rada Zakładowa,
Rada Robotnicza i załoga

Nowotarskich Zakładów Przemysłu Skórzanego
„PODHALE”

PONIEDZIAŁEK: 15.20 Politech­
nika TV: Fizyka kurs przygoto­
wawczy — Oddziaływanie magne­
tyczne. 15.55 Politechnika TV: Fi­
zyka kurs przygotowawczy —

Pole magnetyczne. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
dzieci: Zwierzyniec. 17.25 Echo
stadionu. 17.45 Pytania z ulicy.
18.15 Bohaterowie kultury maso­
wej — felieton. 18.25 Kronika.
18.40 Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Program rozryw­
kowy. 21 .05 Teatr TV: Erskine
Caldwell „POLETKO PANA BO­
GA”. Przekład — Bronisław Zie­
liński, adaptacja — Stefan Durski,
reżyseria — Ireneusz Kanicki, re­
alizacja TV — Alicja Slężanka,
scenografia — Marek Ledandow-

ski,. oprać. muz. — Stefan Zawar-
ski. Wykonawcy: Władysław Hań­
cza, Jolanta Lothe, Irena Jun,
Ewa Wiśniewska, Gabriel Nehre­
becki, Jerzy Matałowski, Ireneusz
Kanicki, Wojciech Sztokinger i in.
22.30 Dziennik. 22 .45 Program r.a

jutro. 22.50 Politechnika — powtó-
• rżenie, 23.20 Politechnika — powt.

WTOREK: 9.55 Dla szkół: Język
polski dla II kl. lic. Aleksander
Fredro „ŚLUBY PANIEŃSKIE”.
10.30 KATASTROFA — polski film

fabularny. 12 .00—12 .45 Przerwa.
12.45 Przysposobienie rolnicze.
13.15—13.55 Przerwa. 13.55 Przyspo­
sobienie rolnicze. 14.25—15.20 Prze­
rwa. 15.20 Politechnika TV: Mate­
matyka I roku. Całka nieoznaczo­
na. 15.55 Politechnika TV: Mate­
matyka I roku. Własności całki

nieoznaczonej. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 TV Ekran

Młodych. 18.10 Kronika. 18.25 Lu­
dzie w drodze. 19.00 ZŁOTY JE­
LEŃ — transmisja z festiwalu

piosenki w Brasov. 20.00 Dziennik
Pw przerwie). 21 .20 Kontakty. 21.50
Dziennik. 22 .20 Program na jutro.
22.25 Politechnika — powtórzenie.
23.00 Politechnika — powtórzenie.

ŚRODA: 10.00 SPRAWA O ZNIE­
SŁAWIENIE — film z serii Saga
rodu Forsytów. 10.55 Dla szkól:

Fizyka. Zasada zachowania ener­
gii. 11.25—12 .45 Przerwa. 12.45 Wy­
bieramy zawód. 13.15—15.20 Prze­
rwa. 15.20 Politechnika TV: Mate­
matyka kurs przygotowawczy. Je-
dnokładność. 15.55 Politechnika
TV: Matematyka kurs przygoto­
wawczy. Podobieństwo. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40

Latający Holender. 17.15 Magazyn

ITP. 17 .30 Dla załogi. 18.00 PKF.
18.10 Magazyn turystyczny. 18.30
Kronika. 18.45 „Tak czy może Ina­
czej”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 SPRAWA O ZNIESŁA­
WIENIE — z serii Saga rodu For­
sytów. 20.50 Światowid. 21 .25 Słu­
chamy i patrzymy. 22.25 Dziennik.
22.40 Program na Jutro. 22 .45 Poli­
technika — powtórzenie. 23.20 Po­
litechnika — powtórzenie.

CZWARTEK: 8.15 Matematyka
w szkole- Geometria wykreślna.
3.45—10.55 Przerwa. 10.55 Dla szkół:

Język polski dla klas I—IV lic.

Poezja bohaterstwa. 11.25—11 .55
Przerwa. 11.55 Dla szkół: Język
polski dla klas VII. Maria Curie-
Sklodowska. 12.25—12 .45 Przerwa.
12.45 Mechanizacja rolnictwa. 13.15

— 13.30 Przerwa. 13.30 Mechaniza­
cja rolnictwa. 14 .00—15.20 Przerwa.
15.20 Politechnika TV: Fizyka I
rok. Zasady dynamiki cz. II. 15.55
Politechnika TV: Fizyka I rok.

Potencjalne pola sił cz. I . 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Ekran z bratkiem. 17 .40 Zrób to

sam. 17.55 Rezerwowa zmiana. 18.25
Kronika. 18.40 Polska pieśń arty­
styczna. 19.15 Przypominamy, ra­
dzimy. ■19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr Kobra: Sta-
nisiaw Magdzin „CZARNY NO­
TES”. 21 .05 Alfabet rozrywki. 21.50

Republika dziesięciu krajów. 22 .20
Dziennik. 22 .35 Program na ju­
tro. 22 .40 Politechnika — powtó­
rzenie. 23.15 Politechnika — po­
wtórzenie.

PIĄTEK: 9.55 WYSPA NA LĄ­
DZIE — film prod. węgierskiej.
11.20 OBOWIĄZEK LEKARZA —

film z serii Dr Ewa. 12.00—14 .50
Przerwa. 14.50 Fizyka dla nauczy­
cieli. Metodyka realizacji działu:
Model budowy ciała stałego. 15.20
Politechnika TV: Rysunek tech­
niczny I rok. Postacie konstruk­
cyjne a wymiary. 15.55 Politech­
nika TV: Rysunek techniczny I
rok. Znaki typowych wymiarów.
16.25 Program dnia. 16.30 Dziennik.
16.40 Dla dzieci: Pora na Telesfo­
ra, m. in.- Znasz już te wiersze
(Kraków). 17.30 Nie tylko dla pań.
17.50 Magazyn medyczny. 18.20
Kronika. 18.35 Gramy o telewizor.
18.55 Spod znaku Rodła. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 OBO­
WIĄZEK LEKARZA — z s. Dok­
tor Ewa. 20.40 Kraj. 21 .30 Mecz

Włochy — Polska — mistrzostwa
świata w hokeju. 22 .15 Dziennik.
22.30 Program na jutro 2.2 .35 Poli-
lechnika — powtórzenie. 23.10 Po­
litechnika — powtórzenie.

SOBOTA: 9.10 WIELKI CARU-
SO — film prod, amerykańskiej.

10.55 Dla szkół: Geografia. Świat
roślinny i zwierzęcy Azji. 11.25—
11.55 Przerwa. 11.55 Dla szkół:

Geografia. Wielkopolska. 12.25—
14.00 Przerwa. 14.00 Program dnia.
14.05 Program tygodnia. 14 .25 TV
Kurs rolniczy. 15.00 Sprawozdanie
z meczu piłki nożnej o Puchar
Polski Zagłębie (Sosnowiec) —

Legia (Warszawa). 15.45 Dziennik

(w przerwie). 16.45 Konkurs pięciu
milionów. 17.45 Spotkanie z przy­
rodą. 18.10 Pegaz. 19.00 ZŁOTY
JELEŃ — transmisja z międzyna­
rodowego Festiwalu Piosenki z

Brasov. 20.00 Dziennik (w prze­
rwie). 21 .20 Monitor. 22 .10 WIELKI
CARUSO — film prod. amerykań­
skiej. 23.55 Program na jutro.

NIEDZIELA: 7.45 Program dnia.
7.50 TV Kurs rolniczy. 8.25 Przy­
pominamy, radzimy. 8 .35 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie. 9.00
Dla mł. widzów: TV Klub Śmia­
łych. 10.15 Dla dzieci: ZŁOTE
WROTA. 11 .10 Gra orkiestra TV
Katowice. 11.30 Budapeszteńska
wiosna. 11.55 Dziennik. 12.10 Wiel­
cy twórcy muzyki. 12 .45 W sta­
rym kinie. 13.45 Przemiany. 14 .15

OBOWIĄZEK LEKARZA z serii
Dr Ewa. 15.00 Teatr Mł. Widza:
Alina Korta FIERSCIEN SZKUT­
NIKA. 15.40 Piórkiem 1 węglem.
16.05 Piosenka dla Ciebie. 17.00

Wielka gra. 17 .50 PKF. 18.00 Nie­
dzielny Teatr TV: KSIĄŻĘ PEPI.
10.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Mistrzostwa świata w hoke­
ju na lodzie III tercja meczu Pol­
ska — NRD. 20.45 DWIE MAMY—
DWÓCH OJCOW — film prod.
jugosł. 22.15 Magazyn srortowy.

WTOREK: 18.25 Program dnia.
18.30 Russkij jazyk po TV. 19.00
24 godziny. 19.15 Świat w kamerze

naszych reporterów. 19.45 Druga
młodość szkła. 20.05 W środku
Polski. 21.05 Walter and Connie.
21.35 Kino wersji oryginalnej: Sa­
ga rodu Forsytów. 22 .25 Program
na środę.

ŚRODA: 18.10 Program dnia.
18.15 Walter and Connie. 18.45 Nasi

współcześni. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Kraj wysoko w

górach. 20.20 DUCH W CANTER-
VILLE — nowela filmowa. 20.50
Nasze recenzje. 21 .05 Renesans

europejski. 31.50 24 godziny. 22 .00

En franęais. 22 .30 Kino wersji
oryginalnej: Bajki Lafontaine’a.
23.00 Program na piątek.

PIĄTEK: 18.00 Program dnia.
18.05 En franęais. 18.35 Poznajmy
przyrodę owady-ważki. 18.55 Fi­
zyka i życie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Na końcu światą:
TV Atlas świata. 20.35 Gra Nica-
nor Zabaleta. 21.05 Felieton z

przyszłości. 21 .20 24 godziny. 21 .30'

Russkij jazyk po TV. 22.00 Kino

wersji oryginalnej: Lestnica. 22 .20

Program na sobotę.

SOBOTA: 18.20 Program dnia.
18.25 PRZECIW WRANGLOWI -r

film prod. radź. 20.00 Transmisja
mistrzostw świata w hokeju na

lodzie. 20.40 24 godziny (w prze­
rwie).. Program II proponuje (w
przerwie). 22 .15 Ada Sari. 23.00

Program na niedzielę.

NIEDZIELA: 16.55 Program
dnia. 17.00 Sylwia Mercier — reci­
tal fortepianowy. 17 .30 SOLARIS
cz. I filmu prod. radź. 18.30 Trans­
misja mistrzostw świata w hoke­
ju na lodzie. 20.45 Nowa poezja
polska: Ireneusz Iredyński: Niebo
z blachy fałdowanej. 21 .35 Czas,
zegar, kalendarz, historie z tej
ziemi. 22 .05 Refleksje na dobra­
noc. 22 .10 Program ńa wtorek.

Tow. mgr

STANISŁAWOWI

WOLNICKIEMU
Kierownikowi Zarządu Za­
opatrzenia i Produkcji Po­
mocniczej PPBHiL, składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci MATKI.

Komitet Zakładowy
PZPR, Rada Robotni­
cza, Rada Zakładowa
i Dyrekcja Przedsię­
biorstwa Przemysłowe­
go Budowy Huty im.

Lenina

Tow. mgr

JERZEMU PĘKALI
przewodniczącemu Prezy­
dium Rady Narodowej mia­
sta Krakowa, składamy wy­
razy najgłębszego współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA.

Dyrekcja i pracownicy
Krakowskiego Zjednoczenia

Budownictwa



SOBOTA—NIEDZIELA, 27—28 LUTEGO 1971 R. — NR 49 GAZETA KRAKOWSKA Str. 3

Ryszard Malinowski

NADWIŚLAŃSKIE
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Caią operację oglądać bę­
dą ludzie nie tylko z Ro­
gowa. ale również cieka­

wscy z innych, bardziej od'e-
głych, wiosek. Przybvli tu tak­
że fachowcy różnych branż, z

całej Polski: z Kielc. Warsza­
wy, Radomia, Krakowa, Po­
znania.

Poznaniacy w najbliższym
czasie też będą stawiać podob­
ne maszty. Gospodarz - dy­
rektor przedsiębiorstw^ wy­
konawczego, mgr Aleksander
Bugajów — chętnie informu­
je kolegów po fachu o szcze­
gółach technicznych.

Pierwotnie operacja wyzna­
czona byia na godzinę 11-tą.
Rozpocznie się jednak trochę
później, gdy całkowicie opa-
dnie mgła. Z minuty na mi­
nutę robi się coraz jaśniej.
Zza chmur wychyla się wre­
szcie słońce. A więc już...

Szef produkcji inż. Mieczy­
sław Potyrański składa przez
megafon meldunek technicz­
ny: wysokość 116 m, ciężar 76
ton, rozstaw u podstawy 16x22
m, wysokość nożyc, za pomo­
cą których słup będzie dźwi­
gany w pierwszej fazie — 44
m, ciężar każdej pary nożyc
5 ton. Do operacji użytych zo­
stanie 6 ciągników gąsienico­
wych M-100, dwa ciągniki

D-50, ciągniki „tatra”. Łącz­
na waga ciągników 100 ton,
ich moc ponad 1000 koni me­
chanicznych.

W operacji bierze udział 36
pracowników fizycznych, 6 in­
żynierów i techników. Stawia­
nie słupa i układ do podno­
szenia zaprojektowało Biuro
Studiów i Projektów’ „Energo-
projekt” Kraków. Projektanci-
inż. inż. T. Loss. ,1. Olbrycht,
E. Stwora, E. Kara. Slupy zo­
stały wykonane i ocynkowane
przez Zakład Konstrukcji Sta­
lowych podległy PBEl „Elbud”.

Montaż słupa i montaż urzą­
dzeń do stawiania wykonany
został przez ZBSE Kraków

pod kierownictwem W. Książ­
ka. Uczestniczyła w nim bry­
gada St. Dary. Montaż zespo­
łu do stawiania wykonały
brygady Zd. Gałdyki i St. Da­
ry.

< « > radiotelefonach odzywa-
l/yl jg się teraz podniecone
* ’

głosy. Na stanowisku do­
wodzenia doświadczony i o-

panowany brygadzista Zdzi­
sław Gałdykaf Jemu podległe
i posłuszne będą teraz wszy­
stkie zespoły ludzkie i mecha-
ni czne.

— Jak mnie słyszycie? Od­
biór! — Zgłaszają się inżynie­

rowie i technicy, którzy na

swoich stanowiskach mają do
spełnienia określone funkcje.

Na placu budowv krzątają
się gorączkowo robo‘-.icy w

watowanych'kurtkach i w bia­
łych hełmach na głowach z

napisem „Elbud”. Za chwilę
plac pustoszeje, zostały tylko
srebrne, połyskliwe kratowni­
ce giganta. Na razie leżą nie­
ruchomo na ziemi.

Godzina 11.45. Ryk silników

staje się coraz głośniejszy, o-

peratorzy naciskają pedały ga­
zu. potem wyciszają . silniki.
W radiotelefonach padają ko­
mendy: zaczynamy! —

Znów wyją motory. Powoli

naprężają się skrzyżowane .li­
ny, związane z dwoma parami
nożyc. Drgają wskazówki na

manometrze. .Operatorzy mel­
dują: u mnie 3800 kg. 4100,
5000! Wszystkie oczy wpatru­
ją się w stalowego kolosa. —

Dignął!
'

Stop' Jedna z. .brygad .wy­
bija klocki, które podpierały
leżącą konstrukcję. Pada no­
wa komenda. Znaki do za­
trzymania silników muszą bvć
widoczne równocześnie dla
wszystkich operatorów.

Uwaga, uwaga! Jędziemy!
Ryszard Schindler ze swoim
radiotelefonem na nreiscu. Na­
pływają do niego licme po­
lecenia i meldunki. Operacja
rozwija się pomyślnie. Połą­
czone brygady: Gałdyki. Dary,
Malika i Wójcika uwijają się
jak w. ukropie., Część n-ac

wykonuje się ręcznie. Naciąga­
nie lin od nożyc, ta niewyykle
precyzyjna robota ; zależy od
ludzkich mięśni, od zegarmi­
strzowskiej wprost dokładno­
ści.

Na manometrze.6500 kg. po­
tem 7000. Wpatrujemy się
w wierzchołek leżącego

kolosa. Widać dobrze, jak sto­
pniowo odrywa się od ziemi,
i lekko unosi ku górze. Ja‘ że
wolno plvną minuty...-Ażuro­
wa. ocynkowana konstrukcja,
odbija promienie słońca. No­
życe rozwierają się coraz bar­
dziej. Konstrukcja idzie w gó­
rę...

Dziewiętnasta minuta opera­
cji. punkt krytyczny. Zwisają
nożvce. słup wyszedł już z ich
zasięgu i zawisł teraz na li­
nach. Sten! Wszystko w po­
rządku? Tak. Operacja zosta-

je wznowiona. Pracują s:lni-
ki. slup powoli nakierowuje
się ku fundamentom. Znów
moment napięcia- nachylenie
słupa bardzo duże. Zaczyna :ą
pracę ciągniki po przeciwnej
stronie. Trzeba naprężyć linę,
która dla przeciwwagi ma u-

trzymać teraz maszt, abv zbvt
gwałtownie nie runął na fun­
damenty.

W porządku. Zgrana praca
daie wvniki. Odprężanie na

twarzach budowniczych. Naj­
gorsze mają już za sobą. Je­
szcze chwila i konstrukcja
miękko osiada na stalowych
kotwach.

Stop1 Godzina 12.13. Koniec.
Właściwie, to tylko pół godzi­
ny. a wydawało się. że trwa­
ło tak długo... Teraz brygada
wielkimi śrubami przykręca
giganta do podłoża.

Jak każę zwyczaj, z czub­
ka masztu powiewa wiecha.
Z Kozienic do Puław będzie
mógł niebawem płynąć prąd!

Zdjęcia: OTTO LINK

Kierownictwo Szkoły Pod­
stawowej w Zielenicach

pow. Proszowice, wraz z

Komitetem Rodzicielskim,#
zwraca się z prośbą o po­
moc

wie
ka“

i Interwencję w spra-
akcjl „szklanka mle-

w każdej szkole.

naszej szkole akcję tęW

rozpoczęliśmy 16 stycznia
br. Korzystają z niej wszy­
scy uczniowie — łącznie 135
dzieci. Od pierwszych dni

natrafiliśmy na kłopoty.
Odpowiedzialna za dowóz
mleka Okręgowa Spółdziel­
nia Mleczarska . . Przy­
szłość" w Proszowicach nie
docenia najprawdopodob­
niej sensu akcji..

Owszem, zamówienie
mleko przyjęto, gorzej
dowozem. W dniach od

stycznia do 16 lutego mle­
ko aż 8 razy nie zostało

na

z

16

dowiezione do szkoły. Dez­
organizuje to pracę szko­
ły. bo nigdy nie wiadomo,

. ozyt będzie’ mląkp czynnie,;
a jak będzie, to o której

^godzinie. Mimo naszych in­
terwencji mleko nadal

przywożone jest nieregular­
nie.

Kierownictwo Szkoły
w Zielenicach

PODZIĘKOWANIE
POWODZIAN

Mieszkańcy wsi Chełmiec
i Świniarsko w powiecie
nowosądeckim pragną — za

pośrednictwem „Gazety
Krakowskiej" — złożyć jak
najgorętsze podziękowanie
za pomoc, jaką otrzymali
po ubiegłorocznej powodzi.
Dziękujemy Polskiemu Ko­
mitetowi Pomocy
nej i władzom za

lone nam talony
clowe i paszę dla
raz trzody chlewnej. Była
to nadzwyczaj cenna po­
moc dla mieszkańców na­
szych wsi, którym powódź
zniszczyła ubiegłoroczne
plony.

W imieniu mieszkańców

JOZEF SZEWCZYK

Społecz-
p rzy dzie­

żywnoś-
bydta o-

zień był pochmurny i bardzo wietrzny, ze­
społu z Czechówki wiatr o mało nie zwiał
z furmanek, przystrojonych wstążkami.
Ktoś tam zgubił gwiazdę kolędniczą, ko­

muś w tumulcie przepadła latarka, ale w

w końcu wszyscy dotarli pod kino w Dobczycach.
Janina Kałużna, kierownik

referatu kultury Prez. PRN
i niestrudzony organizator ży­
cia kulturalnego wsi myśle­
nickiej, odetchnęła z ulgą.
Nikt, jak dotąd, nie zawiódł,
kolędnicy są punktualni, im­
preza powinna się udać.

*

Najciekawiej jest za kulisa­
mi. Upatrzywszy sobie zacisz­
ne miejsce za mocno już spło­
wiałą kurtyną, obserwuję z

bliska emocje samorodnych ar­
tystów. Przegląd zwyczajów i

wa Wieś, jak się potem okaże,
zdobywczyni trzeciego miejsca
w konkursie. Na razie wszy­
scy walczą o pierwsze. Gra
rąk, prowadzących szopkowe
kukiełki, harmonizuje z g: ą
świateł.

Właśnie kolejna lalka wy­
skakuje na scenę szopki, po­
słuszna woli Jana Czajczyka.
Dziesiątki przyśpiewek, zna­
komicie modulowany głos. —

„On nigdy nie zawali — powie­
dzą o Czajczyku jego koledzy
z zespołu. — Ma taką naturę,
że choćby i gdzie utknął, to z

miejsca ułoży se inaczej’’.
Kolędnicy z Nowej Wsi, cho­

dząc z szopką po chałupach, już
nieraz mogli się przekonać o im-

prowizatorskim talencie kolgi.
Zadowoleni z występów, zamiata­
jąc długimi kożuchami scenę, wy­
noszą szopkę do—pobliskiej remi­
zy strażackiej- Tam już czeka
wóz radiowy. Nagrania, błysk fle­
szów. Słowem — satysfakcja prze­
kraczająca granicę Nowej Wsi.

k > a scenie pojawiają się co-

raź to inne rekwizyty. Nie-
1 '

wielka, złoto-różowa śzo-

peczka z fioletową gwiazdą,
wysokie wieże szopki z Cze-

chówki, baranki z gipsu czy z

cukru (nie bardzo widać z tej
odległości), laski pasterskie, za­
kończone łańcuchami lub koł­
kowane — jak maczugi, przy­
gotowane przeciw napaści wy­
imaginowanego wilka.

Kożuchy włosem na wierzch,
białe i farbowane na brunat-

dym błysku flesza, czy to, aby
nie jej zdjęcie zrobiono, czy
aby nie pokażą jej w telewi­
zji? To zmartwienie szybko
jednak ustępuje miejsca do­
bremu humorowi, bo właśnie
w jej stronę kłania się ku­
kiełka z Czechówki: Idzie dzia­
dek drogą i napotkał babkę,
Chodź babciu do karczmy,
chlapniemy se kapkę. To po­
wiedziawszy znika za ręczni­
kiem frote imitującym ząsło-
nę, aby zrobić miejsce komi­
niarzowi, który przez pomyłkę
manewrującego lalkami wcho­
dzi na widownię... tyłem. Jak-

czapki stożkowe i k?p?lu-
z szerokimi rondami. Se-

obrzędów pasterskich. Ko-
Ku-

U PROGU
Przed autobusem do Kuźnic. .

MARCOWEGO SEZONU W ZAKOPANEM
Fot. W. Klag

no,
sze

ria
rowód Maścibrzuchów,
bów, Furgołów, Cedzimleków
i innych „zadomowionych” na

wsi postaci z „pastorałek” ks.
Mioduszewskiego powstałych
w połowie XIX wieku. Mrożą
się interpretacje, coraz zaba­
wniejsze sceny, co wieś — to

inny pomysł!
Oto pasterzyki z ZMW z

Czasławia wybiegają na scenę
w nowomodnych butach na

obcasie, w koszulach non-iron,
widocznych spod baranic. Mło­
dy harmonista, ukryty za ko­
tarą, szczerze przeżywa tara­
paty Sufli, którego nieźle
„kreuje" Jan Bułga. Jeszcze
mocniej reaguje sala na popis
innego Sufli z Czechówki i je­
go kolegów, którzy celnie utra-
fili w sowizdrzalski ton, po
ludowemu parodiując adora­
cję szopki.

Kuba, najstarszy z gromady,
który niedawno zrobił na o-

czach widowni „noc”, niefra­
sobliwie gasząc światło na sce­
nie, teraz lachą przymusza pa­
stuszków do składnego pacie-
rza, modeluje orszak, jak fi­
gurki, wreszcie każę... odli­
czyć po wojskowemu, a wszy­
stko czyni tak żywiołowo, że aż
szopka się chwieje, a widow­
nia pęka ze śmiechu. Inny po­
mysł zademonstrowały Brzą-
czowice, każąc Kubie ściągać
kapelusze z przekornych głów
— co zagrano i z wielkim roz­
machem, i dosłownym auten­
tyzmem...

Autentyzm. Podstawowy wa­
lor widowiska, specjalnie pun­
ktowany. Znawca folkloru,
prof. Roman Reinfuss z Insty­
tutu Sztuki PAN, przewodni­
czy jury, które zasiadło w

ciemnościach sali kinowej,
wtopione w tłum widzów.

Mikrofony i szmer taśmy
magnetofonowej stale towarzy­
szą konkursowi. Jakaś star­
sza kobieta martwi się po każ-

mu, Itidowemu poczuciu niezależ­
ności. Buba nie ebee kłaniać się
królowi, Żyd nie chce podskaki­
wać, jak mu zagrają. W końcu

sprawiedliwości staje się zadość i

królewska głowa spada.

Najzabawniejsze, że Bubę
zmęczoną wyczynami
trzeba odprowadzić... do

weterynarza. Zarówno w tej
żywej szopce z Kornatki, jak
też w innych przedstawie­
niach i obrzędach nie zabra­
kło śladów współczesności,
misternie wplecionych w tra­
dycyjną osnowę.

Tu weterynarz, tam znów
czeladnik „chory na nerwy”
i Herod w ciemnych, słonecz­
nych okularach. Są także przy­
śpiewki: Poszukuję mieszka­
nia, na razie siedzę w prywat­
ce, albo „na nic zdadzą się
wykręty, będziem płacić ali­
menty”. Szczytem jednak lu-
dowej' inwencji

’

jest piosenka
„kanonierów” z Brzączowio
(wstawionych do szopki za­
miast tradycyjnego ulana na

błoniu). Zdumione jury usły­
szało ni mniej, ni więcej:

W Wietnamie na moście

Kanonierzy stoją
Piszą do Johnsona
Że się go nie boją.
Jeśli nie w Wietnamie
To na wschodzie bryka
Zgubi cię Nixonie
Taka polityka!

*

Przegląd obrzędów zimo­
wych, to pierwsza tego rodza­
ju próba podjęta w powiecie
myślenickim. I trzeba powie­
dzieć — próba udana. Nie po-,
szły na marne wyjazdy w te­
ren Ewy Fryś-Pietraszkowej i

Wandy Drabik z Instytutu
Sztuki PAN, nie zmarnowała
się inicjatywa Janiny Kaluż-
nej, ani starania Ireny Ku­
czek z Muzeum PTTK w My­
ślenicach, czy Stanisława
Dziurdzi z Powiatowego Do­
mu Kultury.

Przegląd „zwabił” 21 zespo­
łów kolędniczych — ujawnia­
jąc, jak podkreślono w wer­
dykcie jury, wielką różnorod­
ność 1 żywotność zwyczajÓ5v
ludowych. Olbrzymią furorę
wywołało zwłaszcza zapom­
niane już dziś „chodzenie z

konikiem” (Skrzynka), z Bubą
(Kornatka), a także z Dorotką
(Harbutowice). Zwłaszcza ze­
spół ze Skrzynki wypadł re­
welacyjnie, zdobywając wraz

z

I

że szczerze bawią się własną...
gafą chłopcy z zespołu! Tym­
czasem dyskusje o autentyz­
mie rozpalają widownię, a

zwłaszcza pierwsze rzędy —

gości.
| uż wszystkie miejsca zajęte.
J Jak zwykle młodzieży tłum,

młodzież będzie rysować w

szkole ilustracje z przeglądu
(tak pani kazała). Ale równie
licźńie stawili się starsi i naj­
starsi, ciekawi Herodów, turo-,
ni i innych postaci, zapamię­
tanych jeszcze z dzieciństwa.

Przy drzwiach wejściowych
„winogrona”, a wciąż napły­
wają nowi widzowie. Babcie,
nie zrażone tłokiem, stoją cier­
pliwie pochłonięte akcją. Je­
dna z nich pochyla się do
ucha sąsiadki: Ten Herod na­
wet przystojny, ale ża łagod­
ny.'nie pasuje na króla!

Właśnie wkroczyli na scenę
przebierańcy z Kornatki, a

wśród nich ów przystojny He­
rod, w papierowym ornacie z

czerwoną kryzą i ciężko za­
wstydzony niewdzięczną rolą,
która mu przypadła w udzia­
le. Za Herodem Anioł sunie z

iście aniołowym uśmiechem,
przybrany w nylonową su­
kienkę ślubną. Za nim Diabeł,
który był niedawno na szko­
leniu strażackim w Wieliczce,
podskakuje jak na sprężynie,
trzęsąc . czarnym nietoperzym
skrzydłem. Nie brak i Śmierci
w prześcieradłach. A tu zja- „ ±^ua,

.Lł3? Mońko, namówiła kobiety ze

„. SWojej wsi, aby stanęły do wy­
skubek. Podobnie zabawkarz
Antoni Burkat z Osieczan zmo­
bilizował zespół z Drogim.

W sumie widowisko barw­
ne i żywe, świadectwo naszych
powiązań z kulturą pradzia­
dów. Siedząc na widowni kina
„Raba”, . czułam się bowiem
jednym z setek tysięcy odbior­
ców, którzy przede mną w

swoich chatach, zawianych
śniegiem, gościli szopkę i Hero­
dów i przeżywali te same, co

i ja, wzruszenia.

zwyczaj każę, ze swoją nieod­
łączną Bubą, czyli krową. Dziś
jeszcze mówi się na wsi dzie­
ciom — patrz buba idzie. Taka
właśnie buba, najprawdziwsza
z prawdziwych kolędowych
rekwizytów, z czerwonym ozo­
rem i przebiegłymi oczkami —

wyprawia na scenie harce, o

jakich mieszczuchom nigdy się
nie śniło.

Teraz scena niepodzielnie naje­
ży do turoni. Oczywiście, element

przekory wobec króla i jego straż­
ników dominuje i w tym przed­
stawieniu — dając wyraz harde-

Kornatką pierwsze miejsce,
nteresujący był również
zwyczaj „wyskubków”, za­
prezentowany przez kobiece

zespoły z Lubnia i Tęczyna.
Byłoby niesprawiedliwością,
gdybyśmy pominęli pośredni
udział artystów ludowych w

imprezie. To właśnie słynna
hafciarka z Tęczyna, Zofia

iiuninłiminniiiniimimmnnninnfmłiniłiiiiiiiłmnnniiinfnwjHanniihłiinimHmniłmnnminiRinnnfflininniiiniinnfimuiiiiininniiiiniiinnniiiiiJuniHiHnnininininiiiiniinn

P
IERWSZE oddziały party­
zantów radzieckich na zie­
miach polskich pojawiły się
już w lecie i na jesieni 1941
roku. Były to operujące w

lasach woj. białostockiego
oraz w Lasach Parczewskich grupy
złożone z pozostałych za frontem
żołnierzy i oficerów Armii Czerwo­
nej oraz zbiegów z obozów jeniec­
kich w Białej Podlaskiej, Suchoże­
brach i Woli Suchożebrskiej (powiat
Siedlce), którzy wydostali się na

wolność w wyniku powstań, jakie
wybuchły tam w październiku 1941 r.

Dokumenty i wspomnienia z lat o-

kupacji na Lubelszczyżnie mówią, że

już późną jesienią 1941 r. powstały
pod Parczewem, Lubartowem i Bia­
łą Podlaską radzieckie grupy party­
zanckie „Czuwasza" (J. N. Nikoła-
jewa). Pawia Tomlłowa, Miszy Pie-
tros.iana, Dawida i Michała Osetyń-
eów.

Wsparte aktywnie przez ludność pol­
ską, atakowały one posterunki policji i

niszczyły urzędy gminne. Oddział „Czu­
wasz?” stoczył nawet 31 grudnia 1941 ro­
ku dużą potyczkę z Niemcami we wsi
Buradów w Parilewakiem. Na początku
1942 r. radzieckie grupy partyzanckie z

Lasów Parczewskich zjednoczył pod
swoim dowództwem starszy lejtenant
Armii Czerwonej, Teodor Kowalow. zna.

ny i popularny wśród ludności północ­
nej Luheiszczyzny jako „Fiodor” lub
„Albert”.

Działalność partyzantów radziec­
kich na ziemiach polskich przybie­
rała wciąż na sile. Oprócz oddzia­
łów, powstałych głównie ze zbie­
głych z n'ewoli jeńców wojennych,
pojawiły się. począwszy od stycznia
—lutego 1944 r„ potężne oddziały
rajdowe, wysyłane z wyzwolonych
terenów przez radzieckie sztahy ru­
chu partyzanckiego.

Część partyzantów radzieckich
walczyła w szeregach GL i AL, two­

rząc m. in. trzy oddziały w .składzie
Grupy Operacyjnej GL im. Tadeu­
sza Kościuszki, która na wiosnę i w

lecie 1943 r. uczestniczyła w obronie
Zamojszczyzny. Z radzieckich party­
zantów składały się przeważnie 10
brygada AL „Pobieda”' i 11 brygada
AL „Swoboda”, wsławione w letnio-
jesiennej ofensywie Armii Ludowej
na Kielecczyżnie.

Łącznie na ziemiach polskich działało

ponad dwieście radzieckich oddziałów

partyzanckich i grup desantowych, w

których walczyło około 25 tysięcy żoł-

Jego śmierć w walce stoczonej wspól­
nie z partyzanckimi oddziałami AK i
BCh stała się symbolem braterstwa bro­
ni polskich i radzieckich partyzantów.
Józefów został obroniony, a jego miesz­
kańcy po dziś dzień przechowują pamięć
o zawadiackim Tatarze znad Wołgi, któ­
ry oddał życie w ich obronie.

W obronie ludności powiatu bił­
gorajskiego walczyło na początku
czerwca 1944 r. radzieckie zgrupo­
wanie partyzanckie, które pod do­
wództwem pułkownika Borysa
Szangina nadeszło w marcu z Wo-

Pojawienie. się w lutym 1944 r.

na Lubelszczyżnie I Ukraińskiej Dy­
wizji Partyzanckiej ppłk. Petra Wer-
szyhory. słynnych „kowpakowców”,
oznaczało wielkie nasilenie walki z

okupantem.
Dywizja przeszła z południa na północ,

przez, całą Lubelszczyznę, staczając kil­
kanaście dużych walk z Niemcami i pa­
raliżując komunikację kolejową w środ­
kowej i południowej części wojewódz­
twa lubelskiego. Na jej działalność, któ­
ra hamowała zaopatrzenie walczących na

wschodnim brzegu Bugu dywizji Wehr­
machtu i aktywizowała polski ruch opo-

Z DZIEJÓW BRATERSTWA BRONIDr Wojciech Sulewski

nieizy i oficerów. Wnieśli oni wielki
wkład w rozwój ruchu partyzanckiego w

Polsce, a w szczególności w walkę o spa­
raliżowanie linii komunikacyjnych. Naj­
więcej radzieckich partyzantów walczyło
na Lubelszczyżnie i w Kieleckiem.

„MISZKA TATAR” I INNI

1 czerwca 1943 roku w bitwie z

niemiecką ekspedycją pacyfikacyj
ną, która usiłowała spalić miastecz
ko Józefów Biłgorajski, i wymordo
wać jego ludność, poległ dowódca
radzieckiego oddziału partyzanckie­
go imienia Kotowskiego, młodszy
lejtenant Michaił Atarhanow, popu­
larny wśród ludności Zamojszczyzny
„Miszka Tatar”. - ■

lynia. Szanginowcy, mający już za

sobą obronę wielu wsi polskich w

Hrubieszowskiem przed bandami
UPA, utworzyli teraz nad Tanwią
prawdziwy front i nie puścili na pół­
nocny brzeg rzeki korpusu kawale­
rii SS Oberfiihrera Doiła.

Jeszcze w październiku 1944 r.

radziecki oddział partyzancki majo­
na Iwana Zołotara bronił przed hi­
tlerowskimi pacyfikatorami ludność
podhalańskiej wsi Ochotnica. Party­
zanci majora Zołotara mieli w Ta­
trach najlepszych towarzyszy broni
w osobach' żołnierzy oddziału AL
„Za Wolną Ojczyznę” i 1 Ęułku
Strzelców Podhalańskich AK.

ru, uskarżał się sam generalny guberna-
tor Hans Frank.

JAK POLSKA DŁUGA
I SZEROKA

Z Lasów Parczewskich pod Ra­
domsko biegł w lecie 1944 r. szlak
partyzanckiego rajdu oddziału ma­
jora Michaiła Głumowa „Góry”.
Spełnił on poważne zadania dywer-
syjno-zwiadowcze na tyłach nie­
mieckiego frontu nad Wisłą. Takie
same zadania spełniał na Kielec-
czyźnie oddział Władimira Jaromo-
wa, a w Beskidach i na Śląsku Cie­
szyńskim — oddział kapitana Ko-
zubowa.

Pod koniec 1944 r. pojawiły się w la­
sach północnego Mazowsza, które hitle­

rowcy wcielili do Rzeszy, radzieckie od­
działy partyzanckie: mjr „Orłowa”, mjr
„Siergiejewa” i kpt. „Gregora”. Przepro.
wadziły one szereg udanych uderzeń na

niemieckie linie komunikacyjne wspól­
nie z oddziałami Brygady AL „Synowie
Ziemi Mazowieckiej”. Partyzantów ra­
dzieckich spotykamy także w Borach
Tucholskich i nad Notecią. Ich działal­
ność objęła całość okupowanych przez
Niemców ziem polskich.

Radzieckie oddziały rajdowe ode­
grały olbrzymią rolę w wielkich bo­
jach partyzanckich, które w lecie i
na jesieni 1944 roku toczyły się na
ziemiach polskich. Ponad 18Ó0 party­
zantów radzieckich ze zgrupowań
ppłk. N. Prokopiuka, mjr. W. Kara­
siowa, mjr. W. Czepigi, płk. Galic­
kiego i innych walczyło 14 czerwca

1944 r. razem z brygadami AL na

Wzgórzu Porytowym z hitlerowską
akcją pacyfikacyjną znaną pod kry­
ptonimem „Sturmwind I”. Złożone z

radzieckich partyzantów brygady
AL „Pobieda” i „Swoboda” okryły
się sława w wielkich bojach; pod
Świnią Górą (16—19. IX. 1944 r.) i
Gruszką (29. IX. 1944 r.).

Partyzanci radzieccy umieli nawiązy­
wać współpracę ze wszystkimi organiza­
cjami polskiego ruchu oporu. Świadczy
o tym najlepiej współdziałanie mjr Głu­
mowa z 25 pułkiem piechoty AK Ziemi

Piotrkowskiej oraz braterstwo broni, ja­
kie łączjło partyzantów płk. Szangina z

Hrubieszowskim Batalionem BCh- po­
rucznika „Rysia” (Stanisława Basaja-
Kraski).

Działalność partyzantki radziec­
kiej na ziemiach polskich, jej wkład
w walkę ze wspólnym wrogiem, o-

brona ludności polskiej przed eks­
terminacją przez hitlerowców, to

jedna z najpiękniejszych kart w

dziejach braterstwa naszych naro­
dów,
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T
eoria budowy a-

tomu leży u pod­
staw wielu nauk

przyrodniczych:
fizyki, chemii, bio­

logii, astrofizyki itp. Z

tej właśnie przyczyny
Wysiłki uczonych zmie­
rzają ku zbadaniu natu­
ry podstawowych elemen­
tów składowych materii
— elektronów, protonów,
neutronów i innych tak

zwanych „cząstek ele­
mentarnych”.

Słowa te ujęliśmy
dzysłów me bez powodu: po­
jęcie to, w j.-go klasycznym
sensie. .— zgodnie ze zdaniem
angielskiego fizyka Cecila F.
Powella — „zakończyło swoje
istnienie wraz z odrzuceniem
przez fizyków ostatnich śla­
dów klasycznych wyobrażeń o

świecie cząstek”.
Nasza dzisiejsza wiedza o

tych cząstkach mówi, że two­
rzą one dość złożone systemy
- a przy tym ich klasyfikacja
i budowa nadal pozostają nie­
zupełnie jasne. Trzeba przy
tym dodać, że liczne cząstki
są nietrwale i rozpadają się w

ciągu niezmiernie krótkiego
czasu po swych narodzinach...

Dr Danuta Bobrowska

Z ATO

V

Od komory Wilsona...

Podstawą badań cząstek e-

lementarnych — innymi słowy,
podstawowych właściwości
materii — są metody obser­
wacji procesów zachodzących
przy zderzeniach cząstek o

wielkiej energii. Tak samo,
jak oko ludzkie zdolne jest
ćLo rozróżnienia przedmiotów i

ich szczegółów dzięki rozpra­
szaniu światła padającego na

te przedmioty i następnie sku­
pianiu się jego na siatkówce,
tak samo można za pomocą
odpowiednich przyrządów a-

nalizować cząstki elementarne,
zmuszając, je do zderzeń z

innymi cząstkami i ‘obserwu­
jąc wyniki rozproszenia.

W świecie, w którym rządzą
prawa mechaniki kwantowej,
aby poznać — powiedzmy —

szczegóły budowy protonu ma­
jącego rozmiary 10—13 cm, nie­
zbędne jest przy tym, aby zde­
rzające się cząstki przekazy­
wały sobie energię przewyż­
szającą miliard elektronowol-
tów.

Oznacza to, że celem bada­
nia cząstek elementarnych,
trzeba doprowadzić do ich
zderzeń, nadając im przedtem
ogromne prędkości i energie.

pierwszych doświadczę- miliardów eV użyto komor
niach z zakresu fizyki jądro- pęcherzykowych, w których
wej uczeni wykorzystywali w • ślad cząstki — to ciąg mini-
tym względzie naturalne źró­
dła promieniotwórczości, do­
starczające cząstek o ener­
giach rzędu kilku milionów e-

lektronowoltów.

Było to jednak w sposób oczy­
wisty za mało. Wykorzystanie zaś

promieniowania kosmicznego —

strumieni naładowanych cząstek o

superwysokich energiach, nadbie­
gających z głębi kosmosu — wią-
źe się z koniecznością pokonywa­
nia ogromnych trudności techni­
cznych.

Możliwość badania cząstek
elementarnych w warunkach
wygodnych dla uczonego po­
wstała dopiero wówczas, gdy
stworzono akceleratory,
pozwalające nadawać im ener­
gie dziesiątków miliardów e-

lektronowoltów.

Dr Marcin Kubiak

TAJEMNICE
niewidocznych
Igwiazdl
“ rN otychczas astronorf,'!’

J daniem obiektów,
'

czyć”. Początkowo
skie,
więc planety, gwiazdy, mgławice i galaktyki.
Rozwój techniki obserwacyjnej w bieżącym stu­
leciu pozwolił na podjęcie obserwacji obiektów

■ promieniujących również w innych zakresach
widma elektromagnetycznego, na przykład w

zakresie radiowym, w podczerwieni lub pro­
mieniowania X i gamma.

ło energii, by gwiazda mo­
gła istnieć w postaci roz­
dętej kuli gazowej. W wy­
niku naturalnej tendencji
materii tworzącej gwiazdę
do spadania ku jej środko­
wi, gwiazda jako całość za­
czyna się „zapadać”.

Zapadaniu towarzyszy
wzrost gęstości gwiaziy,
co ostatecznie może dopro­
wadzić do powstania obiek­
tu przewidzianego przez
Schwarzschilda. W tęn spo­
sób w miejscu jasno świe-
cąegj gwiazdy powstanie
„czarna .dziura”.

otychczas astronomia zajmowała
, które można

Początkowo były to ciała

Nowa metoda badań okazała się
wyjątkowo skuteczna i urządze-

się ba-
„zoba-

niebie-

wysyłające promieniowanie widzialne,- a

Słowo „zobaczyć” prze­
stało znaczyć „zobaczyć go­
łym okiem” i zaczęło ozna­
czać „odbierać promienio­
wanie elektromagnetycz­
ne”.

Ponieważ obecnie jesteś­
my w stanie zarejestrować
każdy rodzaj promieniowa­
nia elektromagnetycznego,
więc w zasadzie obserwa­
cjom naszym dostępny jest
każdy obiekt wysyłający
lub pochłaniający to pro­
mieniowanie.

Oczywiście, w praktyce wie­
le obiektów jest^dla nas wciąż
niewidocznych, ponieważ iloźć

energii, która do nas od nich
dociera, leży poniżej dolnej
granicy czułości odbiorników.
Jest to jednak ograniczenie
natury czysto technicznej.

ZAPALENIE
zatok obocznych nosa zalicza się

do typowych dolegliwości związanych z zi­
mą. Kapryśna pogoda, zmienne temperatu­

ry, opady, wichury sprzyjają tzw. chorobom
przeziębieniowym. Należą do nich przede wszy­
stkim infekcje górnych dróg oddechowych —

znane powszechnie katary, zapalenia gardła, mi-
gdałków, a także zapalenie zatok obocznych
nosa.

-r

MEDYCYNA

KI

WNIOSKI Z TEORII
EINSTEINA

Znacznie istotniejsze o-

graniczenie naszych możli­
wości „widzenia” materii
pozaziemskiej przewiduje
ogólna teoria względności.
Od około 60 lat znane by­
ło fizykom-teoretykom roz­
wiązanie równań Einsteina
podane przez słynnego fi­
zyka i astronoma Karola
Schwarzschilda.

Przewidywało ono istnie­
nie bardzo dziwnych obiek­
tów, które nie
taktować się
wszechświata
nictwem fal
gnetycznych.

W dużym uproszczeniu:
jeżeli materia cs ągnie w

pewnym skończonym ob­
szarze gęstość większą od
pewnej wartości, wówczas
promieniowanie wysłane
przez tę materię nigdy nie

wyjdzie poza sferę o okre­
ślonym promieniu.

Tym samym obserwatorzy u-

miesżczeni w innych punktach
przestrzeni, poza tą sferą, ni­
gdy nie odbiorą sygnału elek­
tromagnetycznego ani jrkisgo-
Kołwick innego, informującego,
co dzieje się wewnątrz sfery
zajętej przez zgęszczoną ma­
terię. I odwrotnie, żaden sy­
gnał wysyłany z zewnątrz nie
dotrze w skończonym czasie

do wnętrza Sfery.
Pozostawał jednak do

wyjaśnienia problem, czy i
w jaki sposób obiekty ta­
kie mogą tworzyć się w

rzeczywistym wszechświe-
cie. Odpowiedź na to pyta­
nie przyniosły częściowo o-

statnie wyniki teoretycz­
nych rozważań dotyczących
ewolucji gwiazd o bardzo

dużych masach.
Z rozważań tych wyni­

ka, że w pewnych przy­
padkach reakcje jądrowe
przebiegające we wnętrzach
gwiazd produkują zbyt rwa­

mogą kon-
z re.zą

za pośred-
elektroma-

JAK * C r,T’’Ż
„CZARNĄ DZIURF”

Na pierwszy rzut oka
mogłoby się wydawać, że

potwierdzenie tych wnios­
ków na drodze obserwacyj­
nej jest niemożliwe, ponie­
waż chodzi o obiekty z na­
tury swojej nie podlegają­
ce bezpośrednim obserwa­
cjom.

Jest to oczywiście słusz­
ne w odniesieniu do obiek­
tów pojedynczych, jednak
szczęśliwie się składa, że
około połowa gwiazd, to

gwiazdy podwójne lub na­
wet wielokrotne, żwiąza: e

ze sobą siłami grawiia ji.
„Czarna dziura” wchodzą­
ca w skład układu podwój­
nego nie będzie wprawdzie
w żaden sposób bezpośre­
dnio „widoczna”, ale jej o-

bseność będzie wpływać na

ruchy drugiego składnika.
Jeżeli „czarne dziury” rze­
czywiście istnieją, wówczas
należy spodziewać się, że
część z nich wchodzi w

skład układów podwój­
nych.

W obe-cr.ej chwili znany
jest jeden układ podwójny,
prawdopodobnie zawiera ą-
cy „czarną dziurę”. Układ
ten, znany zresztą od da­
wna, nosi nazwę epsilon
Aurigae (epsilon Wcźn:cv).
Oceny mas obu składników

uzyskane z ana'izy ruchów
składnika widoczne: o da­
wały w wyniku 35 i 23 ma­
sy Słońca.

Zagadkowe było jednek
to, dlaczego składnik o ma­
sie 23 masy Słońca pożo-
staje zupełnie niewidocz­
ny, podczas gdy w przy­
padku, gdyby był on nor­
malną gwiazdą, jego jas­
ność powinna Ipyć niewie e

mniejsza od jasności wido­
cznego składnika. Przyję­
cie, że drugi składnik jest
„czarną dziurą” usuwa tę
trudność, a przed astrono­
mami otwiera pa jonującą
możliwość badania niewi­
dzialnej materii.

nia takie zaczęto budować w 11-

■cznych państwach. I dziś możemy
z całym przekonaniem stwierdzić,
że większość wiedzy o naturze i
budowie cząstek elementarnych, o

rządzących nimi prawach, uzyska­
liśmy dzięki akceleratorom i in­
nym aparatom, pozwalającym-
„zobaczyć** cząstkę i zbadać ją z

całą dokładnością.

Nowe metody badań dostar­
czyły nowych danych ekspery­
mentalnych i wywołały pow­
stanie nowych, głębokich teo­
rii. Pierwsi badacze, prowa­
dzący obserwacje promieni
kosmicznych i pracujący na

stosunkowo słabych akcelera-
. torach, wykorzystywali do re­
jestracji śladów naładowa­
nych cząstek tzw komorę Wil­
sona. W komorze tej przelatu­
jąca przez gaz naładowana
cząstka pozostawia ślad —

ciąg maleńkich kropelek mgły,
zbierającej się wokół jej nie­
widzialnej, zjonizowanej dro­
gi-

ar-

... Do nowoczesnej
komory iskrowej

W miarę upływu czasu

senał aparatów, do wykrywa­
nia i rejestracji śladów czą­
stek znacznie się rozszerzył.
Do wykrywania cząstek przy­
spieszonych do energii kilku

malnych rozmiarów pęcherzy­
ków gazu.

W ostatnich latach, głównie
dzięki pracom fizyków radziec­
kich, stworzono jeszcze inne de­
tektory, które otrzymały nazwę

„komór iskrowych**. . Nad ich o-

pracowaniem prowadziły do- ,

świadczenia zespoły fizyków: Mo- i

skwy, Tbilisi, Erewania i Dubnej.
Powstałe dzięki nim aparaty zy­
skały wielkie uznanie uczonych
ZSRR i innych krajów.

Zasada działania takiej ko- 1

mory wydaje się na pierwszy
rzut oka niezbyt skompliko­
wana, jednakże stworzenie ,

jej musiały poprzedzić wielo­
letnie badania wyładowań e-

lektrycznych w gazach i spe­
cyfiki generacji impulsów o

wielkich napięciach.
Komorę tworzą dwie (lub

więcej) elektrody, umieszczo­
ne w zamkniętej przestrzeni,
wypełnionej gazem szlachet­
nym, zazwyczaj neonem. Po­
łączone są one ze źródłem za­
silania impulsami prądu elek­
trycznego o wielkim napięciu.

Przy przejściu przez taką ko-

morę naładowanej elektrycznie
cząstki, atomy neonu ulegają jo­
nizacji wzdłuż całej jej drogi. Po­
wstałe jony wytwarzają jaskrawe
iskry, ponieważ zaś impulsy nad­
chodzące do elektrod trwają bar­
dzo krótko, vzięc powstająca
iskra nie zdąża przejść przez ca­
łą objętość gazu.

Obserwujemy zatem, jak gdyby
narodziny iskier wzdłuż całej dro­
gi cząstki. Rejestruje się je — na

przykład — za pomocą aparatury
fotograficznej, co umożliwia póź­
niejsze dokładne zbadanie kie­
runku lotu i charakteru śladu.

Pierwsze wyniki badań za­
sad działania takiej komory
zostały zawarte w pracach li­
czonych ze Zjednoczonego In­
stytutu Badań Jądrowych w

Dubnej, w szczególności w

pracach Aleksieja Tiapkina.
Odkryta przez niego zasa­

da sterowanego impulsowego
zasilania detektorów gazo­
wych i zastosowanie jej do
rejestracji cząstek stworzyła
możliwość dalszego Domyślne­
go rozwoju całej tej metodyki
badań.

Nowym kierunkiem w rozwoju
komór iskrowych są prace pro­
wadzone w Instytucie Fizyki A-
lcademii Nauk Gruzji i w mo­
skiewskim Instytucie Fizyki Te­
chnicznej. Stworzona tam komo­
ra, w której ślad cząstki tworzą
liczne inikrowybuchy. pozwala
dokonywać pomiarów o jeszcze
większej dokładności i to nieza­
leżnie od kąta,* pod którym cząst­
ka przecina kierunek pola . elek­
trycznego. Koniora ta uznana ze­
słała za najdośkonaisże narzędzie
spośród tego rodzaju aparatów. •’

Bardżo istotną cechą tych
nowych narzędzi fizyka jest
fakt, że powstające ślady czą­
stek można bezpośrednio o-

pracowywać za pomocą kom­
puterów. Wszystkie te właści­
wości czynią
wygodnymi
detektorami
cymi się do
równo przy pracy z akcelera­
torem, jak i przy obserwa­
cjach promieni kosmicznych
— zarówno w górskicjj ob­
serwatoriach, jak i na sztucz­
nych satelitach.

Samo zimno nie jest oczy­
wiście przyczyną schorzenia,
ale ułatwia wtargnięcie infe­
kcji przez zmniejszenie natu­
ralnej odporności organizmu.

Zatoki, o których mówimy, są
to wolne, upowietrznione jamy w

masywie kości czołowej, szczęko­
wej, klinowej oraz cały
drobnych jamek kostnych
nych zatokami sitowymi,
są parzyste, a ich nazwy
dzą się od poszczególnych kości,
w których się znajdują. Wnętrze
zatok wysłane jest błoną śluzo­
wą, a światło ich łączy się z

przewodami nosowymi naturalny­
mi ujściami.

W w?_'U' kach zdrowia wy­
dzielina śluzowa, która w nie­
wielkich ilościach jest produ­
kowana w zatokach, odpływa
do jam nosa przez te natural­
ne połączenia, jakkolwiek usy­
tuowanie ich nie sprzyja te­
mu fizjologicznemu drenażo­
wi.

Natomiast w przypadku ob­
rzęku błony śluzowej nosa —

jak to ma miejsce chociażby
przy katarze — często ujście
zatok zost" je zamknięte i w

świetle ich gromadzi się wy­
dzielina.

W miarę wzrostu ciśnienia
wewnątrzzatokowego,

pojawia się barć zo przy­
kry, rozsadzający ból, często
zlokalizowany w miejscu od­
powiadającym chorej zatoce

(np. ból okolicy naęloczodo1 o-

wej świadczy o zajęciu zatok
czołowych). Charakterystycz­
na cechą bólu Dochodzenia za­
tokowego jest to, że nasila sio
on przy pochylaniu głowy lub
przy wysiłku fizycznym.

Jeżeli teraz do tak wypeł­
nionej zatoki wtargnie infek­
cja bakteryjna — mamy do
czynienia z ropnym zapale-

system
nazwa-

Zatoki

wywo-

niem zatok, które może prze­
biegać w ostrej formie z bar­
dzo silnymi bólami, obrzękiem
zatc.łf \ ' 'c.znvm ze­
wnątrz, a nawet z podwyższo­
ną temperaturą, co w scho­
rzeniach zapalnych zatok jest
raczej rzadkim objawem.

Przy postaci przewlekłej tego
schorzenia dolegliwości są nęka­
jące i długotrwale. Bóle głowy
mają charakter ćmiący i nasilają
się wyraźnie w okresach zimna
i silnych wiatrów,
chorzy skarżą się na

katar, nie poddający
niu, czasem występuje
śledzenie powonienia.

Małe dzieci do około 5-go
roku życia chorują > najczę­
ściej na zapalenie komórek
sitowych i zatok szczękowych,
ponieważ zatoki w kości czo­
łowej rozwijają się później a-

ńiżeli' pozostałe zatoki.

Przy długotrwałym, prze­
wlekłym procesie zapalnym w

zatokach, może dojść do nad­
miernego przerostu błony ślu­
zowej i tworzenia się tzw.

polipów nosowych. Polipy te

przyrastają do przewodów no­
sa: nie leczone osiągają zna­
czne rozmiary i mogą dopro­
wadzić nawet do całkowitej
niedrożności przewodów? noso­
wych. Leczenie polipów pole­
ga na usuwaniu ich na dro­
dze operacyjnej.

Ropne zapalenia zatok ob­
ocznych nosa mogą cza­
sem spowodować powi­

kłania w postaci zakrzepowe­
go zapalenia naczyń żylnych
w obrębie czaszki,
mózgu lub zapalenia
mózgowych.

Leczenie tych powikłań
do sznitainych oddziałów

gologicznych. Przewlekające się

Jednocześnie

uporczywy
się lecze-

także upo-

ropnia
opon

należy
laryn-

stany zapalne zatok — jakkolwiek
nie są groźne bezpośrednio dla

życia chorego — stanowią poważ­
ne źródło infekcji, które z kolei
może stać się punktem wyjścia dla
schorzeń nerek, mięśnia sercowe­
go, lub choroby gośćcowej.

Leczenie zapaleniS zatok
obocznych nosa polega na le­
czeniu zachowawczym lub na

zabiegu chirurgicznym — w

zależności od rodzaju procesu
zapalnego. Bardzo ważnym e-

lementem, zarówno rozpozna­
wczym jak i leczniczym, jest
p u r. keja zatoki szczękowej.

Ściana tej zatoki, graniczą­
ca z jamą nosa, jest bardzo
cienka i z łatwością można ją
przekłuć od strony nosa igłą
— niewiele grubszą
której używa się do
zastrzyków.

Zabieg jest bardzo
w zasadzie niebolesny, mimo
to wykonuje się go w miej­
scowym znieczuleniu. Wśród
pacjentów panuje natomiast
niesłuszny pogląd, że jeżeli raz

wykona się puńkcję zatoki —

to trzeba ją często powtarzać.
Ilość punkeji zależy wyłącz­
nie od rodzaju schorzenia za­
tok. Przy nakłuciu zatoki wy­
płukuje się zalegającą w niej
treść, a jednocześnie można

podawać bezpośrednio tą dro­
gą leki.

Przy zapaleniu zatok stosu­
je się leki przeciwzapalne,
przeciwbólowe, antybio­

tyki, sulfonamidy. Bardzo
istotne w ostrym zapaleniu
zatok jest odkurczanie błony
śluzowej nosa przy pomocy
kropli (Sulfarinot, Rhinazin,
Xylomethozolina).

Otwierają się wtedy natu­
ralne ujścia zatok — i zalega­
jąca w nich wydzieli na może
się wydostać do nosa. Kropli
nie można jednak stosować w

stanach przewlekłych. przez'
dłuższy okres czasu, gdyż po­
wodują zaburzenia w ukrwie-
riu brony śluzowej — i w na­
stępstwie tego wtórny obrzęk.

Leczenie

wytworzeniu
nia zatok z

tym samym
prawidłowego
ny z zatok do

od tej,
robienia

prosty i

operacyjne polega, na

szerokiego połącze-
przewodaml nosa i

na zabezpieczeniu
odpływu wydzieli-

nosa.

komory iskrowe
i skutecznymi

cząstek, nadają-
stosowaniS za-

Jeżeli idzie o zapobieganie
z paleniom zatok, to najsku­
teczniejszym snosoberr jest
unikanie wszelkich infekcji
pórnych dróg oddechowych o-

raz tzw. chorób przeziębicnio-
w ych

W tej porze roku należy no­
sić cieplejsze nakrycia głowy,
starannie suszyć włosy po my­
ciu. zwłaszcza jeżeli później
wychodzimy na dwór (np. od

fryzjera).
Warto także zwrócić jeszcze

uwagę na możliwość zakaże­
nia zatok przez niezbyt czy­
stą wodę w czasie kąpieli —

w basenach lub innych zam-

1 nietych zbiornikach wod­
nych.

STEREO

FONIA

ł1-
ODBIORNIKI stereofoniczne

stają się towarem powszech­
nie dostępnym: po wykonaniu
próbnej partii aparatów tego
rodzaju, dzierźoniowska „Uio-
ra“ prowadzi obecnie produk­
cję seryjną. Można więc ■spo­
dziewać się znacznego powięk­
szenia nielicznego detąci giona
słuchaczy programów stereofo­
nicznych Polskiego Radia.

„DSL-201‘% bo taki jest tech­
niczny kryptonim nowego apa­
ratu, to odbiornik traniiystoro-
wo-lampowy, wyposażony w

siedem zakresów fal, Pierwszy
nasz aparat stereo, gwarantu­
jący najwyższą jako*c odbio­
ru dźwięku, posiana układy u-

możliwiająee podłączenie ma­
gnetofonu

’

gramofonu stereo­
fonicznego.

Radioodbiornik ten, prze­
kształca iąc.v każde mieszkanie

w salę koncertową, mieści się
swobodnie na półce regalu. O-

czywiście ,,DSL“ rauzna z peł­
nym powodzeniem używać do
odbioru zwykłych, nie stereh-

fonicznych (monoL/nicznj eh)
programów radiowych.

„Diora“ zapowiada konse­
kwentne lansowanie stereo, o-

nii. Konstruktorzy pracują nad

kolejnymi typami radioodbior­
ników tego rodzaju, budowa­
nych już bez użycia lamp, wy­
łącznie na tranzystorach. Po­
nieważ wysoką jakość, więcz
nieodzowną pr zy w* tw.irz^iniu
odbiorników stereofnniczn-. ch.

osiągnąć można tylko przy za­
stosowaniu wysoce nowoczes­
nych podzespołów — filtr ów,
tranzystorów, potencjometrów
— lansowanie t<‘j „stereo mo­
dy” jast równocześnie obietni­
cą popiawy walorów innych,
zwykłych odbiorników, ocenia­
nych obecnie dość krytycznie.
Zdaniem producentów, wiele

korzyści przynieść powi -Ln

zakup licencji ua wytwarza­
nie niektórych podzespołów.

Technika sle eomniczna, do
niedawna nowinka iechniczna
w polskiej radiofonii (program
steieo nadawany jest dwakroc
w tygodniu). w najbliższych
latach stanie s'rę z pewnością
powszechną metodą prze­
kazywania i o<lMoru dźwięku.
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IwB
LOCHY uważane były tra­
dycyjnie za ostoję katoli­
cyzmu, a zarazem za kraj, w

którym wpływy
katolickiego były

jątkowo silne i głębokie.
Trudno byłoby generalnie

tę opinię. Italia posiada
i ilość kościołów i najpotężniejszą armię

kleru. Aktualnie oblicza się liczbę clu-
i chownych w tym kraju na z górą 265
'

tys. osób, z czego ok. 44 tysięcy stano­
wią księża diecezjalni, prawie 22 tysią­
ce — księża zakonni, 10 tysięcy —

*

| rycy. Do tej liczby należy ponadto
1 dać 28 tys. zakonników i z górą

tys. zakonnic.
A, przecież działalność duchowieństwa.

I kraczająca daleko poza sprawy religii, i
rująca w całokształt życia społecznego i po­
litycznego Włoch, stanowi tylko jeden z in­
strumentów wpływów Kościoła. Kolejnym in-

J strumentem jest szkolnictwo — i to nie tyl-
1 ko szeroko rozgałęziona sieć prywatnych szkół
I katolickich wszystkich szczebli (do niedawna
I subsydiowanych przez państwo). Na poglądy,
) na mentalność, na życie młodzieży włoskiej
| oddziałuje także poddane wpływowi Kościo­

ła szkolnictwo publiczne.
Niezwykle korzystny dla Watykanu kon­

kordat, zawarty w 1929 roku (tzw. „Pakty
3 Lateraneńskie") stwierdza jednoznacznie, że
| „religia katolicka jest jedyną religią państwo-
I wą“, a „nauczanie doktryny katolickiej sta­
ll nowi podstawę i ukoronowanie szkolnictwa
| publicznego". To nic, że struktura tego szkol-
I nictwa, jak i metody nauczania są przestarza­

łe, nie odpowiadają wymogom współczesnoś­
ci — z punktu widzenia interesów Kościoła
ważny jest fakt, że wszystkie programy prze-

I sycone są duchem, klerykalizmu, że podpo
| rządkowane są jago religijnej doktrynie.
| Oprócz ambony i szkoły Kościół korzysta
I także w umacnianiu swych wpływów w spo­
ił łeczeństwie włoskim z potężnej prasy. Liczba

Kościoła

isąwy­
podważać

największą

ki e-

do-
160

. wy- ■
inge-

'tytułów (odnosi się to do prasy wyznaniowej)
jest w ogóle trudna do uchwycenia. Cały kraj
zalewany jest „popularnymi" pisemkami kle-
rykalnyrni w rodzaju „Źródło życia”, „Tęcza”,
„Herold św. Antoniego", „Niebieski Przyja­
ciel", „Uśmiech Dzieciątka" etc. — Jak obli­
czono, w samej tylko Lombardii nakład o-

wych infantylnych gazetek przekracza milion
egzemplarzy.

Poważne wpływy na mieszkańców Italii
wywiera także ogromna sieć różnego ro­
dzaju organizacji młodzieżowych, robot­

niczych, kulturalnych i in. Najpotężniejszą z

najrozmaitsze formy nacisku — zakończyła
się zwycięstwem sił laickich. Po uchwaleniu
„prawa Fortuny" (zwanego tak od nazwiska
deputowanego socjalistycznego, który wniósł
projekt ustawy), konferencja biskupów We­
zwała katolików do powszechnego bojkotu u-

stawy, a Watykan wystosował protest, powo­
łując się na odpowiedni punkt konkordatu z

1929 r., który mówił, że „akt małżeństwa pod­
lega prawu kanonicznemu".

Posunięcie to było w pewnym sensie dola­
niem oliwy do ognia i trwająca od paru lat
dyskusja na temat konieczności rewizji kon-

Wiesław Mercik KATOLICYZM WE WŁOSZECH

ASTY

nich jest, skupiająca w swych szeregach
nad 2 min osób, „Akcja Katolicka".

Z kolei — w życiu politycznym Włoch
cydującą do niedawna- rolę odgrywała —

leżna bezpośrednio od kurii rzymskiej
partia chrześcijańsko-demokratyczna. Do nie­
dawna, ponieważ jej wpływy maleją z roku
na rok. Wprawdzie nawet i teraz, w koalicji
„centrolewicowej" stanowi najliczniejszą par­
tię,' ale czasy, kiedy mogła „jednoosobowo"
decydować o życiu politycznym kraju, nale­
żą już do przeszłości,

Dowodem może być uchwalona w roku ub.
orzez Senat - wbrew jej sprzeciwom — usta­
wa o rozwodach cywilnych. Trwająca kilka
lat zacięta, dramatyczna walka o prawo do
rozwodu, w czasie której Watykan sięgał po

kordatu y- rozgorzała z nową siłą. Ze strony
pewnych kół Watykanu wysunięto projekt
zwołania ogólnonarodowego referendum w

^prawie rozwodu, jednakże co trzeźwiejsi ku-
rialiści podchodzą do niego sceptycznie. Czy
chodzi im o dalsze niezaostrzanie sytuacji, czy
może liczą się z możliwością przegranej? —

Trudno odpowiedzieć, w każdym razie mó­
wiąc o referendum, nie można zapominać, że
we Włoszech liczbę nielegalnych związków
małżeńskich obliczano w niektórych Więk­
szych miastach na dziesiątki tysięcy. ■
i S ie wolno też nie brać pod uwagę faktu,
|''l że równolegle do spadku politycznych

’

wpływów Kościoła i samej chadecji —

we Włoszech przebiega ogarniający coraz to
nowe środowiska proces przemian obyczajo-

wych, moralnych i — także —.światopoglądo­
wych. Są one tym silniejsze, że katolicyzm
wioski reprezentuje model pobożności płyt­
kiej, dewocyjnej, przenikniętej tradycjonaliz­
mem, religijność o niskim poziomie intelek­
tualnym.

Nie trzeba przypominać, że przemiany te —

wyrażające się m. in. poważnym spadkiem
praktyk religijnych (szczególnie w miastach),
rosnącą wśród społeczeństwa obojętnością re­
ligijną. przenikaniem nowvch wzorców mo­
ralnych — godzą bezpośrednio w „stan posia­
dania1 Kościoła, czynią w niejednym wypad­
ku jego wpływy iluzorycznymi.

Co w tym wszystkim najbardziej może god­
ne uwagi, to fakt, że wspomniane przeobraże­
nia dokonują się w kraju., w którym Kościół
posiada najsilniejszy aparat propagandowy,
gdzie tysiące ambon, pism, szkół starają się
wywierać nieustanną presję na sumienie Wło­
cha, na jego postawę wobec życia, na poglą­
dy polityczne.

Nie wolno, oczywiście, negować nadal po­
tężnych wpływów Kościoła w tym kraju, me

wolno nie doceniać posiadającej tu wyjątko­
wo silne oddziaływanie tradycji.

Trzeba jednak tjmieć dostrzegać to, co dzi­
siaj, w_ sto lat po unadku Państwa Kościelne­
go i po I Soborze Watykańskim, głoszącym
nieomylność papieża, w sposób specyficzny
zaczyna charakteryzować życie i obyczaje
Włoch

Ta specyfika, to z jednej strony ro­
snący nurt wielostronnych, przeobra­
żeń, to — z drugiej strony — zestaw

godnych uwagi kontrastów. Na pewno
można do nich (przykładów) zaliczyć
pozycję i zasięg oddziaływania Wło­
skiej Partii Komunistycznej, najsilniej­
szej obok Watykanu siły .politycznej
we Włoszech, jak i fakt, że w Wiecz­
nym Mieście jest najmniej ker 1vda-
tów do stanu kanlańskiego, i że w

„najbardziej katolickim kraju świata”
odsetek ośób obojętnych religijnie się­
ga 65 proc.
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Stanisław Peters SPACERKIEM PO KRAKOWSKICH MUZEACH

W HOŁDZIE
MATEJCE

<11 7 YDANA ostatnio przez PIW. z serii Klubu Inte-
r/e/ resującej Książki — książka pt. „Krwawnik z

błękitną żyłką", — to pierwszy tłumaczony na

język polski (przez Zofię Korczak-Zawadzką i Wacła­
wa Zawadzkiego) utwói radzieckiego prozaika średnie­
go pokolenia PKJTRA PROSKURINA, autora cieszą­

cych się uznaniem w ZSRR wcześniejszych powieści:
„Głębokie rany". „Burza odsłania korzenie", „Gorzkie
zioła" i „lschod".

Tytul tej psychologicznej
powieści, traktującej o lo­
sach poszczególnych jedno­
stek w skomplikowanym
czasie powojennym, wywo­
dzi się od arabskiej legeri-

,,ciągle próbowała przylgnąć
do czegoś cudzego, bo zawsze

było jej brak samodzielności”.
Swoją prawdą życia odnajdy­
wała więc w życiu innych, u-

możltwiając je-j poszukiwanie
ukochanemu mężczyźnie Sawi-

D
OM MATEJKI przy ul. Floriańskiej jest je­
dynym w Polsce muzeum poświęconym bio­
grafii tego artysty-malarża. Myśl uczczenia
Matejki, który swą twórczością wywarł tak

ogromny wpływ na społeczeństwo w okresie
niewoli, zrodziłą sie wkrótce po śmierci artysty.

Towarzystwo im. Jana Matejki,
jego dzieci dom wraz z częścią

Powstało wówczas
które odkupiło od
zbiorów.

orygi-Udało się odtworzyć
nalny wygląd wnętrz oraz at­
mosferę warsztatu pracy, dzię­
ki zdobyciu części gromadzo­
nych przez artystę zbiorów,
dużej ilości jego prac oraz

wielu pamiątek.
Dom Matejki został po raz

pierwszy udostępniony publi­
czności w roku 1898. W okre­
sie okupacji hitlerowskiej
zbiory przeniesiono do piwni­
cy, gdzie niemal w całości
przetrwały do wyzwolenia
W pierwszych latach po woj­
nie trzeba było pomyśleć prze­
de wszystkim o przystosowa-

grafii. Oto w tym pokoiku u-

rodził się Matejko, w innym
stoi drewniane łóżko, nad nim
wisi na ścianie dywanik i por­
tret żony. A tutaj — artysta
zakończył życie. Wiadomo z

iego życiorysu, jak wielką ro­
lę przywiązywał do wiernego
odtworzenia każdego drobiaz­
gu. Całe życie gromadził w

swym domu setki przedmio­
tów. które dopomagały mu w

odtwarzaniu rzeczywistości hi­
storycznej danej epoki.

Już jako dziecko zbierał
skrzętnie skrawki starych ko­
ronek, adamaszków, jedwabi,

brazy mniejszego :

największe płótna
bowiem w Akademii
Pięknych. W tej małej pra­
cowni znowu ulegamy złudze­
niu, jakby mistrz przed chwi­
lą opuścił pokój, wybrawszy
się na swój ulubiony spacer
uliczkami Krakowa.

Na wieszaku pozostał słomkowy
kapelusz, laska, kitel. Obok, w

gablotce poukład-ano kilka par je­
go drucianych okularów. Nieopo­
dal skrzynka do farb, pudło na

tytoń, dzban z pędzlami. Muzeum

niejako wyjaśnia wiele cech cha­
rakteru artysty, staje się historią
jego niezwykłej pracowitości,
skrupulatności, skromności, a

także wielkiej miłości do włas­
nych dzieci: zachowały się wzru­
szające rysunki, które tworzył dia
rozweselenia licznej gromadki
swych latorośli.

formatu;
malował

i Sztuk

benedyktyńska
PRACOWITOŚĆ

Nelly Zachajkiewicz
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z błękitną żyłką

Radę
roku

down-

niu domu do jego zadań mu­
zealnych. W czerwcu 1949 u-

dostępniono sień parterową o-

raz pięć sal na I piętrze, a

25. XI. 1953 nastąpiło ostatecz­
ne otwarcie całości zbiorów.

INTYMNOŚC WNĘTRZ
Część pomieszczń zachowa­

ła swój pierwotny wygląd.
Można więc ulec złudzeniu, że
dom. mimo nieobecności gos­
podarzy — jest zamieszkały
przez rodzinę artysty. A po­
tem, na tle urządzeń — śle­
dzić kolejne etapy jego bio-

NOWOŚCI

KSIĄŻKOWE

haftów. Potem począł zbierać
starą broń, pancerze, hełmy,
czapy, kolczugi, narzędzia tor­
tur, pasy słućkie, sukmany
chłopskie itp. Wiele z tych
rzeczy znalazło się w muzeum.

Bardziej pilny obserwa.Sr, zoba­
czywszy w muzeum np. charak­
terystyczną, futrzaną czapę,
przypomni sobie, że widział ją w

słynnym obrazie „Grunwald” —

na głowie Witolda. A zachowany
w zbiorach diadem, uwiecznił ar­
tysta w „Hołdzie Pruskim”; nosi

go Anna Mazowiecka. Zaś na ok­
rągłym stoliku z nóżką o kształ­
cie czarnego orła opiera się spor-

tretcwana Adamowa Potocka. Ale
można go odnaleźć także w ma­
lowidle „Konstytucja 3 Maja”. W

jednej z oszklonych gablot wisi

jedwabny frak, w który „ubrał”
artysta swego Kościuszkę,

Szczególne zaciekawienie
budzi zrekonstruowana na III
piętrze podręczna pracownia
Matejki. Powstawały tutaj o-

Dom ten wypełniają rów­
nież niemal wszystkie dowody
uznania dla geniuszu Matejki:
dyplomy, medale pamiątkowe,
adresy hołdownicze i berło, o-

fiarowane mu przez
Miejską Krakowa w

1878.
Największym jednak

dem wdzięcznej pamięci stało
się zorganizowanie samego
muzeum. Ukazuje ono postać
prawdziwego patrioty, którego
ogrom pracy artystycznej był
niewspółmierny w stosunku do
wątłego ciała
życia wyraża
zach olejnych,
i akwarelach!

Biografowie
kreślają jego
pracowitość. Przykładem może

służyć choćby Odtworzenie u-

zbrojenia rycerstwa polskiego.
Przez obrazy przewija się tłum
barwnych postaci, z ..których
każda nesi inną zbroję. Skła­
dają się na to rozległe — o -

prócz krajowych badań — stu­
dia w sławnych zbrojowniach
francuskich, austraćkich i nie­
mieckich.

W muzeum można obejrzeć set­
ki rysunków poszczególnych czę­
ści uzbrojenia. Każdy taki rysu­
nek jest wykonany z niezwykłą
precyzją oraz zaopatrzony w ad­
notację dotyczącą czasu i sposo­
bu produkcji danego rodzaju bro­
ni, jej barwy itp. Artysta stale

wypożyczał różne części uzbroje­
nia z Muzeum Czartoryskich. Ba­
dania potwierdziły fakt, że nie­
mal wszystkie akcesoria uzbroje­
nia użyte w Hołdzie Pruskim ma­
ją swe dokładne wzory w zbio­
rach Czartoryskich.

, „Naczelną regułą warszta-
tu Matejki — pisze Zdzisław

■Żygulski (junior) — było
przedstawienie
konkretnego, rzeczy
nie dostępnej, form

. nych i rzeczywistych.
, ga wątpliwości, że
: Matejki „poczęte”
- pieczęci, grobowych pomni-
’ ków nie tętniłyby . prawdzi-
) roym życiem i nie posiadały-
1 by tej fascynującej potęgi wy-
’

razu.
W genialnym ujmowaniu

. malarskim modelu, z całą je-
■go różnorodnością i zlożono-
’

ścią, tkuei podstawowa siła
‘

Matejkowskiego pędzla. Cechę
tę. obok zdolności trafnego
wyboru wątku i sytuacji dzie-

: jowej oraz ideowej intepreta-
■cji, uznać trzeba za istotną
1 dla realistycznej metody arty-
■sty”.

i sił. Ten trud
się w 16 obra-
2600 rysunkach

Matejki pod-
benedyktyńską

dy, głoszącej że istnieje ja­
koby kamień o strukturze
kryształu — krwawnik z

niebieską żyłką. I ten, ko­
mu się poszczęści znaleźć
go, pozostanie przez cale
życie młody.

Bohaterka powieści Inna,
pytając przypadkowo spotka­
nego nad morzem staruszka,
kolekcjonera pięknych kamie­
ni, czy udało się komuś zna­
leźć ów krwawnik, uzyskuje
odpowiedź: „A czy o to cho­
dzi? Najważniejsze — to szu­
kać czegoś, a cóż to ma za

znaczenie, czego?” — to pozor­
nie tylko banalne stwierdze­
nie, zawierające jednak pe­
wien filozoficzny sens, jest
symbolicznym motywem książ­
ki.

Autor uzasadnia go poprzez
losy bohaterów. Szukają oni

swojej prawdy. Dla jed­
nych, jak np. dla szkicowo
nakreślonego w tej książce
chirurga Lwa Gurjanowtcza
,,prawda życia, jak to mówią,
jest prosta jak drut. Nie po­
trzeba jej szukać, istnieje ona

już choćby w samym fakcie
życia”.

Dla odbierających świat w

sposób bardziej wnikliwym bę­
dzie to możliwość zaczynania
wszystkiego od początku, wia­
ra w odradzanie człowieka,
bez względu na to co prze­
szedł. Można też szukać tej
prawdy w miłości, nawet tak

trudnej i męczącej jak uczu­
cie młodej kobiety Inny, która

czewowl, któremu wojna ode­
brała chęć do wypowiedzenia
się w malarstwie.

Wszyscy bohaterowie książki
zostali na swój sposób „pora­
żeni wojną”. I słowa Sawicze-
wa, wyjaśniające niemożność
realizowania się poprzez twór­
czość malarską — trzeba od­
nieść także do sfery innych
przeżyc-ifoohaterów.

Bohaterowie Proskurina
pokonują jednak swoją bez­
silność, choć poszczególne
etapy rozpoczynania wszy­
stkiego od początku są czę­
sto nawet okrutne, wyma­
gają drobnych, a czasem
wielkich ofiar. Bo jakież są
koleje losów
którzy spotkali
po wojnie?

Sawiezew, który
wrócił nie tylko z bliznami na

twarzy, ale okaleczony psychi­
cznie, zanim odnajdzie wresz­
cie samego siebie, przyczyni
się do cierpienia osób mu blis­
kich.

Inna,
swojego życia, porzuci męża i
wyjedzie z Sawiczewem do ma­
łego miasteczka. I mimo że

przez cały czas będzie miała
świadomość, źe ten najbar­
dziej kochany przez nią czło­
wiek, dla którego jest zdolna
do największych poświęceń,
nie wybaczy jej nigdy przesz­
łości i tego, źe nie czekała na'

niego, gdy był na wojnie —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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NAUKA I FILOZOFIA

W Istebnej kolo Wisły źyje wielu ludowych muzykantów, grających
na starych instrumentach. Najpopularniejsze z nich są gajdy, wy­
konane z koźlej skóry. Mistrzem w grze na tym oryginalnym in­

strumencie jest 70-letni Jan Kawulok.

Henri Van Lier: NOWY WIEK,
Wyd. PIW, str. 287, cena 25 zł. —

Książka ta, to swego rodzaju
„kompendium wiedzy o stanie

współczesnej świadomości nauko­
wo-badawczej i technicznej”
piyze w przedmowie Anna

nej teorii poznania do marksizmu
i krytykę poglądów Macha 1 Po-

incarego podjętą przez Lenina.

Część druga książki omawia dzie­
je sporu o stosunek filozofii do

wiedzy przyrodniczej w mark­
sizmie lat dwudziestych.

DANUTA
Bu-

bohaterów,
się znowu

z wojny po-

aby odzyskać sens

LITERATUROZNAW
STWO

MAKSY
Jan Mukarowsky: WŚRÓD

ZNAKÓW I STRUKTUR, Wyd.
PIW, seria — „Biblioteka Krytyki
Współczesnej”, str. 390, cena 37 zł.
— Wybór szkiców z zakresu lite­
raturoznawstwa i estetyki.

MOWICZ

kowska. Zawarte w swej pracy
refleksje ną temat techniki, nau­
ki, sztuki i etyki Van Ller po­
przedza obszernymi zarysami his­
torycznymi, starając się ukazać

współzależność różnych, pozornie
nawet odległych dziedzin ludzkiej
twórczości.

Kazimierz Ochocki: FILOZOFIA
A NAUKI PRZYRODNICZE W
KONTROWERSJACH MARKSI­
STOWSKICH LAT 1908—1932, Wyd.
Książka i Wiedza, str. 270, cena

'O zł. Autor próbuje naszkicować

historię stosunku marksistowskiej
filozofii do nauk przyrodniczych.
W pierwszej części pracy omawia

próby adaptacji empiriokrytycz-

HISTORIA
DLA CIEBIE OJCZYZNO — oh-

szerne, opatrzone ilustracjami
wydawnictwo omawiające dzieje
i współczesność miejscowości, po-
wiaiów i województw odznaczo­
nych orderami państwowymi.
Książka ukazuje „kronikę heroiz­
mu i walki, a także heroizmu i
bohaterstwa pracy” licznych pol­
skich miast i wsi. Wyd. „Sport i

Turystyka”, str. 566, cena 130 zL

Henryk Rocki: ŚLĄSKI WRZE­
SIEŃ, Wyd. MON, str-. 303, cena

20 zł zł. Książka ta, będąca zbio­
rem szkiców i relacji pamiętni­
karskich, pisanych „na gorąco”
— jest ciekawym dokumentem
walki o polskość na Śląsku pod­
czas okupacji hitlerowskiej.

Wit Gawrak: W BATALIONIE

ROBOTNICZYM, Wyd. MON,
• str. 122,‘ cena 6- zł. Wspomnienia z

1939 r., z walk 1.

botniczego Obrony
Batalionu Ro-

Warszawy.

BIOGRAFIA
Antoni Trepiński: ROMANS

KRASZEWSKIEGO Z WIE­
DENKĄ. PIW, str. 181, cena

30 zł. Autor, dziennikarz war­
szawski, bibliofil, przygotowu­
je źródłową biografię Kra­
szewskiego. „Romans z wie­
denką” stanowi jej część. Mi­
mo charakteru dokumentalne­
go, jest to sensacyjna historia

znajomości naszego pisarza z

dziennikarką wiedeńską, która

wplątała Kraszewskiego w

działalność, zakończoną zna­
nym procesem lipskim 1. ska­
zaniem go na ciężkie
nie.

Ryszard Górski:
KOLBERG - ZARYS
I DZIAŁALNOŚCI. Lud. Spół­
dzielnia Wydaw., str. 278, cena

35 zł. Popularny zarys życia i

ludoznawczej działalności pol­
skiego zbieracza, wydawcy 1
badacza kultury ludu — Oska­
ra Kolbefga, od śmierci któ-
-eso mija 80 Jat

Ib

WIEDZA O

PEDAGOGIKA

Henryk
POLSKIM
NICTWA

RO-
Wie-
Wie-
20 zł.

„Zwycięskie
Wojska Polskie-

SZARŻA POD BCBRTJJSKIEM
1945 — (cena 9 zł). WAŁ POMOR­
SKI — (cena 9 zł.) — Obie pozy­
cje należą do serii

bitwy Ludowego

Jan Kordaszewski: EKONOMI­
KA PRACY STANOWISKA
BO CZEGO, Wyd. Książka i

dza, seria „Mała Biblioteka

dzy o Pracy”, str. 290, cena

Książka omawia niektóre społecz­
no-ekonomiczne 1 organizacyjne
zagadnienia efektywności obsługi
Stanowiska roboczego.

PRACY

przedmiotu
dotykal-

wyraź-
Nie ule-
postdęie

z mi-i-tur,

Woj

Jabłoński: UWAGI O
SYSTEMIE SZKOL-

PODSTAWOWEGO I

ŚREDNIEGO, Wyd. PZWS, Str.

72, cena 9 zł. — Próba odpowiedzi
na interesujące nas wszystkich
pytania: jak spełnia swoje za­
dania nasz system szkolny, czy
przyjęta w Polsce struktura
szkolnictwa jest w obecnych wa­
runkach prawidłowa.

Otton Lipkowshi: DZIECKO
SPOŁECZNIE NIEDOS1OSOWA-
NE I JEGO RESOCJ AIJZ.4CJA,
Wyd. PZWS, str. 231, cena 20 zł.
Dwa są warunki resocjalizacji
dziecka zdemoralizowanego: życz­
liwość i — znajomość założeń teo­
retycznych oraz metod resocjali­
zacji. T'ę wiedzę teoretyczną pró­
buje autor przekazać zaintereso­
wanym problemem czytelnikom.

WYDAWNICTWA RADY
OCHRONY POMNIKÓW

więzi e-

OSKAR
ŻYCIA

MONOGRAFIA
Stanisław Tworek: DZIA­

ŁALNOŚĆ OSWIATOWO-KUL-
TURALNA KALWINIZMU
MAŁOPOLSKIEGO. Wydaw.
Lubelskie, str. 395, cena 55 zł.

Prąca obejmuje lata 1550—1708
działalności oświatowej kal­
winów. Uwzględnia także za­
gadnienia literatury pod ką­
tem tego ruchu.

Lew Bezymienski: STRZAŁ,
KTÓREGO NIE BYŁO. Czy­
telnik, str. 119, cena 12 zł. Od­
powiada na pytanie, jak zgi­
nął Adolf Hitler? Książka u-

kazuje „berliński finał” w

świetle badań radzieckiej ko­
misji śledczej i wywiadu woj­
skowego.

ZAMOJSZCZYZNA — KRO­
NIKA WALKI I PRACY 193.’ —

1S69. Wydaw. Lubel., cena 120
żł. Album, ilustrowany bogatą
fotografią, poświęcony historii

Zarr.ojsżcżyzny.

yć może rówńolatek Szekspi­
ra — Christcpher Marlowe,
jest dla badaczy i znawców
teatru elżbietańskiego w An­
glii zjawiskiem na firmamen­
cie dramaturgii, równym

twórcy „Hamleta”. Niektórzy uczeni
w piśmie powiadają nawet, że prze­
wyższa on pod pewnym względem
Szekspira.

Nie wiem, co powie przeciętny
odbiorca sztuki Marlowe’a Tragiczne
dzieje doktora Fausta, po-obejrzeniu
spektaklu w Teatrze Starym, ale nie
wvdaje się tak pewne, że — gdyby
przyszło wybierać pomiędzy obu
autorami — wskazałby Marlowe’a,,
jako zwycięzcę pojedynku dramato-
pisarzy.

Jeśli zaś idzie o moje, osobiste zdanie
na ten temat, to przyznając co cesarskie

cesarzowi, czyli odczuwalne wpływy
Marlowe’a na mistrza Williama — bez
wahania opowiadani się po stronie tego
ostatniego. Przede wszystkim z uwagi na

swobodę i pełniejszy plan konstrukcji
dramatycznej sztuk Szekspira, celniej­
szy zarys postaci, lepszy zmysł humoru
i umiejętność zagęszczania atmosfery
tragizmu.

A Marlowe? Marlowe z Tragicz­
nych dziejów doktora Fausta pozo-
staje może i odkrywcą jeszcze mło-

: dego, dumnego i buntowniczego o-

raz jakby uświadamiającego sobie
popełnione błędy (na tle pychy) le­
gendarnego uczonego — w obliczu
potępienia i upadku, lecz samo dzie­
ło pod względem artystycznego wy­
razu blednie wobec poematu Goe­
thego. Zaś w kunszcie dramaturgii
ustępuje warsztatowi Szekspira,
choć trudno porównywać to, co na­
pisał Marlowe — z tym, czego nie
napisał Szekspir...

ątki „faustyczne” nie są rzad­
kością w literaturze, ani tej
dawnej sprzed wieków, ani

we współczesnych próbach pisar-
Skich. Przyciągały one, jak magnes,
wyobraźnię twórców, którzy oble-

kali je w kształty moralitetowe i
przypowiastek filozoficznych w

związku z podpatrywaniem natury
ludzkiej, gdy zawładnie nią żądza
posiadania władzy nadprzyrodzonej.

Wszystko jedno, czy ta moc ma

przywrócić starcowi młodość, czy
młodego uczynić „nieśmiertelnym” i
wolnym (acz do pewnych granic, na

zasadzie układu z przysłowiowym
diabłem), czy pozwala na czarodziej­
skie igraszki z całym światem, aby
zaspokoić ambicje wyjątkowo­
ści człowieka na tle szarzyzny ży-

sta ukazują Fausta młodego, czyli wcze­
śniejszego od postaci z innych utworów

tego kręgu tematycznego. Wreszcie jest
u Marlowe’a autentyczny teatr ludowy,
jarmarczny, ubrany w renesansowe sza­
ty humoru i tragiczności pół naiwnej,
który w ostrych barwach ukazuje zma­
gania człowieka z jego słabościami, mi­
mo pozorów nadludzkiej siły.

Owszem, te motywy wydają się
atrakcyjne. Szczególnie, gdy
sztukę bierze na warsztat tak

wytrawny majster, teatralny, jak
Korzeniewski. Wystarczy bowiem
przypomnieć jego gościnne opraco-

sta dzieli się na pozbawione spójni dra­
matycznej epizody. A filozoficzna, czy
też ideowa linia sztuki, plącze się i

gmatwa. Nie biegnie w głąb przedstawie­
nia, lecz po jego powierzchni. Z winy
autora.

W ten sposób błyskotki magiczne
zaczynają nużyć, albowiem tekst 1
sytuacje dramatu nie potrafią zafra-
pować widowni nawet perypetiami
Fausta z szatanem, lub polityczno-
religijnymi sporami papieży z anty-
papieżami, czy nawet rubasznością
żartów błazna Gamonia, koniucha
Błażka i pomniejszych diabełków.

Jerzy Bober TEATR

ZŁUDZENIA i EFEKTY
ciowej i dać wyraz jego odwieczne­
mu sprzeciwowi wobec skostnień, za­
stanej rzeczywistości.

Mit zaprzedania duszy szatanowi, obo­
jętnie co będziemy rozumieć pod sym­
boliczną nazwą szatana — pojawia się w

twórczości pisarskiej raz po raz. Czym­
że więc kierował się teatr, gdy ów mit
chciał pokazać na współczesnej scenie —

w tak, zdawałoby się, odległej nam

sztuce Marlowe’a?

Odpowiedź jest prosta. Dramatu
Marlowe’a nie grywa się często w

teatrze. Jest on więc swego rodzaju
ponownym odkryciem scenicznym.
A w przypadku krakowskim — cał­
kowitą nowością przekładową Boh­
dana Korzeniewskiego, jednocześnie
reżysera oraz inscenizatora spekta­
klu.

Ponadto Tragiczne dzieje doktora Fau-

wanie Molierowskiego Don Juana
sprzed lat na scenie, im. J. Słowac­
kiego. Pokazał wówczas Korzeniew- ,

śki całą magię teatru, maski i

czary, blichtr starej alchemii „cudo­
wności”, którą demaskuje racjona-

'

lizm ludzkiego spojrzenia, drwina
współczesna — śmiertelna dla wiary
we wszelkie mity.

Tym razem jednak chwyt, choć
nie naśladowczy (ale podobny), nie
robi wrażenia. Pastisze, ironia, a

nawet czary uwspółcześnione, czyli
iluzjonistyczne popisy według recep­
ty mistrza Nemo — rozbudowują
wprawdzie widowiskowe elementy
przedstawienia, ale natrafiają — po
prostu na miałki grunt dramaturgii.

Pozostają tylko
lub nie.
za dużo.

obrazki. Efektowne,
Przy czym tych drugich jest
Obrazkowy więc życiorys Fau-

Tragedia pychy Fausta nie prze­
raża, bo jest prymitywna. Ironia ze

strony współczesnego ębserwatora
tego moralitetu, jakby pokazującego
język w odbiciu wklęsłych i wypu­
kłych luster — tylko w znikomym
procencie uzasadnia zabawę teatral­
ną, w której najlepiej bawi się reży­
ser. A że jest przednim mistrzem w

swoim fachu, toteż formalnie
widowisko unika załamań. Czy to

jednak wystarczy? Obawiam się, że
nie.

I dlatego
tora Fausta

zwycięstwo
Nie zawsze

bywanie starych utworów znaczy Więcej
aniżeli to, co lata przykryły
poronienia. Nawet efektowna
zostanie tylko grą efektów.

Tragiczne dzieje dok-
trudno uznać za pełne

teatru.

tedy odświeżanie i odgrze-

kurzem za-

oprawa po-

Z długiej listy wykonawców, głó­
wne role akurat nie błyszczały
w przedstawieniu. Odnosi się to

do Fausta (Jan Nowicki) i Mefisto-
felesa (Henryk Giżycki). Nowicki
miał niewątpliwie trudniejsze zada­
nie częstych i raptownych przeisto­
czeń, nie obwarowanych w tekście
rozwojem psychologii postaci.
Chciał — i słusznie — dać interpre­
tację współczesną renesansowego u-

czonego, buntownika, pyszałka i
świadomego klęski potępieńca.

Ale grając z tzw. dystansem, nie

bliżył widowni żadnego ze swoich
leń. W nadmiarze mimiki, gestu,
łownych krzyków i tonowań głosu —

zostawał chłodny wewnętrznie, jakby
skrępowany niemożnością wyjścia z pan­
cerza roli, w który to pancerz sam się
zakuł, z przyzwoleniem reżysera. Giżyc­
ki zaś po prostu nie szukał żadnej for­
muły techniczno-artystycznej dla swego
Mefistofeiesa.

Drugoplanowe postacie miały wię­
cej szczęścia u autora i w doborze
obsady. Zabawnym Cesarzem był
Wiktor Sądecki, „diabelskiego” Pa­
pieża interesująco przedstawił Bole­
sław Smela, a Błażka z plebejskini
komizmem grał Leszek Piskorz. Ła­
cinie wyglądały mieszczki: E. Cie­
piela, M. Sądecką, i W. Kruszewska.
Brzydko natomiast .— Anioły. Kar­
dynałowie i Biskupi mogli rozśmie­
szyć (W. Ruszkowski, E. Luberadz-
ki, M. Słojkowski), nie śmieszył bła­
zen Gamoń (A. Kozak), choć się sta­
rał o to wbrew trywializmom swych
kwestii. Nieco humoru wnosiły dia­
bły: Smrodlivus (S. Gronkowski) i
Czkavius (T. Kwinta). A także K.
Kaczor i J. Trela.

Efektowne, ale nie efekciarskie dekora­
cje Wojciecha Krakozoskiego dobrze

wypełniały swoje funkcje scenicznego pie­
kła — na ziemi i tego z wyobraźni. O-

prawę muzyczną, niby współczesny,
dźwiękowy cudzysłów widowiska, skom­
ponował Jerzy Kaszycki. Wstawki bale­
towe przygotował Jacek Tomasik z zes­
połem „Kontrast”.

przy,
wcie-

gwał-
po-

SZŁA niosąc dwie siatki
z zakupami — i kiedy ją
minęłam, uświadomiłam so­
bie, że to przecież młoda, u-

tąlentowana aktorka, znana

z ,.Wszystkiego w ogrodzie”
i ,,Zegarów” w Starym Te­
atrze oraz z estrady literac­
kiej WPIE i telewizji. Da­
nuta Maksymowicz.

— Strasznie nie
robić zakupów —

dził-a na wstępie
rozmowy. Gdy spotkałyś­
my się ponownie, wracała
z próby kabaretu, którego
premiera ma się odbyć w

bliskiej przyszłości, ale to
na razie tajemnica, bo p.
Danuta bardziej niż jej
koleżanki „nie lubi zape­
szać".

— Wiemy już, czego Pani
nie lubi, ale co Pani lubi, co

Panią pasjonuje?
— Wiele rzeczy, ale nie mam

jakiejś namiętności- jak ńp.
mój mąż, który kupuje termo­
metry. Mnie pasjonuje wszyst­
ko to, co składa się na naszą

współczesność, co dotyczy na­
szego wieku, naszego życia.
Chodzę do teatru (tak!), do
kina, czytam nowości i prasę.

. Interesuję się sztuką współ­
czesną. Lubię tańczyć, lubię
długie, samotne spacery. A

poza tym lubię muzykę i naj­
lepiej przy niej odpoczywam.

— Czy ma Pani jakieś ma­
rzenia, pragnienia?

—- Tak. Każdy człowiek prze­
cież marzy, tylko ja nigdy
giośno nie wypowiadam swo­
ich marzeń i może właśnie

dlatego bardzo często się spra­
wdzają.

— Czy szkoła aktorska —

była Pani marzeniem?

— Nie recytowałam nigdy
wierszyków, nie występowa­
łam na scenie szkolnej, bałam

się, miałam tremę. To właś­
ciwie mama namówiła mnie,
abym wybrała ten zawód. Po-

cząi><jwo chciałam nawet cho­
dzić ii* wydział lalkarski, bo

byłabym w teatrze, a równo­
cześnie nikt by na mnie nie

patrzył.

lubię
stwier-

naszej

— Trema, chęć schowania

się za maską i teraz rola Pau-
iinki w „Zegarach”. Jak to

wszystko pogodzić?
— Kiedy gram w „Zegarach”

staram się nie myśleć o widow­
niiotejilościparoczu—ja­
kie na mnie patrzą. Myślę po
prostu, że występuję normalnie
w kostiumie. Gram określoną
rolę, robię to, co z tą rolą jest
związane.

— Czy ma Pani jakieś upa­
trzone role, w których chcia-

łaby Pani zagrać?
— Proszę sobie wyobrazić,

że nie! Co więcej — równie
dobrze czuję się na scenie w

epizodach, bo przecież w epi­
zodach też trzeba się czyrnś
wykazać. W „Klątwie” przy-
padł mi mały epizod, a jed­
nak cieszyłam się nirn bar­
dzo. Z epizodu też można zro­
bić dużą rolę, co już nieraz
udowodnili moi koledzy. Po­
za tym człowiek zawsze wte­
dy się uczy i cieszy się, kie­
dy sam może coś wnieść do

prezentowanej postaci.
— Czy jest Pani zazdrosna

o sukcesy koleżanek lub kole­
gów?

— To zabrzmi zupełnie nie­
prawdopodobnie, ale cieszą
mnie sukcesy moich, znajo­
mych. Kiedyś oglądałam w ce-

lawizji „Kobrę” i stwierdzi­
łam, że jedna z moich kole­
żanek zagrała świetnie. Wy­
słałam jej z miejsca
cje. Eył to normalny
widza.

graiula-
odruch

Rozmawiitła:

HALINA GUGAŁOWA
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ok 1970 spotęgował jeszcze olbrzymie
szkody, wyrządzone w Wietnamie Połu­
dniowym wskutek stosowania przez A-

merykanów środków toksycznych, które
# .

— dla uspokojenia światowej opinii pu­
blicznej — Pentagon określa, jako „nieszkodliwe
preparaty, służące odsłanianiu terenów, gęsto
pokrytych zielenią”. Od 1961 do końca III kwar­
tału. 19/0 roku wojna chemiczna spowodowała
wyniszczenie około 14 tysięcy km kw. ziem upra­
wnych i 25 tysięcy km kw. lasów.

użyto w Wietnamie Południo­
wym co najmniej 50 tysięcy
ton związków trujących.

KRAKOWSKA

je, traci zasoby wodne. A gdy
dodamy do tego przesycanie
gruntów związkami trującymi
— powstanie obraz trwałych,
niezwykle trudnych do odwró­
cenia zmian

Władysław Knycpel

SOBOTA—NIEDZIELA, 27—28 LUTEGO 1971 R. — NR 49

JUGOSŁAWIA

ZAGROŻENIE
GENETYCZNE

Ilość rozpylonych substancji macji, które przeniknęły z Bia-
mozna określić tylko w przy- lego Domu. I tak np "amerv-
blizemu, na podstawie wypo- kańscy biologowie prof Nei-
wiedzi

_ uczonych amerykan- lands i prof. Męselson. szacu’
skich i nieoficjalnych infor-j- -- — -•.................... ....

Alicja Zglinicka

Jednakże najbardziej alar- I

mujące są juz wykrywane, pa- j
tologiczne zmiany w organiz- •

mach ludzkich, spowodowane I

wojną chemiczną. Dotyczy to
zwłaszcza mechanizmów gene-
tycznych W 1969 r sajgoński
dziennik „Le Tin Sang“ do- r,
niósł o coraz częstszych przy­
padkach przywożenia do szpi- I
tali noworodków straszliwie
zdeformowanych.

W USA ukazała się publi- |
kacja amerykańskiego biolo­
ga prof. Arthura Ralstona, w

której możną znaleźć takie*-
stwierdzenie: „Uzywanie przez 3
Wietnamki wody z rzek i sta- |

wów, do których przeniknęły
duże ilości substancji toksycz- l
nych, musi mieć destrukcyjny
wpływ na proces kształtowa­
nia się embrionów u kobiet,
które zaszły w ciążę".

Czasopismo „Time“, z 2 li­
stopada 1970 r„ przyniosło in- S
formację szczegółową: „Sekret- t

ne badania, prowadzone przez \
Naukowy Instytut do Walki z Ą
Rakiem, dowiodły, jak fatalne i
konsekwencje pociąga za so- |

bą oddziaływanie preparatu
2.4.5-T (masowo rozpylanego w :

Wietnamie Południowym),
Otóż przy stałym dodawaniu
do pożywienia szczurów i my­
szy stosunkowo niewielkich
dawek tego preparatu wyda­
wały one potomstwo w 80
proc, martwe, a w 20 proc, i
monstrualnie zdeformowane".

Przerażające są obecne i
przyszłe skutki wojny chemi- ta
cznej w Wietnamie Południo- |

wym, którą do końca 1970 ro­
ku kontynuowała armia ame- |

rykańska, mimo protestów o-

pinii światowej, mimo rosną-
'

cego oporu także ze strony: *

wielu uczonych amerykań­
skich. Zastosowano środki .mi- ;
litarne, potępione przez pra- g
wo międzynarodowe, gwałcą- |
ce wszelkie zasady humani- K

taryzmu. I;
Ostatnio prezydent Nixon za- ®

powiedział stopniowe wstrzy- 6
mywanie stosowania w działa-
niach wojennych preparatów >

chemicznych. Już samo jednak
użycie pojęcia „stopniowe” nie ®
zapowiada — jak dowmdzi do- :

tychczasowe doświadczenie —

by Pentagon szybko położył
kres barbarzyńskim metodom I
walki.

Wpoczątkach
kwietnia na terenie całej Jugosła­

wii przeprowadzony zostanie czwarty po woj­
nie i szósty w historii kraju powszechny spis

ludności. W ciągu 2 tygodni około 100 tys. ankiete­
rów — podobnie jak niedawno u nas — zbierze na

formularzach, drukowanych w 12 językach narodów
i narodowości Jugosławii, szczegółowe dane dotyczą­
ce mieszkańców kraju, ich stanu majątkowego itp.

Będzie tc rie tylko wielka rodową są Jugosłowianami,
operacja statystyczna, lecz ró- Jednocześnie stwierdza się, że
w eż v.—d.T-ón e o doniosłym nikomu nie można zabronić,
znaczeniu politycznym: każdy jeśli uzna to za wskazane, by

’ ‘

poc] wzgiędern przynależności
narodowej określał się jako
„Jugosłowianin”.

W spisie z 1953 r. znajdo-się
wała się rubryka „Jugosło­
wianin nieokreślony”, zaś z

1961 r. — „Jugosłowianin na­
rodowo nieokreślony” (było
ich wówczas 317 tys., w więk­
szości w Bośni i Hercegowi­
nie). Również wstępna ankie­
ta przeprowadzona w ub. roku
wśród 40 tys. mieszkańców
wykazała, że 3,1 prec. zapyty­
wanych określiło się jako „Ju­
gosłowianie”, zaś 0,5 proc,
jako „Jugosłowianie narodo-

• wo nieokreśleni”.

jako Jugosłowianie,
mogą czuć się dotknięci,
jeśli zaliczy się i-h do ka­
tegorii „różni”, czy „pozo­
stali’. Zaproponowano też,
by w kwestionariuszach
spisowych przewidzieć ru­
brykę „nie deklarują się”.

Po szerokich dyskusjach
przeważyła też opinia, że

wyznawcy islamu, mówią­
cy językiem setbo-chorwa-
ckim (jest ich ok. mibona),
mogą deklarować się jako
„Muzułmanie w rozumieniu '

narodowości”. W spisie
czynione więc będzie roz­
różnienie między wyznaw­
cami islamu — Macedoń­
czykami, Albańczykami,
Turkami itp., a „Muzułma­
nami w rozumieniu naro­
dowym”.

Muzułmanie to etnicznie
słowiańska ludność, zamie­
szkała głównie w Bośni i
Hercegowinie oraz w San-
dżaku. która w okresie nie­
woli tureckiej przyjęła i-
slam i zachowała pewną
odrętność obyczajów i tra­
dycji. Związek Komunistów
Bośni i Fiercegowinv na 17
posiedzeniu stwierdził, że:

„Praktyka dowiodła szko­
dliwość* różnych form na­
cisku we wcześniejszych o-

kresach, by Muzułmanie o-

kreślali się narodowo jako
Serbowie czy Chorwaci. Już
dawniej widoczne było, a

obecnie praktyka potwier­
dza to. że Muzułmanie sta­
nowią odrębny naród".

Skomplikowana jest też spra­
wa Muzułmanów
skich, mówiących
macedońskim (tz.w .

szów”). Najpierw uznano,

powinni określać się oni pod­
czas spisu jako Macedończycy.
Ostatnio wysunięto możliwość,
by deklarowali się oni jako
„Macedończycy-Muzulmanie”.

Szczególnie skompliko­
wana jest struktura naro­
dowościowa w Wojwodinie,
gdzie zamieszkuje wiele
mniejszości. Spis przepro­
wadzi się tam w 6 języ­
kach. Po dyskusjach uznano

m. in. odrębność narodowo­
ściowych kategorii „Rusi­
nów” i „Ukraińców”. Wstę­
pnie ustalono, że określenie
sie jako „Cygan” czy
„Rom” nie powinno ozna­
czać zaszeregowania do ru­
bryki „różne” czy „nie o-

kreśla się”.

Handlarze dusz *

Skomplikowana struktu­
ra narodowościowa SFRJ
stwarza też dość specyficz­
ne problemy w toku przy­
gotowań do spisu. Organ
ZKJ „Komunist” pisał np.
15 października ub. roku,
że w niektórych rejonach,
głównie zacofanych — jak
Kosowie czy Sandżaku —

pojawili się autentyczni
..handlarze dusz”, którzy
obiecują lepszą przyszłość
tym, którzy podczas spisu
określą się narodowo wg
ich zaleceń. „Komimist”
konstatował, że: „Agitacja i
naciski pojedynczych osób
na rzecz sztucznego prze­
grupowania narodowościo­
wego podczas spisu, wyrzą­
dzają szkodę przede wszy­
stkim ludności należącej do
małych grup narodowościo­
wych".

Również problemów or- •

ganizacyjńo - technicznych
związanych ze spisem jest
niemało. Termin jest blis­
ki, wiele spraw do końca
nie uzgodnionych, a 40 wa­
gonów papieru trzeba za­
drukować nytaniami w 12
językach. Oblicza się, że ta

ogromna akcia kosztować
bedzie ok. 180 min dina­
rów. Pierwsze wyniki będą
znane w miesiąc po zakoń­
czeniu snisu, zaś pełne —

w 1973 r.

„Naród muzułmański’*

Na marginesie warto odno­
tować, że np. kierownictwo
Związku Eojowników Wojny
Narodowo-Wyzwoleńczej sta­
nęło na stanowisku, że oby­
watele, którzy zadeklarują

Zagadnienie „jugosłowiań-
skości” wywołało dotąd nie­
mało dyskusji. W poprzednich
spisach kwestia ta traktowa­
na była różnie.

ŚMIERĆ LUDZI

I PRZYRODY

Bezpośrednie konsekwencje
wojny chemicznej ponosi głó­
wnie ludność cywilna. Jak się
ocenia, okoio 1,5 milionS mie­
szkańców wsi uległo zatru­
ciom. W pierwszych 9 miesią­
cach 1970 r. ofiarami wojny
chemicznej stało się ponad 180
tysięcy osób, zarejestrowano
286 przypadków śmiertelnych.
Chemiczne wyniszczenie u-

praw, bydła i drobiu stale po­
garszało i tak ciężką sytuację
aprowizacyjną w wielu gęsto

ją, e w ciągu ostatnich 10 lat zaludnionych rejonach (300—
500 mieszkańców na km kw).

Już dziś można przewidzieć
niezwykle groźne, długofalowe
konsekwencje naruszania śro­
dowiska biologicznego. Połud­
niowy Wietnam poddany jest
cyklicznym wpływom monsu-

nów, kształtujących klimat.
Lasy, pokrywające 30 proc, ca­
łego obszaru, spełniają rolę re-

gulatoia skutkó\y monsunów.
Toteż wojna chemiczna, gwał­
townie .wy niszczająca lasy,
burzy naturalny układ przyro­
dy. I tak np. wywołana cyklo­
nem w październiku 1970 r.

. powódź przybrała dlatego ka­
tastrofalne rozmiary, że osła­
biona została zapora lasów.

W rezultacie likwidowania
flory występuje stały wzrost

różnicy temperatur dnia i no­
cy na nizinach i Wysokim
Płaskowyżu. Stoki górskie, o-

gołocone z poszycia, ulegają
szybko postępującej erozji. Bez
szaty roślinnej gleba jałowie-

BELGIA

PORTRET

URZĘDNIKA
Co myśli o swej pracy, przyszłości, per­

spektywach belgijska kadra administra­
cyjna — kierownicy, dyrektorzy admini­

stracyjni, wyżsi referenci, słowem — nie. ci
zupełnie na dole, czyli urzędnicy w zarękaw­
kach, ale także nie ci, do których należą głów­
ne decyzje?

Belgijski periodyk „Impact”
przeprowadził żmudną ankie­
tę mającą na celu ukazanie
„portretu robota”, belgijskiego
wyższego urzędnika. W ankie­
cie wzięło udział 2 tys. osób,
a ich wypowiedzi posegrego­
wał mózg elektronowy. Oto

rezultaty.
Czterech urzędników na dzie­

sięciu uważa, że jego biuro

jest. „dobrą metą”, podczas
gdy dwóch czuje się powoła­
nymi do wyższych celów.
Czterech pracowników (w dal­
szym ciągu na dziesięciu) nie
zna zagranicznych firm kon­
kurencyjnych, jeden nie zna

podstawowych liczb dotyczą­
cych swojego przedsiębiorstwa,
a dwóch nawet nie wie

jest ono dochodowe
stopniu.

Jeden na dwóch
ków umysłowych
że personel w jego biurze jest
zbyt liczny, a siedmiu na dzie­
sięciu ma swoich zastępców w

pracy. Również siedmiu na

dziesięciu porozumiewa się ze

swoimi władzami zwierzchni­
mi za pomocą notatek, a oś­
miu jest zdania, że ich szef
powinien pracować więcej i

intensywniej niż. podwładni.
Periodyk „Impact” nie zga­

dza się z tym stwierdzeniem
oświadczając, że szef, który
pracuje więcej niż 48 go-
Szin tygodniowo, jest złym or­
ganizatorem i słabo wykonuje
swoje obowiązki.

y Zaledwie połowa ankieto-
& wanych rozumie cel doka-

£j mentów i spraw, które
załatwia, a czterech na

dziesięciu uważa, że w intere­
sie przedsiębiorstwa powinno
leżeć szerokie informowanie
pracowników, zwłaszcza na

wyższym szczeblu, o swoich

przedsięwzięciach.
Opinie o szefach nie są po­

chlebne: ośmiu na dziesięciu
urzędników oświadczyło, że
absencja kierownika nie ma

żadnego wpływu na wykony­
waną pracę. Większość, bo 55

proc, ankietowanych, uważa,
że lepiej decydować o czymś
samemu, nawet kosztem po­

pełnienia pomyłki, niż konsul­
tować się z szefem, zwłaszcza

jeśli chodzi o sprawy — ich
zdaniem — bez większego zna­
czenia.

A teraz słowo o roli kobiet
w belgijskim biurze. Czterech
na dziesięciu panów uważa, że
można śmiało powierzyć ko­
biecie funkcję kierowniczą, u-

ważaną za przywilej męski,
podczas gdy tylko jedna ko­
bieta na dziesięć oświadczyła,
że nie powinno być szefów w

spódnicach.
Za najważniejsze zalety u-

rzędnika niższego uznano: u-

miejętność pracy w zespole,
kompetencje, entuzjazm, za­
radność i lojalność wobec

przedsiębiorstwa. Czterech na

dziesięciu urzędników oświad­
czyło, że uważa za sprawiedli­
wą hierarchię wieku w pracy.

„Impact” surowo potępia tę
przestarzałą opinię: nie wiek,
a1e kwalifikacje powinny de­
cydować o awamie pracowni­
ka. Niesłusznie również, zda­
niem „Impactu”, większość an­
kietowanych pracowników u-

waża, że ich pozycja średniej
kati/ry adminiśtracyjimj powin­
na być bardziej stabilna od

niższej kadry urzędniczej.

ztewięciu urzędników
belferskich na dziesię­
ciu rozplanowali prze­
znaczenie •wotch pensji

na 5 lat z góry, choć /eden na

dwóch niepokoi się. o swoją

ety
i w jakim

pracownl-
stwie rdza,

przyszłość w pracy. Dziewię­
ciu urzędników na dziesięciu
- nawyku, a moie z przezor­
ności czyta w dziennikach ru­
bryki „pracownicy poszukiwa­
ni". Ośmiu na dziesięciu an­
kietowanych oświadczyło, ze

znajomość jeżyków jest w ich

P'acy niezwykle przydatno., ale
\fblko połowa przyznane,
zna jeżyki w stopniu wystar­
czającym.

Siedmiu
cou. nikóic

specjalność średniego urzędni­
ka administracyjnego z każ­
dym rokiem starzeje się t w

końcu zastąpiona będzie przez
maszyny. Dziewięćdziesiąt pro­
cent ankietowanych, to szczę­
śliwi Ojcowie rodzin, a sześciu
nu dziesięciu ma najbliższych
przyjaciół 'w pracy.

.Impact" podkreśla, is z an­
kiety wynika, ii trzech na

dziesięciu pracowników nie

kończy urlopu, lecz — w prze-,
świadczeniu o swojej pozycji
człowieka niezastąpionego —

■przedwcześnie wraca ąn biura,
co powinno być zabronione
przez przedsiębiorstwa. Zaled­
wie połowa ankietowanych u-

rzędników uprawia sport, za

to prawie wszyscy mają ja­
kieś hobby.

W sumie należenie do śre­
dniej. kadry ddrnlnislrńcyjAcj
w Belgii nie należy dó zajęć
ani zbyt spokojnych, ani a-

t-akcyjnych, ani zdrowych.
Długowieczność zapewniają —

zdaniem innego już
periodyku, tym razem

sktego — tylko dwa
księdza i nauczyciela.

na dziesięciu p?a-
obawia się, że ich

2 kolei
francu
zawody:
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zyjny, wspominają

zmarzniętych
siecze wszystko

Zanim powstało miasto i ko­
palnia, ąplynęlo kilka lat in-

Teraz wieczorami oglądając
'

. nowoczesnych

nie
ani

że

'iy rurociąg, dopro­
wadzający wodę z Amu-
Darii do powstającej w

/c.awszaniu ogromnej koą *

palni odkrywkowej. była zima

Białe panie wszystkie są do sie­
bie podobne. Nie mają rysów
twarzy, włosów, klejnotów.
Są po prostu jasnym zwiew­
nym obłokiem na tle starych

murów, na marmurowych schodach,
w pokoju prababki... I są znakiem, za­
powiedzią dobrych czy złych wyda­
rzeń dla zamku, dla rodu, dla kraju
czasem...

znajdują się pomieszczenia, jakich próż­
no podobno szukać w całej Europie.

Oto kuchnia zamkowa z XV wieku —

mroczna kamienna sala z wbudowanymi
w palenisko olbrzymimi kotłami, z ka­
miennymi

' stołami do przygotowywania
potraw, z zestawem naczyń kuchennych
i przyborów. Do obramowania paleniska
przymocowane rożny, na których obraca­
ły się pieczone cielęta, świnie, Woły­

Biała pani z Jindrzichow Hradec w po­
łudniowych Czechach ukazywała się —

jak twierdzi Jirasek — zawsze w biały
dzień na zamkowych krużgankach i za­
powiadała swą zwiewną postacią śmierć
kogoś z możnej, bardzo możnej rodziny
Czerninów.

Pozostanie tajemnicą ludowych legend, dla­
czego właśnie Perchta z rodu Rożenberków

wybrała sobie za miejsce i cel wiecznego ży­
cia i straszenia Jindrzichow Hradec I ród Czer­
ninów, skoro podobno za swego życia, przed
sześcioma wiekami, ani razu nie odwiedziła te­
go wielkiego zamczyska.

A jednak każde dziecko
na zamku w Jindrzichow
pani, że
właśnie
zamków

w Czechach wie, że
Hradec straszy biała
wisi jej portret, i że

z setek
w zamkowej sieni

białej zjawie zamek — jeden
czeskich — zawdzięcza swą sławę.

JEŚĆ I TAŃCZYĆ
. Nie jestem historykiem sztuki i nie

S miem powiedzieć, czy właśnie legenda o

S białej Perchcie jest dla turystów najwięk­
si szym walorem, zamczyska, którego począt
g ki sięgają XIII wieku, a który teraz jest
g wielkim, kompleksem gotyckich, renesan-

2 sowych i klasycystycznych murów otacza
S jących trzy zamkowe, podwórce. W tym
§ labiryncie sal, krużganków i korytarzy

.es.
''

U

S. Grabowska

obywatel Jugosławii określi
rwą przynależność narodową.

Wiadomo, że Jugosławia
jest krajem ponad 2C narodów
i narodowości. Równopraw­
ność wszystkich narodów i na­
rodowości jest jedną z pod­
stawowych zasad konstytucji
SFRJ, konsekwentnie wcielaną
w życie. Nie oznacza to jed­
nak, że na tle narodowościo­
wym nie występują Jugo­
sławii żadne problemy. Nie­
które z nich uzewnętrzniły się

; w trakcie przygotowań do
spisu i były przedmiotem sze­
rokich dyskusji w kraju.

Jugosłowianin —

to znaczy kto?

Prezydium ZKJ stanęło na

stanowisku, że trzeba stwo­
rzyć warunki, by w trakcie
spisu w pełni uzewnętrzniła
się równoDrawność narodów i
narodowości wspólnoty jugo­
słowiańskiej. W akcji tej win­
na być całkowicie uszanowa­
na zasada swobodnego naro­
dowego określenia się.

Każda deklaracja obywate­
la w tej kwestii musi być
uwzględniona, nawet jeśli ktoś
nie zalicza siebie do określo­
nej narodowości (np. uznaje
się ogólnie za Jugosłowianina)
lttb opowiada się tylko za

przynależnością
(Dalmatvńcz.vk,
Liki). Ustalono,

regionalną
mieszkaniec
że obywa­

tele ci w ostatecznych wy­
nikach spisu zaliczeni będą

Ido kategorii „różni”. Tak
więc tegoroczny spis elimi­
nuje pojęcie „Jugosłowian”
— narodowo nieokreślonych”.
Motywuje się to tym, że:

wszyscy obywatele SFRJ, bez
względu na przynależność na-

Dobrosław Poprzeczko 20 gramów złota, uważa się
ją za bogatą. Rudę z Mu-
runtau określają jako bar­
dzo bogatą. I jeszcze jed­
no: światowy standard zło­
ta wynosi 916,0, czyli że na

tysiąc cząstek. gotowego
produktu winno przypadać
916 cząstek czystego złota.
To, z Muruntau ma ich
999,9. Takiego złota jeszcze
n:e było, nawet w najsłyn­
niejszych „czerwońcach”!

W pustynnym mieście złota

spotkać można ludzi, którzy
budowali Norylsk, największe
miasto za kołem podbieguno­
wym, gdzie noc trwa od paź­
dziernika do marca," a 40-stop-
niowe mrozy są normalnym
zjawiskiem. Otóż ci z Noryłska
twierdzą, że śnieżną wichurę
można uważać za coś łagodne­
go w porównaniu z zimowym
wiatrem pustyni Kyzyl Kum,
kiedy chmura
drobin piasku
dokoła.

Straszna
1968'69 w Zarawszaniu, o-

a, wp.yuę.o nuna .u- . Sj3tnia dla blldOWy rUTO-
tensywnych prac geologicznych krywkowej pojawi się i ciągu. A przecież wytrwali,
dalszych
prób. Potem aszystkó przebie­
gało ,iuż w tempie błyskawicz­
nym. w marcu IS67 roku przy-
siąpiono do prac górniczych, a

w początkach 1969 roku kopal­
nia „Muruntau" osiągnęła
projektowany poziom wydoby­
cia złotonośnej rudy.

CZTERY

„DZIEWIĄTKI”
MURUNTAU

He jej jest? Tego się
ujawnia ani w ZSRR,
gdzie indziej. Mówią,
wystarczy na długie lata.
Wkrótce obok kopalni od-

badań, pomiarów, głębinowa^ z głównym szy­
bem 500 metrów w dół. w zaciszu
Złotonośna ruda znajduje mieszkań program telewi-
s;" bowiem także na głębo-. żyjńy, wspominają tamto

kości 700 metrów; wszyśt- dni. Wielu poszło budować
ko wskazuje, że. leży i je- nowe trasy — biegnące
szcze niżej. Przez góry, tajgę, tundrę i

Jeśli tona rudy zawiera pustynię.

macedoń-
językiem

„Torbe-
że
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Tu wszystko pozostało tak samo Jak przed
wiekami. W średniowiecznych olbrzymich ko­
tłach warzono raz w roku poczęstunek dla

wszystkich ludzi, którzy zgłosili się w Wielki
Czwartek na zamkowe podwórko. Taka była
tradycja Jindrzichow Hradec.

Oto inny rarytas wielkiego zamku: za

renesansowym mieszkalnym skrzydłem —

otaczającym od południa trzeci, ostatni
zamkowy dziedziniec — stoi skryty drze­
wami przed oczyma plebejuszy, aby przy­
padkiem z drugiej strony rzeki nie pod­
glądali prywatnego życia wielkich panów
rondel czyli rotunda: okrągły, jasny i wy
soki budyneczek.

Zbudował go przy końcu XVI wieku na

uroczyste bale włoski architekt Giovanni

łun

Maria Faconi, a ozdobił rzeźbami Anto­
nio Cameta.

Pośrodku marmurowej posadzki okrągły o-

twór o średnicy małego talerzyka. Zajrzeć tę­
dy można do ciemnego, ciasnego, nie wentylo­
wanego pomieszczenia pod podłogą, do które­
go wiodą wąskie karkołomne schodki z ogrodu.
Przed rozpoczęciem balu schodziła nim do du­
sznej piwnicy książęca kapela. Grajkowie nie

przeszkadzali w zabawie podpatrywaniem pań­
skich uciech...

Jego ród rósł przez trzy wieki w boga­
ctwo i potęgę, aż na początku XVII wie­
ku wygasł bezpotomną śmiercią ostatnie­
go pana na Hradcu, obłąkanego Jachyma
Oldrzicha.

Spadek odziedziczyła siostra,, a właści­
wie jej mąż, Vilem Slavata, wierny sługa
Habsburgów, którego ród — i z powodu
sojuszu z cesarzami, i z powodu odziedzi­
czonego bogactwa potężniał z roku na

Toteż myśli się o przebudowie zamku.
Jego najwartościowsza zabytkowa część —

ta, gdzie teraz mieści się galeria malar­
stwa i coś w rodzaju muzeum — będzie
odnowiona, wróci do dawnej świetności,
a o losie pozostałych przybudówek i skrzy­
deł zamku zadecydują historycy sztuki
i architekci,

Szkoda tylko, że nie da się przywrócić do
dawnej świetności „Białej Pani”. Nie pokazu­
je się już od wielu lat. Można ją oglądać, tyl­
ko na portrecie, namalowanym w kilkaset lat

Może wyglądała zupełnie ina-
wcale nie było. Może poka-
kartach książki Jiraska?

Z POKOLENIA NA POKOLENIE

Mnie osobiście stary zamek urzekł ciąg­
łością swej historii, faktem, że — jak
chyba niewiele tego rodzaju zabytków —

nigdy nie był obiektem kupne czy sprze­
daży, że — choć władały nim kolejno trzy
czeskie rody — był zawsze otrzymanym
w spadku rodzinnym dobrem, aż stał się
w 1945 r. dobrem ogólnonarodowym.

A zaczęło . się wszystko tak:
W XIII wieku panował w południowych

Czechach Witek, który podzielił swe do- Muuuvvclu
bra między pięciu synów. Każdy Otrzymał .^"mieszkalne?
w herbie pięciolistną różnego koloru różę
Jindrzich Witek, którego herbem była zło­
ta róża na niebieskim polu, założył Jin-
drzichowy gród — Jindrzich Hradec.

rok na Jindrzichowym grodzie i w całych
Czechach.

_ po jej śmierci,
czej? A może jej
zała się tylko na

Dziś stare zamkowe sale nie są najwy­
godniejszą siedzibą dla mięjskiej biblio­
teki, archiwum, różnych miejscowych biur.

Ale pod koniec XVII wieku wymarła
znów męska linia panów wielkiego zam­
ku. Spadkobiercą został zięć ostatniego z

Slavatów, Herman Jakub Czernin,
potomkowie pozostali na zamku do
roku.

Jego

Wielkie gmaszysko mieściło przed
i administrację magnackich dóbr, i
budowany dwór Czerninów, i apartamen-
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CZERWONY
KASZTELANIO

Kiedy jesienią 1844 roku Edward Dembowski,
22-letni emisariusz Centralnego Komitetu Pol­
skiego Towarzystwa Demokratycznego w Po­

znaniu, przekraczał nielegalnie granicę austriacką,
miał już za sobą kilka lat niebezpiecznej działalno­
ści rewolucyjnej w Warszawie i W. Księstwie Po­
znańskim. Był także autorem kilku nowatorskich

opracowań publicystycznych i literackich, w któ­
rych m. in. opowiadał się za rewolucją społeczną
z udziałem mas chłopskich.
Na terenie Galicji, gdzie nie­

zwłocznie w porozumieniu z

Julianem Goslarem rozpoczął
działalność agitacyjną za re­
wolucją i powstaniem, stwier­
dził Dembowski wyjątkową
nędzę i zacofanie ludności
wiejskiej, która z wyraźną a-

patią ustosunkowywała się do
idei powstania przeciwko za-

DYPLOM
za PIENIĄDZE
HANDLOWAĆ można wszy­

stkim — wychodząc z te­
go założenia Janusz Ż.
przystąpił do sprzedaży

świadectw stwierdzających, że

taki to a taki obywatel ma u-

kończony kurs, szkołę 1 zdał

egzamin z wynikiem pozytyw­
nym. Był hojny, nie skąpił do­
brych ł bardzo dobrych ocen,
w zamian pobierając kilkuty­
sięczne opłaty.

Ponieważ chętni na nabycie
urzędowego papierka, stwier­
dzającego stopień wykształce­
nia 1 umiejętności, znaleźli się
— sprytny oszust (sam zresztą
nie posiadający żadnego wy­
kształcenia) założył „wytwór­
nię’’ świadectw i dyplomów,
kreując swoich klientów zale­
żnie od życzenia 1 wysokości
opłat, a to na czeladnika; na-

majstra, bądź technika.
Pan Janusz mógł wystawić

chętnym świadectwo ukończe­
nia szkoły podstawowej na o-

ryglnalnym blankiecie, z pra­
wdziwymi pieczątkami 1 pod­
pisami grona nauczycielskiego.
Tylko nazwisko było sfałszo­
wane. Kupował te świadectwa
w knajpach od przygodnych
mężczyzn, którzy za kilka ko­
lejek wódki pozbywali się nie­
potrzebnego im już własnego
świadectwa ze szkoły podsta­
wowej.

borcom pod wodzą miejscowej
szlachty. W tej sytuacji uznał
za konieczne nawiązać sto­
sunki z postępową częścią ga­
licyjskiego ziemiaństwa i or­
ganizować w terenie zdecydo­
wane na wszystko komitety

■powstańcze.
Ani na chwilę nie rezygno­

wał jednak ze zdobycia dla
sprawy powstania chłopów,
którym — przerzucając się z

miejsca na miejsce — głosił
hasła rewolucji, postępu i wol­
ności.

Noc z 20 na 21 lutego 1816 roku,
pamiętna wybuchem tzw. rewolu­
cji krakowskiej, zdawała się rea­
lizować marzenia jego życia. Na
wieść o tym, z ziemi rzeszowskiej
spieszy niezwłocznie w stronę
Krakowa, zatrzymując się po dro­
dze w Wieliczce, gdzie zakłada
komitet powstańczy i konfiskuje
na fundusz narodowy zasobną ka­
sę salinarną. Przybywa do Kra­
kowa w chwili, kiedy rewolucyj­
nemu rządowi chwiejnego dykta­
tora Tyssowskiego groził reakcyj­
ny spisek, któremu przewodził
prof. Wiszniewski.

Przy czynnym poparciu mas

plebejskich, Dembowski szyb­
ko przywrócił w Krakowie po­
rządek i w charakterze sekre­
tarza rządu ■stanął przy bo.ru
Tyssowskiego. Ujawniają się
wtedy żarliwość rewolucyjna
i bezkompromisowość „Czer­
wonego kasztelanica”, jak ze

względu na arystokratyczne
pochodzenie nazywano Dem­
bowskiego. Z jego inicjatywy
powstaje w Krakowie „Klub
rewolucyjny” i zaczyna wy­
chodzić „Dziennik rządowy”, w

którym ogłasza rewolucyjne o-

dezwy i decyzje.
iadomość o sprowokowa­
nej przez reżim austriac­
ki rabacji chłopskiej w

zachodniej Galicji napawa
Dembowskiego niepokojem 1
troską o dalsze losy powstania.
Rozumie jednak - historyczne i
społeczne podłoże buntu Jaku­
ba Szeli, choć nie precyzuje
tego .wyraźnie w. żadnej : ze

swoich odezw. Uczyni to za

niego w parę lat później Fry­
deryk Engels, pisząc: „...Nie-
rozwinięty jeszcze żywioł re­
wolucyjny — chłopów — prze­
chwyciła w swej obronie
kontrrewolucyjna Austria...“

Dlatego Dembowski nie pod­
pisał odezwy Tyssowskiego
przewidującej karę śmierci za

chłopskie bunty i samosąd. Był

natomiast autorem wydruko-
wanego w „Dzienniku rządo­
wym” manifestu „Do umieją­
cych czytać”, w którym ogło­
sił pełne uwłaszczenie chło­
pów i zrównanie wobec pra­
wa wszystkich stanów Rzeczy­
pospolitej.

„Ludu Polski! — czytamy w

tym manifeście — rewolucja
w Rzeczypospolitej Polskiej do­
konana znosi wszelką pańsz­
czyznę, czynsze i daniny... i
wszystkich ludzi równymi sta­
nowi. A więc dla twojego do­
bra, o ludu, rewolucja doko­
nana powraca ci prawa, które
ci wydarto...”

Po ogłoszeniu tej odezwy Dem­
bowski ludzi się, że teraz chłopi
na pewno uwierzą w rewolucję i

lawą ruszą na wroga. Aby ostate­
cznie przekonać ich do haseł re­
wolucji, poleca szlachcie natych­
miast przeprowadzać uwłaszcze­
nie chłopów, ogłaszać rewolucję
społeczną 1 mobilizować lud do
udziału w powstaniu. Nawet od­
wołanie powstania przez zacho­
wawczy Komitet Centralny w Po­
znaniu nie załamuje Dembowskie­
go.

Dla uspokojenia antyszla-
checkich nastrojów wśród
ludu organizuje Dembow­

ski dnia 27 lutego 1846 roku
słynną procesję, która — jego

zdaniem — miała Skutecznie
oddziałać na wyobraźnię reli­
gijną ludu i uspokoić wzbu­
rzone namiętności. Niestety,
powracający właśnie do Kra­
kowa oddział wojsk austriac­
kich rychło położył kres tej
naiwnej pielgrzymce.

W chaotycznej potyczce na

rynku podgórskim znalazł
śmierć Edward Dembowski i
27 jego towarzyszy. Sprawy
powstania i rewolucji zostały
ńa razie przesądzone. Pisał o

tym później Fryderyk Engels:
„W Krakowie wszystkie poczy­
nania odznaczały się tą demo­
kratyczną, powiedziałbym, nie­
mal proletariacką odwagą, któ­
ra nie ma nic do stracenia
prócz nędzy i która ma do zy­
skania całą ojczyznę, cały
świat..."

(John Keats, Thomas Gray,
Sir Walter Scott — łącznie 3

znaczki), dalsze wartości z se­
rii „Architektura brytyjska”,ZNACZKI

S Z pewnym opóźnieniem
Poczta Polska wprowadziła do

obiegu serię znaczków, przed­
stawiających statki pływające
pod polską banderą. Natomiast
5 marca ukaże się 8 znaczków
serii, zatytułowanej „Zamki
polskie”.

• Księżycową wyprawę Ta-

drieckiego „Łimochorla 1” upa­
miętni poczta NRD okolicznoś­
ciowym znaczkiem, który wpro­
wadzony zostanie do obiegu 30

marca. 10-leciu podboju kos­
mosu, zapoczątkowanego przez
ZSRR, poświęcony zostanie ar­
kusik, złożeny z 8 znaczków,
którym równocześnie NRD
uczci XXIV Zjazd Komunisty­
cznej Partii Związku Radzie­
ckiego.

$ Zapowiedzią XXIV Zjazdu
KPZR stał się także okolicz­
nościowy znaczek radziecki z

podobizną W. Lenina i odpo­
wiednim napisem.

© Malowidła z Ulster (3 zna­
czki), „Literackie rocznice”

wydanie „gwiazdkowe” (3 zna­
czki) — oto niektóre z emisji,
jakie znalazły się w planie
Wielkiej Brytanii na rok bie­
żący.

@ Plan poczty francuskiej
na rok bieżący obejmuje m.

in. „Dzień znaczka 1971”, „Wy­
bitne osobistości Francji”,
„Dzieła sztuki” (Rouaulta, Mil­
kła i Fragor.arda), „Z r.lstorii

Francji” (3 znaczki), tematy:
„Turystyka”, „Pionierzy lot­
nictwa”.

© W czterech rzutach uka­
że się w ciągu br. austriacka

emisja poświęcona skarbom
sztuki w tym kraju. Okolicz­
nościowy znaczek upamiętni
oddanie do użytku autostrady
brennerskiej.

0 Zgodnie ze swą tradycją
poczta kubańska emitowała

pod koniec ubiegłego roku 15
znaczków’ „gwiazdkowych” ze

specjalnymi przywieszkami. —

Tym razem przedstawiają one

ptaki. Zwierzęta są motywem
5 znaczków innej nowo wyda­
nej śerii. (zg)

„KRWAWNIK
z błękitną żyłką"

ZASADNICZA SZKDłA GÓRNICZA
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO

„BRZESZCZE” w BRZESZCZACH

OGŁASZA yVPISY
do klasy pierwszej

na rok szkolny 1971/72.

Nauka prowadzona będzie w następują­
cych specjalnościach:

1) górnik technicznej eksploatacji złóż,
2) mechanik maszyn i urządzeń górni­

ctwa podziemnego.
Warunki przyjęcia:

1) nie przekroczony. 17 rok życia,
2) ukończenie ósmej klasy szkoły pod­

stawowej,
3) zaświadczenie lekarza szkoły górni­

czej o przydatności do zawodu gór­
niczego.

Uczniowie w czasie nauki otrzymują po­
moc materialną w gotówce, wynosza.cą
miesięcznie:

4110zł—wki.I,500zł—wki.II,
700zł—wki.III.
Ponadto umundurowanie, ekwiwalent

pieniężny za 2 tony węgla rocznie, a ucz­
niowie kL II i III — za dobre wyniki
w nauce, premię pieniężną w wysokości
25 proc, stawki miesięcznej.

Dla uczniów zamiejscowych szkoła pro­
wadzi odpłatnie internat.

Bliższych informacji udziela sekretariat
Szkoły, codziennie w godz. od 8 do 14.

Nakłady Pracy w Tarnowie. /

NA ŚWIĘTO KOBIET
i inne okazje oferujemy

BONY TOWAROWE
na każdą żądaną kwotę.

Okaziciel bonu ma prawo wybrać odpowiada­
jący mu towar w naszych, dobrze zaopatrzo­
nych sklepach:

z galanterią włókienniczą ■ odzieżą ■
wyrobami dziewiarskimi a pończocha­

mi ■ obuwiem 0 sprzętem gosp.
domowego ■ artykułami drogeryjnymi

Informacji szczegółowych, dot. sprzedaży bo­
nów, udziela Dział Finansowy naszego Przed­
siębiorstwa — TARNÓW, Ul. KOŚCIUSZKI 1,
tel. 64-01, wewn. 67.

’ MHD ART. PRZEMYSŁOWYMI

W TARNOWIE

PRACOWNICY POSZUKIWANI

WARSZTAT
STOLARSKI

z urządzeniem lub bez, z możliwością
zatrudnienia stolarza na pełnym etacie
lub na pół etacie — WEŹMIE W NAJĘCI
Poligraficzna Spółdzielnia Inwalidów im.
F. Dzierżyńskiego — w Krakowie, ui. Ja­
giellońska 5. — Warunki do omówienia

w Zarządzie Spółdzielni.

KOMUNIKAT
Prez. DRN „GRZEGÓRZKI”
dot. cmentarza Rakowickiego

Wydział Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej Prezydium Dzielnicowej Rady
Narodowej „Grzegórzki” w Krakowie —

zawiadamia, że z powodu przeprowadzanej
inwentaryzacji na komunalnym cmenta­
rzu Rakowickim w Krakowie, wstrzymuje
się przyjmowanie podań o budowę piwnic
1 grobowców, w okresie od 1 marca do 31
maja 1971 roku.

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — zatrudni natychmiast:

30 TOKARZY,
10 FREZERÓW.
Zakład posiada hotel robotniczy oraz stołówką

zakładową.

ZMYWACZKI, obieraczki z terenu Krakowa
i powiatu krakowskiego, (dojeżdżające tylko PKS),
przyjmują Krakowskie Zakłady Gastronomiczne

„ZACHÓD” — w Krakowie, ul. Sławkowska 3, po­
kój 16, w godzinach od 9 do 12.

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH —

ze znajomością kosztorysowania — do Działu Przy­
gotowania i Realizacji Produkcji — przyjmie nie­
zwłocznie Chrzanowskie Przedsiębiorstwo Budow­
lane — Chrzanów, ul. Oświęcimska 9. — Praca na

terenie Chrzanowa. — Istnieje możliwość otrzyma­
nia mieszkania. — Zgłoszenia przyjmuje i Infor­
macji udziela Dział Osobowy — Chrzanów, ul.

Oświęcimska 9.

Kombinat Obrabiarek Do Części Tocznych „PO-
NAR — WAFUM” Andrychowska Fabryka Maszyn
w Andrychowie, ul. Obrońców Stalingradu 124 -»

zatrudni natychmiast:
5 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW 1 S TECHNI­

KÓW MECHANIKÓW o specjalnościach: budowa
obrabiarek lub obróbka skrawaniem, z praktyką,
z terenu Andrychowa lub okolic,

30 TOKARZY,
io Ślusarzy narzędziowych 1 maszyno­

wych.
Zgłoszenia przyjmuje oraz Informacji udziela

Dział Osobowy. K-117<

Miejska Służba Drogowa w Tarnowie, ul. Narutos
wieża 37 — zatrudni natychmiast:

KIEROWNIKA ROBOT DROGOWYCH (budowy),
KIEROWNIKA PRODUKCJI MAS ASFALTOWYCH
i BETONU,
MAJSTRA DROGOWO-MOSTOWEGO,
REFERENTA BHP 1 P. Poż.

Wymagane wykształcenie średnie techniczną
1 praktyka w zakresie drogownictwa.

Referent BHP winien ponadto posiadać kurs BHP,
III stopnia. — Prócz tego zatrudni M ROBOTNI­
KÓW DROGOWYCH. — Praca na terenie miasta,
w akordzie. — Zgłoszenia i informacje udziela
Dział Kadr — telefon 43-03 .

Po wywabieniu nazwiska
właściciela — oszust sprzeda­
wał świadectwo kolejnemu
klientowi - nieukowi. „Wypu­
szczał” też na „rynek” sfabry­
kowane dyplomy — mistrzow­
ski kosztował 3.500 zł, za cze­
ladniczy taksa była mniejsza
o tysiąc zł. Tym sposobem co

najmniej 50 obywateli stało

się posiadaczami świadectw,
które nabyli za pieniądze.

Ich autor, Janusz 2., za pier­
wszym razem został zwolniony
od poniesienia kary, na pod­
stawie amnestii z 1963 r.

Po wyjściu na wolność nie­
mal natychmiast powrócił
na przestępczą drogę. Wspól­

nie z Marianem K. przystąpi­
li do fabrykowania 1 sprze­
daży świadectw. Klientów
szukali najczęściej na rozlicz­
nych budowach w Krakowie.

Któregoś dnia zaproponowali
murarzowi pracującemu już od
12 lat w swoim zawodzie, by
zgodził się zdawać egzamin mi­
strzowski. Zażądali podania,
życiorysu, dwóch zdjęć, opła­
ty egzaminacyjnej. Na kurs
nic potrzebuje chodzić — tyl­
ko przystąpi od razu do egza­
minu. Były więc zachowane

pozory legalności. Potem oka­
zało się, że nawet egzaminu
nie trzeba zdawać, or.l wszy­
stko załatwią za odpowiednią
opłatą. I klientów nie brako­
wało.

Janusz 2. został ujęty przez
funkcjonariuszy MO na gorą­
cym uczynku popełnienia prze­
stępstwa. Podczas urządzonej
zasadzki o godz. 6 rano przy­
łapano go w momencie, gdy
jednemu z pracowników wrę­
czał podrobiony dyplom, inka­
sując za wyświadczoną usłu­
gę — pieniądze.

Podczas rewizji w domu o-

szusta znaleziono szereg do­
wodów rzeczowych: świadec­
twa, blankiety „złożenia eg­
zaminu ścisłego”, a także do­
kument z datą — 23 marzec

1671, kreujący młodego czło­
wieka na technika.

Zatrzymany przyznał się do

popełnionych przestępstw. W

kilka dni później, 3 brn. are­
sztowany został jego wspólnik
Marian K. Obydwaj od lat ni­
gdzie nie pracują, są ludźmi z

marginesu społecznego. Żyją z

oszustw, z żerowania na ludz­
kiej naiwności.

Szkody społeczne wyrządzo­
ne przez tego typu cwaniaków

wykraczają daleko poza prze­
stępczy czyn. Są oni rozsadni-
kair.i -la, sami zdemoralizowa­
ni — ''^moralizują innych. Roz­
szerz Ja przestępczy krąg na

ludzi, którzy dotąd nie weszli
w konflikt z prawem. I dlate­
go powinni być traktowani —

z całą surowością prawa.

KRZYŻÓWKA nr 8
POZIOMO: 7. roślina włók­

nista, 8. np. wątróbka, nerki
itp., 9. ozdobne przykrycie ko­
nia, 10. młode rybki, 12. hymn
proletariatu, 13. • niedorzecz­
ność, absurd, 18. lista zakupu
potrzebnych rzeczy, 21. bliski
koniec czegoś, 22. sentencja z

morałem, 23. wybuchowy
gwałtownik, 24. człowiek nie­
okrzesany i prymitywny.

PIONOWO: 1. komplet nu­
merów periodyku z całego ro­
ku, 2. uzbrojenie okrętu pod­
wodnego, 3. instrumenty dłu­
gowłosych artystów, 4. kawał
drewna opałowego, 5. gwałto­
wne podniesienie stanu wody,
6. łupiny, 11. żołnierz konny z

XIX w., 14. gospoda p. Twar­
dowskiego, 15. styl pływacki,
16. chwilowe zachcianki, 17.
stopień podoficerski w ra­
dzieckiej marynarce, 19. wąski
pasek skórzany, 20. znane uni­
wersyteckie miasto w Anglii.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie, do dnia 9. Iii.
1971 r. (decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 8”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, Redakcja

rozlosuje nagrody w postaci 10

KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR6

POZIOMO: S. doliniarz, ,7. dy-
wersant, 12. bale, 13. rota, 14. szop,
16. sowa, 17. bard, 18. Seret, 19.

NATO, 20. atom, 21. radar, 23. pe-
so, 24. obóz, 25. molo, 26. klin, 27.

Reks, 28. asekurant, 33. Kartagi­
na.

PIONOWO: 1. lody, 2. bile, 8.

kiks, 4. Oran, 6. tarantula, 7.

Desdemona, 8. włos, 9. azot, 10.

transport, 11. statystyka, 15. Pe­
gaz, 16. sezam, 21. róże, 22. rola,
29. smak, 30, Kęty, 31. Ryga, 32.
Nina.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

krzyżówki nr 6 z dnia 6/7 II. 1971

r., nagrody książkowe otrzymują:
Aleksander Irzyk, Kraków, Hele­
na Chrobak, Bochnia, Wanda Bu­
dnik, Nowa Huta, Małgorzata Wo­
lińska, Kraków, Edward Szew­
czyk, Bochnia, Zenon Zemanek,
Nowy Sącz, Józefa Wierzba, Za­
kopane, Jadwiga Bryksy, Porąb­
ka, Jerzy Sosenko, Kraków, Ali­
na Bigaj, Oświęcim.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)

— zostawi wszystko bo wie,
że musi iść „w poszukiwaniu
swego magicznego kamienia,
nawet jeśli go nie znajdzie".

Powikłane są bardzo losy
bohaterów książki „Krwa­
wnik z błękitną żyłką" —

tym bardziej, że wywarła
na nich piętno wojna z ca­
łym swoim okrucieństwem.

Tworzy Proskurin w swo­
jej książce .galerię cieką--1
wych typów, sugestywnych,
może jeszcze bardziej po­
przez swoje okaleczenia. I
na pewno godnych pozna­
nia ze względu na głębię
doznań i żywość reakcji na

wszystko, co ich otacza.

Z dużą wnikliwością psy­
chologiczną kreśli autor sy­
tuacje, w których bohatero­
wie muszą stanąć twarzą w

twarz ze swoją prawdą;
w samotności rozliczyć się
z egoizmu i okrucieństwa
wobec innych, „ogarnąć
myślą początek i koniec".

I właśnie w myśli ludz­
kiej, możności ogarnięcia w

ciągu krótkiego życia całej
przeszłości i teraźniejszości,
umiejętności analizowania
przyczyn upadków człowie­
ka i podnoszenia się z nich
—> upatruje Proskurin cel
najważniejszy.

Wszystkich niemal bohate­
rów ukazywanych na /pierw­
szym planie powieści obdarza
więc dużą dozą autośwladomo-
ści, a czasem wręcz samolcry-
tyczną bezwzględnością w o-

cenie swego udziału w życiu.
Prezentując jednak te kon­

fliktowe osobowości, daleki

jest Proskurin od okrutnej wi­
wisekcji, zdzierania masek,
demaskowania człowieka z sa­

mej tylko ciekawości. I jeśli
nawet chwilami obnaża swoich
bohaterów, to czyni to jedynie
po to, by stworzyć im szansę

osiągnięcia ładu wewnętrznego
1 zdobycia tej czasem bolesnej
nawet wiedzy o nich samych,
dzięki której ich działanie bę­
dzie świadomym wyborem.

NELLY ZACHAJKIEWICZ

WITOLD POPRZĘCKI

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Fraszki
Janusz Roś

MŁODEJ POETCE

Odłóżmy wiersze na

bok,
Dziewczyno urocza,
Banały lubię czytać —

tylko w twoich oczach.

POCIECHA
I hippisi
Będą kiedyś łysi.

Jerzy Leszczyński
NA DOBRANOC

Przed liczeniem
baranów

Nad sobą się zastanów.

OBRONA PRACY
NAUKOWEJ

Nie jedz, doktorze,
Na promotorze.
CZYNNIK CZASU

W końcu nawet o smoku
Mówi się z łezką w oku.

BIEDNA TA WISŁA

Trujemy Wisłę —

Własnym przemysłem.

(12)
— No, widzisz! Pozwalam ci za­

płacić za kawę i ciastka, i spływaj
do biura, bo i my zaraz uciekamy
w przeciwną stronę.

Ewald wyliczył na stoliku co do
feniga, ile się należało, jeszcze raz

począł bąkać coś pod moim adre­
sem, ale Truda obcięła go:

— Ajtla! — aż się rozległo po pu­
stym lokalu.

— Żle się stało... — mruknąłem,
gdy Ewald wyszedł.

— Czemu?
■— Nie wiem, czyś to zauważyła,
ale po pierwsze, on jest głęboko
przekonany, że nie miał żadnego
obowiązku mnie przepraszać, po
drugie — i to jest w tej sprawie
ważniejsze — czuje się upokorzony.
Obawiam się, że zechce się odegrać:
na mnie, na tobie, a może na nas

obojgu. Wytknęłaś mu prostactwo...
hm! Można i tak, może to i prostak,
ale... należało to zrobić w cztery
oczy, a nie przy świadku.

— Ee! Masz się czym przejmo­
wać! Ewald jest trochę za maiy,
żeby mógł dosięgnąć do mnie lub
do ciebie. Zresztą trzeba było sły­
szeć, co jego kapitan powiedział o

nim do mnie: jeszcze jeden taki
■występ, jak w sobotę u ciebie i... ja­

zaprasza

Powszechna Agencja Handlowa
ZESPÓŁ USŁUG HANDLOWYCH

w RZESZOWIE

Przedstawicieli jednostek handlu detalicznego

NA GIEŁDĘ
ARTYKUŁÓW MOTORYZACYJNYCH

która odbędzie się w dniach 3 i 4 marca br., w godz. 9-r-15

w świetlicyPTH«Eldom»w Rzeszowie, ul. Kopemika12
Oferta obejmuje:

MOTOCYKLE i MOTOROWERY,
OGUMIENIE samochodowe i motocyklowe,
AKCESORIA W PEŁNYM WYBORZE,
CZĘŚCI ZAMIENNE.

Zawiadamia się Odbiorców i Dostawców, że w związku
z reorganizacją, z dniem 1 stycznia 1971 r. Wadowickie

Zakłady Przemysłu Terenowego Wadowice, ul. Dzier­
żyńskiego 22 — ZMIENIŁY NAZWĘ na:

Zakłady Mechaniczne «Łabędy» w Gliwicach
Zakład Wadowice, ul. Dzierżyńskiego 22

telefon 30-81 i 30-82.

zda na prowincję! Wyżywienie lep­
sze, ale o awansie szkoda marzyć!

— A przyznał ci się chociaż, że
w sobotę wypytywał się o ciebie?

— O mnie!? Cóż za dureń. O cóż
się dopytywał?

— Dlaczegom cię odprowadzał. Po­
wiedziałem, że miałaś chęć poroz­
mawiać ze mną o studiach, o tym,
żebym ci pomógł... A on od razu

zasypał mnie pytaniami, jakby był
przekonany, że kłamię i że on zła­
pie mnie na kłamstwie. „W jakim
przedmiocie ma pan jej pomagać?”.
Odmówiłem mu odpowiedzi, wydarł
się na mnie, aż go ten mały usadził:
„Zamknij pysk!”. Nie wiem, .jak
tam on, ale jakby mnie ktoś tak
potraktował, jak wy jego, chyba
bym nie puścił płazem. Może tego
nie rozumiesz, ale ja mam bałkań­
skie wychowanie. Tam, na południu,

Takich rzeczy się nie darowuje. Mo­
że tu jest inaczej...

— Oczywiście, że inaczej! Nie wi­
działeś jak ten cham strzelił obca­
sami i poszedł jak zmyty? Ładnie by
wyglądała Rzesza, jakby w niej po­
słuchu nie było. Możesz się tym nie
zachwycać, ale tak jest i trzeba się
z tym liczyć. Kończ kawę, bo już
czas na nas.

— Dobrze! Idź pierwsza. I nie sia­
daj w tej samej ławce, co w so­
botę.

— Hm... masz rację. Byłabym za­
pomniała.

— Dobrze... Idę pierwsza, a... wie­
czorem po wykładzie Prszki spotka­
my się na przystanku metra. Tak?

— Oczywiście.
Na uniwersytecie było tego dnia

wyjątkowo nudno. Pierwszy był sta­
ry głupiec Burchardt, który wy­
kładając polonistykę strzelał byka
za bykiem, tak, że mnie’ naprawdę
trudno było powstrzymać się od
śmiechu. Ale powstrzymała mnie i
od śmiechu i od wszelkich uwag ta

jedna myśl: „On uczy Niemców, któ­
rzy będą w Polsce szpiegami. I ja
mam pomagać? A niech gada głup­
stwa!”.

Na przerwie po staremu dołączy­
łem do Hartwiga i' Randhofena, z

których pierwszy roztrząsał traktat
hr Coudenhove-Calergis o antyse­
mityzmie, a drugi przelicytowywał
go Rosenbergiem...

Dziś jednak grubo inaczej pa­
trzyłem na całą stawkę pierwszego
roku slawistyki, po tej garści infor­
macji, jakie mi Truda w sobotę rzu­
ciła. Gdzie są te orły, które Hitler
chce zaprząc do swego rydwanu, że­
by go uniosły w powietrze? Toż tu

chyba nie ma ani jednego dobrego
slawisty oprócz mnie i Bogomolje-
wa, który by mógł uchodzić za Po­
laka, Rosjanina czy Czecha, tak jak
ja uchodzę za Niemca...

Spojrzałem na Trudę, która po
staremu również trzymała się sa-

telitek hrabiego Schwede-Koburga...
No, tak! To jest niewątpliwy homo­
seksualista! Wilk na ziemniaki pa­
trzy z większym zainteresowaniem,
niż on na kobiety. Tak... to się rzu­
ca w oczy, ale... jak się o tym wie.

Przecież ja dotychczas na każde­
go z moich kolegów patrzyłem pod
zupełnie innym kątem widzenia.
Obserwowałem ich dyskretnie, ale
uważnie i usiłowałem ich „rozszy­

Nauka

WPISY na kursy zaocz­
ne (korespondencyjne) —

kreśleń budowlanych, —

konstrukcyjnych, maszy­
nowych, kosztorysowania,
przyjmuje, szczegółowych
informacji pisemnych
udziela — „Wiedza”, Kra­
ków, Westerplatte 11.

Sprzedaż

DWA samochody osobo­
we — „Mercedes” 1 „Wart­
burg”, sprzedam. Wiado­
mość: Zakopane, ul. Kru­
pówki 16, tel. 37-27.

WAPNO — bryły i hydra­
tyzowane — dostawa na

miejsce, sprzeda zakład

wapienniczy — Stanisław
Figa. Zamawiać: Krzeszo­
wice, Targowa 23/16, po
godz. 16. Ch-45023

WAPNO palone 1 hydra-'
tyzowane dostarcza wa­
piennik Mirów. Informa­
cje: Kraków, Podwale 3/8.-

Różne

PRZYJMUJĘ zamówienia
na wysoko wydajne, zdro­
we matki pszczele, rasy
kaukaskiej i włoskiej (150
zł). Józef Krawczyk, Tar­
nów, ul. Rogoyskiego 4/3.

Zguby
OGŁASZA się zagubienie
legitymacji konwojenta
na nazwisko Piecuch ■Je­
rzy, Żywiec, Nowotki 113'
oraz pieczątki o treści:
„Konwojent ńr 520” —

WPTHW Kraków, — Filia
Żywiec”. Ż-45259

frować” lub też dojść czy któryś z

nich nie będzie usiłował rozszyfro­
wać mnie. Teraz widzę ich znacz­
nie lepiej, ba! nawet na Trudę pa­
trzę inaczej... Hm! Inaczej? Nie
wiem, czy ona ma zamiar rozszy­
frować mnie, ale jeżeli ma zamiar,
to przynajmniej wiem, jaką drogą
pójdzie...

Po czwartym wykładzie wypada­
ły nam prawie co dzień trzy godzi­
ny przerwy. Truda urwała się bar­
dzo szybko, teraz dopiero uświado­
miłem sobie, że na przerwie obia­
dowej nigdy jej nie widziałem, bo
pierwsza wybiega i prawie zawsze

ostatnia, zadyszana zjawia się na

wykłady popołudniowe. Prawdopo­
dobnie oprócz obiadu miała jeszcze
jakieś sprawy biurowe, „bulionowe”
— jak to sobie w myśli zacząłem
nazywać — do załatwienia.

Ja, nie spiesząc się, wyruszyłem
do domu, bez najmniejszej cieka­
wości do tego, co pani Mayling u-

dalo się kupić, a Urszuli spitrasić,
na ten, żal się Boże, obiad.

Zacząłem też nieco spokojniej pa­
trzeć na świat, który wydawał się
łatwiejszy do strawienia, niż w so­
botę. Ulicą szła umundurowana mło­
dzież, śpiewając swoje „Hajlibajla”,
za nimi dreptały szkraby, które ab­
solutnie nie mogły nddążyć, jak
również iść w nogę, biegły, poty­
kały się, a nawet przewracały o

własne nogi. Nigdy nie miałem sen­
tymentu do Niemców, ale tych dzie­
ciaków było mi trochę żal.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Gdy sięgamy myślą wstecz,

gdzieś w pierwsze lata u-

biegłego wieku i jeszcze
dalej, często powiadamy. jak­
że dużo się zmieniło od

tych czasów! To prawda,
jest zupełnie inny niż
wiekiem czy dwoma,
Właśnie czy wszystko się
nilo?

Niewątpliwie zmieniły się
warunki życia. Ponieważ nie­
ustannie wzrasta liczba ludno­
ści, przychodzi nam żyć w

wielkich skupiskach, w mia­
stach. We wszystkich tych o-

śroakach jeden człowiek dzień
uj dzień styka się z dziesiąt­
kami, setkami innych ludzi,
których wcale nie zna. Nie

zna ich, ale zmuszony jest do

przebywania i kontaktu ł ni­
mi. Wspólna jazda tramwajem,
wspólne stanie w kolejce skle­
powej, praca w biurze, sąsie­
dztwo w restauracji, wspólny
pobyt na meczu itd., itd. Spo­
tykamy się raz w życiu, przez

chwilę, dłuższą lub krótszą, ale

przez chwilę. Nie znamy swo-

ich nazwisk, imion, swój wiek

określamy w przybliżeniu. Wi­
dujemy się na spacerze, w dro­
dze do pracy, widujemy się
stale, nieustannie. A zawsze

nieznajomi. Z takich, spotkań
składają się nasze dni.

Czy jednak rzeczywiście je­
steśmy nieznajomymi, obcymi.
Jeżeli nawet jesteśmy, to na

pewno nie powinniśmy byc ta­
cy. Traktowanie siebie jako
obcych jest właśnie pozostało­
ścią z lat dawnych, gdy kon­
takty między ludźmi byfy zna­
cznie luźniejsze, gdy dni nie

składały się z owych nie koń­
czących się spotkań z ciągle
nowymi osobami. Obecnie, ob­
serwując sposoby wzajemnego
traktowania się, kontaktowania
ludzi ze sobą można powie­
dzieć: jak mało się zmieniłol
Tymczasem życie w mieście,
zwłaszcza w dużym mieście

wymaga, aby wszyscy jego
mieszkańcy odnosili się do sie­
bie życzliwie. To uprzyjemni
i uprości nam życie, które

przecież składa się przede
wszystkim ze spraw tzw. co­
dziennych i zwykłych, załat­
wianych przeważnie w gronie
owych „obcych”. Załatwimy je
dużo lepiej i łatwiej me pa­
trząc na siebie jak na niezna­
jomych., których możną zbyć
byle czym i byle jak, „bo i

tak pewnie więcej się ich nie

ujrzy...

Handel i gastronomia
przed sezonem

turystycznym
Już za kilka miesięcy zaroi

się nasze miasto, od wycieczek
i turystów, na okres wiosen­
no-letni przypada bowiem naj­
większe nasilenie ruchu tury­
stycznego w Krakowie. Jak
dotąd trudności z miejscami
noclegowymi, tłok W zakła­
dach gastronomicznych, powo­
dował że często słyszeliśmy
od turystów „miasto- piękne,
ale niegościnne” — czyli,
prostu nieprzygotowane
przyjęcia tak licznych gości,

A jak wygląda przygotowanie
handlu i gastronomii do sezonu

turystycznego w roku bieżącym?
W porównaniu z rokiem ubiegłym
zwiększy się o 23 ilość zakładów

gastronomicznych, przybędzie o-

gólem 49 sklepów, 14 punktów ma­
lej gastronomii i 3 punkty sprze­
daży ’— ---------------

“ ’
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Mała kronika
SOBOTA

©Wdniach28.II,1i2III.na
scenie Teatru Stud. PWST — „Gra
w zabijanego” Ioneski. Bezpłatne
bilety wydaje sekretariat PWST

(Boh. Śtalingr. 3).
© ZBoWiD (Wielopole 15): godz.

18 — zebranie członków Związku
nt. spraw propagandy,

© MDK (Krowoderska 8): godz.
16 — Bawmy się razem. — godz.
18.30 — .Jazz przy świecach, Grają
Dźamble.

© Sala Florianki (Basztowa 8):
impreza słowno-muzyczna „Kra­
ków — moje miasto”.

© PAN (Sławkowska 17): godz.
19 — „Przestrzeń kosmiczna mie­
dzy ziemią a słońcem’’ — odczyt.

® DK KZS (Zakopiańska 62):
gorlz. 16 — Gitar lada.

© Klub „Pod Przewiązką”:
godz. 21.30 — „Obrona Templariu­
szy” wyk. Tadeusz Malak.

NIEDZIELA

© Pałac

godz. 12
Zdzisława

® Klub

godz. 16 — „Zjawiska twórcze w

światowej muzyce młodzieżowej”.
@ Teatr 38: godz. 16 —- „Stara

kobieta wysiaduje”.
©W KDK (Rynek Gł. 27): Spot­

kania członków Koła Miłośników
Filmu Kr. metrażowego odbywają
się w każdą środę o godz. 19.

© KDK (Rynek Gł. 27): godz. 17
— Wieczór operowy w wyk. E-

strady Operowej KDK. — godz, 19
— Koncert kameralny.
PONIEDZIAŁEK

© PTE (Jana 15): godz. 18 — „O
przybliżonych metodach Wyboru
zbioru zmiennych objaśniają­
cych”.

Sztuki (pi. Szczep.
— otwarcie wystawy
Przebindowskiego.

„Pod Jaszczurami”:

drobnodetalicznej. Do dnia

Newralgiczny
problem miasta

Komunikat MPK
Dyrekcja Miejskiego Przedsię­

biorstwa Komunikacyjnego w

Krakowie zawiadamia, że od dnia
1. III . br. linia tramwajowa nr 16,
kursująca obecnie przez ul. Koc-

myrzowską do Walcowni — wraca

na swoją normalną trasę tj. Drzez
al. Lenina i Centrum Admini­
stracyjne w obu kierunkach. Pa­
sażerowie, którzy wykupili mie­
sięczne bilety pracownicze na

przejazd linią 16 przez ul. Koć­
my rzowską — mogą do końca m-ca

marca korzystać także z przejaz­
dów liniami nr 1 i 5 przez ul.

Kocmyrzowską.

Kilka razy w ciągu tygodnia
zmarznięci, rozżaleni pasażero­
wie telefonują do redakcji z

prośbą o interwencje. Bo oto

znowu któryś z autobusów nie

wyjechał na trasę, nie przybył
punktualnie, zgodnie z rozkła­
dem jazdy. A ludzie stają na

pt zystanku, marzną,.. spóźniają
się do pracy.

Wczoraj telefonowali do re­
dakcji pasażerowie autobusu
linii 113, zmuszeni czekać na

przyjazd autobusu 20 minut.
Jak wyjaśnił instruktor tech­
niczny Inspekcji Ruchu przy
Rondzie, na linii 113 kursują
tylko dwa wozy. Jeden z nich

uległ wczoraj awarii.

Dyrektor naczelny MPK w

Krakowie mówi, iż słuszne są

żądania społeczeństwa doma­
gającego się punktualnego i

W trosce © zdrowie pacjenta

Od pierwszego marca

sprawnego kursowania pojaz­
dów miejskiej komunikacji.
Ale niestety MPK znajduje się
ciągle jeszcze w ciężkiej sy­
tuacji. Brak jest taboru, brak

jest kierowców. MPK staia

się za każdym razem, gdy au­
tobus na trasie ulegnie awa­
rii. skierować na tę linię za­
stępcze pojazdy. Dziennie na

trasę wyrusza 190 autobusów.
Zawsze kilka z nich psuje się,
jak mówią kierowcy — wypa­
da z trasy.

Dotkliwy brak kierowców,
których na 400 zatrudnionych
w krakowskim MPK brakuje
l(M, uzupełniany jest tzw. kie­
rowcami zasilającymi, którzy
pracują jednak wtedy kiedy
maja czas, nie są bowiem pra­
cownikami etatowymi. Stąd też

. często w razie awarii nie ma

po prostu możliwości wysłania
dodatkowego zastępczego auto-

. busu.
Społeczeństwo miastś przyj­

muje wyjaśnienia, ale to nie

rozwiązuje sprawy. Warto za­
stanowić się, jak wreszcie
skutecznie uregulować ten ne­
wralgiczny problem, (jmc)

Fot. W. Klag

rejonizacja
krakowskich szpitali

Z dniem I marca br. Wy­
dział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Prez. RN m. Krakowa

wprowadza dalszą rejonizację
oddziałów szpitalnych i klinik
Akademii Medycznej w Kra­
kowie. Rejonizacją zostaną ob­
jęte następujące specjalności:
interna, chirurgia, pediatria,
dermatologia, laryngologia, ne­
urologia, okulistyka, urologia,
ginekologia i położnictwo.

Wprowadzane zmiany orga­
nizacyjne byty poprzedzone a-

nalizą przebiegu 1 wyników
rejonizacji oddziałów gineko­
logiczno-położniczych i pedia­
trycznych. Z analizy tej wy­
nika m. in. że rejonizacja u-

łatwla dostęp chorym do szpi­
tali, zwiększa odpowiedzial­
ność za stan i poziom leczn.c-
twa w poszczególnych dyscy­
plinach medycznych, oraz po­
zwala na wprowadzenie pra­
widłowego nadzoru fachowego
nad lecznictwem otwartym.

Rejonizacją objęto teren

miasta Krakowa i powiatu kra­
kowskiego. Do szpitali przyj­
mowani będą pacjenci w za­
sadzie kierowani przez placów­
ki lecznictwa otwartego. Od­
działy szpitalne zostały zobo­
wiązane do przyjmowania każ­
dego przypadku wymagającego
hospitalizacji, a pochodzącego
z właściwego rejonu z tym, że

w stosunku do tzw. schorzeń

przewlekłych — w przypadku
okresowego braku miejsc —

pacjenci otrzymają określony
termin przyjęcia do szpitala.
W miarę posiadania wolnych
miejsc oddziały szpitalne mogą
również przyjmować pacjen­
tów z innych rejonów o ile

względy życiowe, naukowe i

specjalistyczne tego wymagają.
Przyjmowanie pacjentów

zgodnie z rejonizacją będzie
się odbywać w sposób ciągły
tzn. że pacjent może być przy­
jęty na dany oddział w każ­
dym dniu o każdym czasie.

15 maja br. przeprowadzone zo­
staną remonty 1 modernizacja o-

gólem w 76 sklepach i 38 zakła­
dach gastronomicznych. Krakow­
skie Zjednoczenie Przedsiębiorstw
Handlowych zacieśni także współ­
pracę ze spółdzielniami turystycz­
nymi.

W porozumieniu z hurtowniami
w przedsiębiorstwach podległych
KZPH w pogodne dni przedświą­
teczne, niedziele i święta wprowa­
dzone zostaną dyżury, których ce­
lem będzie uzupełnianie ewentual­
nych braków w zaopatrzeniu pla­
cówek handlowych na terenach

rekreacyjnych.
Do obsługi wycieczek kra­

jowych wytypowanych zosta­
ło 97 zakładów w tym nowo

otwarte bary: „Wilga”, „Czar­
nowiejski”, „Jubileuszowy” i

Gzymsik”. Zaś turystów zagra­
nicznych obsługiwać będzie 47
zakładów, m. in. 14 specjali­
zujących się w produkcji po­
traw narodowościowych, 4

specjalistyczne, 5 kawiarń fol­
klorystycznych oraz nowo o-

twarta restauracja i kawiarnia
„TV-ardowska”. (do)

Narada aktywu ZMS

Starego Miasta
Wczoraj odbyła się nara­

da aktywu ZMS-owców z

dzielnicy Stare Miasto.
Młodzi ludzie dyskutowali
o aktualnych problemach
gospodarczych i społecz­
nych w świetle uchwał VIII
Plenum KC PZPR. Pod­
kreślono m. in.. że prawie
wszystkie koła ZMS podję­
ły , już zobowiązania pro­
dukcyjne.

Omówiono sprawę współ­
pracy z Krakowską Spół­
dzielnią Mieszkaniową. W
centrum uwagi znalazła
się również społeczna po­
stawa działacza ZMS.
Wszystkie głosy tej rzeczo­
wej dyskusji zawierały
konkretne postulaty, zmie­
rzające do poprawy dzia­
łalności organizacji. (1)

Z redakcyjnej poczty

Nie tylko w nowohuckim

klubie MPiK

Duże brawa za artykuł „Z
wizytą w gadalni”. To gadul­
stwo oraz palenie papierosów
wszędzie daje się we znaki.
Nie tylko w nowohuckim Klu­
bie MPiK, o którym pisze au­
tor. Pragniemy spokoju i ci­
szy. Czytelnik

W podgórskich zakładach pracy

Warunki bhp pozostawiają
wiele do życzenia

Największa, jedna z naj­
bardziej uprzemysłowionych
dzielnic Krakowa — Podgó­
rze posiada wiele zakładów
zbiorowego żywienia., Stan sa­
nitarny stołówek pracowni­
czych, szpitalnych i szkolnych
nie budzi większych, zastrze­
żeń. Natomiast nie grzeszą
czystością bary mleczne i re­
stauracje. Rażąco wręcz

'

przedstawia się ich sytuacja
w zakładach kat. II i III.
Szczupłość pomieszczeń sani­
tarnych, brak kultury ze stro­
ny użytkowników i odpowied­
niego nadzoru ze strony kie­
rownictw tych placówek —

doprowadza do tego, że wy­
gląd ich pozostawia wiele do
życzenia.

Wiele zastrzeżeń budzi rów­
nież stan bhp w podgórskich
zakładach pracy. Na podsta­
wie zebranych z 271 zakładów
materiałów
nadal jest
zabezpieczenie warunków sa­
nitarnych dla pracowników:
za mało jest natrysków, umy­
walni, jadalni. Niedostatecz­
nie wvkorzystuje się w pro­
dukcji nowe osiągnięcia myśli
technicznej, takie jak mecha­
nizację, automatyzacje proce­
sów technologicznych — co

poprawiłoby warunki pracy
na stanowiskach szkodliwych
dla zdrowia. Tereny przyza­
kładowe są często zaniedbane
i nieuporządkowane. Dotąd nie
została jeszcze rozwiązana
sprawa wywożenia odpadów
noorodukcvin.vch z przedsię­
biorstw. Nie uregulowano go­
spodarki wvs”oiskami komu­
nalnymi z których korzystają
przedsiębiorstwa wywożące
odpady — co w efekcie nie do-
daje uroku dzielnicy.

. Zasygnalizowane wyżej za­
gadnienia były tematem obrad
na XII zwyczajnej sesji DRN
Podgórza w czasie której pod­
jęto szereg wniosków zmierza­
jących do poprawienia stanu

sanitarnego dzielnicy. W cza­
sie wczorajszej sesji zasłużo­
nym funkcjonariuszom MO
wręczono — przyznane przez
Radę Państwa — Krzyże Za­
sługi: Złoty Krzvż Zasługi o-

trzymał Emil Wilkosz a Sre­
brne Krzyże: Józef Kroneberg,
Mieczysław Gawlik, Stanisław
Niziński, Franciszek Kwit.

(do)

Kraków

Kościuszce

Warunki nauczania

poprawie Mg

5:

i

Z roku na rok polepszają sie
warunki nauczania; miastu przy­
bywa szkół, internatów, pracow­
ni szkolnych. W roku 1970‘nastą­
piły dalsze korzystne zmiany na

tym odcinku. I tak do użytku od­
dano. szkoły, podstawowe n3 osie­
dlach: Wzgórza Krzesławickie, Mi-

strzejowice, os. D-2 Zaborze-Za-

lesie, warsztaty Technikum Łą­
czności, szkoły podstawowe:, przy
ul. Czepca, ul. Jachowicza i ul.

Ułanów, Liceum Ogólnokształcące
przy ul. Fr. Nullo, przedszko­
le nr 120 na os. Dąbie, przedszko­
le nr 160 w Mistrzejowicach.

Wiele prac wykonano w czy­
nach społecznych m. in zakoń­
czono budowę strzeżonego placu
gier i zabaw na os. Kalinowym,
wybudowano miasteczko komuni­
kacyjne na os. Na Skarpie, urzą­
dzono ogródek na os. Górali, roz­
poczęto budowę: ogródków jorda-

stwierdzono, że

niewystarczające

nowskich na os. Na Stoku i Na

Skarpie, dwóch ogródków geo­
graficznych przy, szkołach pod­
stawowych nr 37 i 87, boisk spor­
towych na os. Krakowiaków I w

Zesiawicach, a także budowę war­
sztatów szkolnych w Technikum

Budowlanym na os. Szkcdnym.
Zauważa się dużą poprawę w

terminowości realizacji planowa­
nych inwestycji, wykonawcy z re­
guły starają się dotrzymaj umow­
nych terminów, przekazując in­
westycje przed rozpoczęciem ro­
ku szkolnego. Niemniej ciągle je­
szcze wiele zastrzeżeń budzi orga­
nizacja pracy na budowach. De­
nerwuje niedbałość wykonav/-0w,
którzy wiele robót wykonują do­
piero na kilka tygodni przed roz­
poczęciem roku szkolnego, co w

efekcie doprowadza do ich spię­
trzenia, wykonywania w pośpie­
chu 1 oddawania obiektów z uster­
kami. (do)

WYKAZ ODDZIAŁÓW SZPITALNYCH i KLINIK

OBEJMUJĄCYCH SWYM ZASIĘGIEM LUDNOŚĆ POSZCZEGÓLNYCH DZIELNIC M. KRAKOWA

Dzielnica interna chirurgia pediatria dermatol. laryngol. neurolog. okulist. urologia położn.
i ginekol.

Grzegórzki
Szpital

Narutowicza
A. M. A. M. Szpital

Żeromskiego
Szpital

Żeromskiego A. M. A.M. A.M. A. M.

Kleparz Szpital
Narutowicza

Szpital
Narutowicza

Szpital
Narutowicza

A.M. Szpital
Narutowicza A. M. Szpital

Narutowicza
Szpital

Narutowicza
Szpital

Narutowicza

Nowa Huta Szpital
Żeromskiego

Szpital
Żeromskiego

Szpital
Żeromskiego

Szpital
Żeromskiego

Szpital
Żeromskiego Szpital

Żeromskiego
Szpital

Żeromskiego
Szpital

Żeromskiego
Szpital

Żeromskiego

Podgórze Szpital
Biernackiego

Szpital
Biernackiego

A. M. Szpital
Żeromskiego

A.M. Szpital
■Narutowicza

A. M. A. M.

e

A. M.

Stare Miasto Szpital
Biernackiego

Szpital
Biernackiego

■Szpital
Żeromskiego

A. M. A. M. A. M. A.M. A. M. A. M.

Zwierzyniec A. M. A. M. Szpital .

Narutowicza
A-M. A.M. Szpital

Narutowicza
Szpital

Narutowicza
Szpital

Narutowicza
Szpital

Narutowicza

Romana

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA

NIEDZIELA

LUTEGO

Gabriela

lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. UGO -

REK: Bajki - 11, 12, 13. Agent
o dwóch twarzach (fr. 14 lat)
— 14.30, 17, 19.30. WARSZAWA:
Winnetou w Dolinie Śmierci
(jug. 14 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20. WOLNOŚĆ: Gwiazda po­
łudnia (ang. 11 lat) — 10, 12.15,
Opowieść do poduszki (USA, 16

lat) — 15.45, 18,
Bajki - 11, 12,
(ang. 11 lat) —

na z pistoletem
15.45, 18, 20.15.
ki—12.Na

(poi: 12 lat)
ZWIĄZKOWIEC: Bajki
Nowy (poi. 14 lat) — 17,

twórcz. mistrzów baroku. 23.50
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Koszali­
na.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Magazyn Wojsk. 10.00 Dla

I

i

20.15. WRZOS:
Słoń Maruda
14, Dziewczy-
(wł. 16
ZUCH:

białym
— 15,

lat) —

BajT
szlaku
17, 19.
- 12,

19.

KINA W NOWEJ HUCIE

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): J. A. Kisielewski: W sieci

(zamkn.) — 16.45, STARY (Ja­
giellońska 1): Szekspir: Sen

nocy letniej — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):'
Albee: Wszystko w ogrodzie —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Jasełka (mała sala) —

16.30, Krumłowski:

przedmieścia
WY (os. Teatralne 34):
niawski: Dwa teatry
OPERETKA (Lubicz
sola wdówka — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2):
Tajemnicza szuflada — 18, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5):
Uśmiech Krakowa — 19, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska
45): A to ci wesele (zamkn.) —

22, „EREF 66” (Wolnica 1). Ti-

meo

NIA

my
22.

SWIT D. SALA: Popierajcie
swego szeryfa (USA, 11 lat) / -

13, 15.45, 18,, 20.15. ŚWIATOWID
D. SALA: Bajki "*"

mek pułapka (fr.
18, 20. SFINKS:

11, 12, Milion lat

erą (ang. 14 lat)
20.15.

SKAWINA — Hutnik: Włoch
w Argentynie.

ZIELONKI — Krakowianka:
Winnetou i Apanaczl.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

— 11.15, Za-
16 lat) — 16,
Bajki - 10,
przed naszą
— 15.45, 18,

9.15 ....... .......

dzieci mł.: „Latający talerz”.
10.20 Radionledziela — inf. 10.35

Piosenka miesiąca, ll.oo Roz­
głośnia Harcerska. 11.40 Aneg­
doty 1 fakty. 12.05 Dziennik.
12.15 Wesoły autobus. 13.15

„Światowe przeboje Europy”.
13.45 Śpiewają Wrocł. Skowron­
ki. 14 30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń.
16.20 „Łaciński napis” — słuch.
17.30 Gra Kapela Ludowa. 18.60

Wyniki gier liczb. 18.05 Lista

przebojów — Plebiscyt 17-tu

Rozgt 19.00 Kabarecik reki.
19.15 Przy muzyce o sporcie.
19.53 Dobranocka. 20.00 Dzien­
nik. 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21 .00 Gra ork.
tan. 21.30 Radiokabaret Trzy
po trzy. 22.30 Rytmy z całego
świata., 23.00 Dziennik. 23.10
Ko-ncert życzeń od słuchaczy
polonijnych dla Ich rodzin w

kraju. 24.00 Wiad. 0 .05—3 .00 pr.
z Rzeszowa,

Królowa

19.15, LUDO-
Sza-

— 19.15,
48): We-

Wolski:

Danaos — 19.15, KAWIAR-
,,LITERACKA”: Nie bój-

się Aleksndra Fredry —

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Bryll: Ja­

nosik, czyli na szkle malowa­
ne — 19.15, STARY: Marlowe:

Tragiczne dzieje doktora-Fau­
sta - 19.15, KAMERALNY:

Wszystko w ogrodzie — 15,
Cwojdziński: Hipnoza — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Burnett: Ta­
jemniczy ogród — 11, Jasełka

(mała sala) — 16.30, Królowa

przedmieścia —■ 19.15, LUDO­
WY: Dwa teatry — 19.15,. OPE­
RA (pl. Ducha 1): Łucja z

Lammermooru — 14, GROTE­
SKA: Tajemnicza szuflada —

11, Zaborowski: Tomcio Palu­
szek — 16, M. d . Ghelderode:
Farsa o śmierci, która o mało
nie umarła — 19.15, KOLEJA­
RZA: Uśmiech Krakowa — 15
i 19. JAMA MICHALIKA: Trę­
dowaty (zamkn.) — 22, „EREF
66”: Timeo Danaos — 19.15.

... ■’

SOBOTA
APOLLO: Noc generałów

(ang. 16 lat) — 10, 12.30. Dan­
cing w kwaterze Hitlera (poi.
18 lat) — 15.45, 18. 20.15. CHE­
MIK; Jak rozpętałem II wojnę
światową (poi. 14 lat) — 19,
dom Żołnierza: czerwony
płaszcz (dups. 16 lat) —

KIJÓW: Spartakus cz. I

(USA, 16 lat) — 15.30,
KULTURA: Samotność

dwoje (poi. 16 lat) — 18,
MASKOTKA: Największe
dowisko świata (USA, 11 lat)
— 10.30, 13, 15.30, Czekam w

Monte Carlo (poi. 11 lat) — 18,
20. MELODIA: Człowiek z

Hongkongu (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MIKRO: Droga Bry­
gitte (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Hombre

(USA, 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Sceny myśliwskie z

Dolnej Bawarii (NRF, 18 lat)
— 10. 12, 16. 18, 20. TĘCZA:
Zyć aby żyć (fr. 16 lat) — 17.
19.30 . UCIECHA: Fraulein Dok­
tor (Jug. 13 lat) — 15. -45, 18,
20.15: UGOREK: Agent o

dwóch twarzach (fr. 14 lat) —

17. 19.30. WANDA: Pamiętaj o

rocznicy ślubu (ang. 16 lat) —

10. 12.15. Życie, miłość, śmierć

(fr.-wł. 18 lat) —

20.15. WARSZAWA:
w Dolinie Śmierci
lat) — ,15.45. ta, 20.15.
PKF. 20 lat później.
cy urwistych, skał — 18. WIS­
ŁA: Winnetou i Ąpanaczi (jug.
11 lali - 11, 13, 15.45. Dżingis
Chan (ang. 16 lat) — 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Opowieść do po­
duszki (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20. Gwiazdą południa (ang.
11 lat) — 22.15. WRZOS: Dzie­
wczyna z pistoletem (wł. 16

lat) - 15.45, 18, 20. ZUCH: Na

białym szlaku (poi. 12 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Nowy
(poi. 14 lat)

KINA W

SOBOTA
WAWEL (9—14 .15). SUKIEN­

NICE (10—15). SZOŁAYSKICH:

pl. Szczep. 9 (10—15). CZAR­
TORYSKICH: Jana 19 (10—15).
DOM MATEJKI: Floriańska 41

(10—15). NOWY GMACH: 3 Ma­
ja 1 (10—15). HISTORYCZNE:

Jana 12: Dzieje i kultura Kra­
kowa 9—14. Rynek Gł. 35: Rze­
miosło artyst. 9—14. Szpitalna
21: Dzieje teatru krak. 9—14 .

Franciszkańska 4: Artystyczna
oprawa książki 9—14 . ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—18).
PRZYRODNICZE: sławkowska
17 (10—13). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF (Boh.
Śtalingr. 13): „Venus 70" cz.

II (9—21). TPSP (al. Róż 3):
wyst. mai. A. Zebrowskiego
(11—18). PRYZMAT (Łobzowska
3): wyst. mai. z. Beksińskiego
(11—22). MUZ. MŁ. POLSKI

(Tetmajera 108):
W PIESKOWEJ SKALE (19-
16.30).
gatki
na.

A.

11—14. MUZ.

KLUB BOGATKI (Bo
3): wyst. mai. K. Nigri-

NIEDZIELA
SUKIENNICE (10—16).

ŁAYSKICH (10—16). (
TORYSKICH: (9—15). I
GMACH: (10—16).
CZNE: Jana 12: (9—16): Ryn«k
Gł. 35:

(9—16).
(9—16).
(11—17).
połowa
niecz.

Pozostałe — jak w sobotę

SZO-
CZAR-
NOWY

HISTORY-

(9—16). Szpitalna 21:
Franciszkańska 4:
ARCHEOLOGICZNE:

MUZ. LENINA: To-
5 (10—15). PRYZMAT

15 45.
1II

19.15.
we

20.15.
wi-

15.30, 18,
Winnetou

(jug. 14
wiedza:

Mieszka ń-

- 17, 19.

NOWEJ HUCIE

SALA: PopierajcieŚWIT D.

swego szeryfa (USA, 11 lat) —

15.45, 18. 29.15. ŚWIT M. SALA:

Salto (poi. 16 Lat) — 15, 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID D. SALA:
Zamek pułapka (fr. 16 lat) —

16, 18, 20. SFINKS: Milion lat

przed naszą erą (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15.
PROKOCIM — ZZK: Wyzwa­

nie dla Robin Hooda — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Znicz o-

limpijski.
WIELICZKA - Górnik: Lo-

kis.
SKAWINA — Junak: Pogoń

za Adamem.
ZOO

nie od
ku.

(Las Wolski): codzir^-

godz. 9 rano do zmro-

NIEDZIELA

CHEMIK: Jak rozpętałem II

wojnę światową (poi. 14 lat)
— 14.45, 17, 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 12 .30, Czerwony
płaszcz (duńs. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: Spartakus cz.

niII(USA,16lat) —U,
15.30, 19.15. KULTURA: Paragon
gola (poi. 11 lat) — 11. 273 dni

poniżej zera (poi. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. MELODIA: Baj­
ki — 11, 12, 13, Człowiek z

Hongkongu (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15. Największe
widowisko świata (USA, 11 lat)
— 15, Czekam w Monte Carl o

(poi. 11 lat) - 18, 20; MIKRO:

Droga Brygitte (USA, 14 lat)
—■ 11, 15.45, 18, 20.15. MŁ,
GWARDIA: Hombre (USA, 14

lat) — 12, 14.45, 17, ,19.15. UCIE­
CHA: Fraulein Doktor (jug. 18

PROGRAM II

8.45 9 kwadransów z lit. 1

muz. (KR). „Szukam Solnika”
— rep. Koncert ork. „Dzień po
Wszystkich Świętych” — słuch,
reż. Romany Belczyk. „Cyiu-
lik Sewilski”

frag. 10.30

(KR). 11.00
12.05 Wiad.

kraju i na

franc. 13.30

mikrofonie,
binsona" —

16.00 Wyniki Lajkonika
16.01 Lista przebojów.
Fel. Wł . Loranca (KR).
Koncert chopinowski.
Wiad. 17 .05 Warszawski

Dźwięk. 17 .30 Rewia piosenek.
18.00 „Sobowtór” — słuch. F .

Durrenmatta. 19.00 Wiad. 1 fel-
19.15 „Dźwiękowe wyd. pamięt­
ników L. Sempolińskiego. 19.45

Bałtycka wachta. 20.00 „Dyli­
żansem przez Wielkopolskę’
magazyn lit. -muz. 21.30

wyników Lajkonika.
Krak, aktualn. sport.
Wiad. 22 .05 Ogólnopol.
sport. 22.25 Tr. z Rzeszowa.
22.35 Spotkania z muzyką. 23.50
Wtad. 24 .06 Hymn.

Rossiniego —

Koncert życzeń.
Tr. z Rzeszowa,
i siedem dni w

śwlecie. 12.30 Muz.
Podwieczorek przy
15.00 „Sadyba Ro­

stach. 15.30 Muz.

(KB).
16.20
16.30
17.OJ

Tyg.

>»» —

Powt.
21 33
22.08

wiad.

PROGRAM III

9.00 „W odruchu litości” —*

pow. 9 .35 Oferty kolekcjonera.
10.00 Ilustr. Tyg. Rozrywk.
12.05 „Pojutrze napad na bank”
— słuch. 13.00 Walter and Cen­
nie. 14,20
Krzyżówka,
prezentera,
dę z tego
22.35 Poezja
zyce M. Theodorakisa.

Peryskop. 15.38
15.50 Zwierzenia

19.00 „Kiedy odja-
świata” — słuch.
J. Ritsosa w mu-

SOBOTA

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

6ka 11, UROLOGICZNY: Gr?v

górzecka 18, NEUROLOGICZ­
NY: Kobierzyn. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.

Na
Os.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY! OS.

Skarpie. UROLOGICZNY:
Na Skarpie. NEUROLOGICZ­
NY: Os. Na Skarpie. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23.
OKULISTYCZNY: Os. Na
Skarme. CHIRURG. DZIEC.:
Os. Na Skarpie. PEDIATRY­
CZNY: Os. Na Skarpie.

Siemiradzkiego 1, wypadki' 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 206-77
Nowa Huta 422-22, 417-78

Podgórze 625-50, 657-57

PROGRAM I

8.20 Pieczone gołąbki —

poi. 9.55 Dla szkół": Nauka o

człowieku dla kl. VIII. Układ

nerwowy. 10.25—11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: geografia dla
klas VI Między Wisłą a Pilicą.
12.25—1,5.05 Przerwa. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 TV kurs rol­
niczy, 15.45 Informacje dla

służby rolnej (KR). 15.55 Film
krm. (KR). 16.05 Klub rodziców

(KR). 16.30 Dziennik, 16.40 Te­
atr Mł. Widza: A. Korta —

Czwarty na kutrze. 17.10

merą wśród zwierząt.
Spod znaku Rodła. 18.00
Echo. 18.40 Reęuiem
Stwosza — film (KR). 18.55 A-
fisz kinowy (KR). 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Kurs
tańca dla dorosłych i dobrze

wychowanych — program e-

stradowy. 21 .20 Dziennik. ?!.5O
Mistrzostwa świata w jeżdzie
fig. na lodzie. 23.28 Program
na jutro.

Z ka-
17.40

Tele-
Wita

___________

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), Retoryka
1, pl. Wolności 7, Rynek Pod:,.
9, Metalowców 1, Prądnicka
85/87, olsza II, N. Huta:
Kazimierzowskie (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

W

SOBOTA
PROGRAM II

os.

PROGRAM H

16.55 Program dnia. 17 .00 Tr.
z międzynarod. meczu hokej,
na lodzie Polska — Związek
Radziecki. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 Świat w Jakim

żyjemy — film oświat. 20.50
Laureaci konkursu im. Fr.

Chopina. 21 .50 Po co ja się
wtrącam — film pr. franc.
22.40 24 godziny. 22.50 Program
II proponuje. 23.00 Program
niedzielą.

NIEDZIELA

na

8.05 Temat dnia. 8.10 Muzyka.
8.30 Wiad. 8.35 Wietnam. 9.00
Koncert. 9 .30 Wiad. 3.35 Pod

rozwagę opinii. 9.55 Parada
melodii. 10.25 „Przyjaciółki” —

słuch. 11.ID Z krainy czarda­
sza. 11.25 Koncert chopinow­
ski. 11.55 Kom. o st. wód. 12.05
Z kraju i ze świata. 12.25 E.
Suchoń — Serenada na ork.

smyczkowa. 12 .40 Przerwa dla
Krakowa. 13.00 Tr. z Rzeszo­
wa. 13.40 „Odpowiednie dać

rzeczy słowo”. 14 .00 Wiad. 14 .05

Śpiewa Chór męski „Wierchy”.
14.30 „Kosmos naszych dziad­
ków” — gawęda. 14 .45 „Błęki­
tna sztafeta”. 15.00 Czytamy
„Ruch Muzyczny”. 15.35 Liga
Kobiet radzi. 15.58 O czym pj-
sze prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05
Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na kra­
kowskiej antenie. 17 .15 Śpie­
wa Barbara Krafftówna. 17 .30

„Najbliżsi o Emilu Zegadłowi­
czu — rep. 17.45 Zespół orga­
nowy Rozgł, Krak. 18.00 Fel.
W. Zechentera: „Książka o

książkach krakowskich. 18 10
Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg. 19.00 Echa dnia. 19.15 21

lekcja jęz. franc. 19.30 Maty­
siakowie. 20.01 Recital tyg. —

Gerard Souzay - baryton. 20.36
Samo życie. 20.46 Aud. w opr.
A. Marianowicza, 21.16 Kwa­
drans dla poważnych: „A ri-
vederci Budapeszt” — opow.
21.31 Z polskich nagrań. 22.08
Z kraju i ze świata, 22.27 Wiad.

sport. 22 .30 Radio-scenka. 22.45

Zespół Dziewiątka. 23.15 Z

PROGRAM I

8-00 Program dnia. 8 .03 ’

roln. 8 .46 Przypominamy,
dzimy. 8 .55 Dla mł. widzów:
Klub śmiałych. 10.10 W starym
kinie. 11.10 Prawo do życia —

z serii: Dr Ewa. 11 .55 Dzien­
nik. 12 .10 Spotkanie z muzyką.
i?..55 Przemiany, 13.25 Teatrzyk
dla przedszkolaczków: Dwa
ciekawe pingwiny — M. Terli­
kowska. 14.05 W obiektywie.
14.35 Mistrzostwa kibiców spor­
towych
Klub
16.10

jeżdzie
Saperzy
my na

branoc.

Tango dla niedźwiedzia
czechosł, 21.35 Magazyn spor­
towy. 22 .05 Spotkanie z J. Piet­
rzakiem. 23.30 Program na Jutro,

Kurs

, ra-

teleturniej. 15.39
sześciu kontynentów.

Mistrzostwa świata w

fig. na lodzie. 18 00
— "-en. 18.15 Zaprasra-
pół czarnej. 19.20 Do-

19.30 Dziennik. 28.05
— film

PROGRAM II

16.55 Program dnia.
Grochów — z cyklu: Z syreną
w

film
19.20
20.05
— J.

17.00

herbie. 17.35 Literatura i
Knock — film prod. fr.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Nos — ML Gogol. Tłum.
Tuwim, adapt. 1 reż. J.

Łukowski, reż. TV:

Wroński, scen.: J.
muz.: R. Kowal, wyk.: J, Tre­
la, J, Nowicki,
M. Franaszek,
E. Karkoszka,
wokalny, 21.40

przed kamerami S.
ski. 22.00 Podróże -

22.35
22.40 Program na wtorek,

Wł. Ga-

Polewka,

J. Szydłowski,
J. Młodawski,
21.10 Recital

Nic nowego —

Kobyliń-
pod róże.

Refleksje na dobranoc.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, al.

Wielopole l. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
liczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
uL Wielopole 1.

M—13

M

I


